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Łatwiej ukraść 
niż sprzedać 
Z Ryszardem Stanisławskim 
dyrekt~rem Muzeum Sztuki w Łodzi 
rozmawia Jerzy Kwieciński 

- P.inie D~ rektorze. Od głośnej kradzieży obrazów z naszego 
muze 1m, a nawet od momentu· ich częśriowego odnalezienia mi­
nęio tak wiele cza.su i ble już o tym napisano, że nie dziwię 
~ię I'anskim obawom, żeby rozmowa na ten temat nie okaza. 
się zbędną po" tórką wraw dość powszechnie znanych„. -

„k•ó l po;i, dto \\ pe\\'nych szczegółach są niepewne, a prz.yn3J-
111.1iej ,lip do konc<J \\"Y jaśnione. Za rnrn wii;c z.dąży pan o publi­
k< \\ JC 1·11 l•l rotrno\\ ę mogą wyjśc na jaw )esz.cz.e jakieś n<Jwe 
ok I u.n c1 11 r dz 1ju najświe7.;;;,..,gn obecnie doniesienia prnso-
11 e o lj p1 , d'hl p':lsród odn<>lel .• Qnych obrazów miały b:> c 
f 1! 1 " t, n 

Jl"l\11.l\„ I tlr!I ,jUi. fedll'ia) pan lllllie prz~ J1C, SJlf!lhU,jlll_' 

ro1111a\\ ia1· l aleJ, nie:c.alezuie od tego, co mogłob~ ~ię jl"S/.<'ll' Jada 
dzien llT1 darz} c. Ob1eC'uję nie dręl'Z,\C rana PJlaniami o faktJ 
i okolrrzuosci juź stn-i łdzouc i przez prasę rozkoJportoąane. 

1 dk e rn ive y. 'Y.·tkjm je-t !<> p 1 

mt p d 
ltb IU.Ji '11 t;? 

i.ztulti w on-ole. a zwla-;zr·za z muzc5 1. 

J I'•\» n~k. 11oc \\ p.i. u s\011arh: t'(ł l'an o tym ~adzi, i.t;: 
muwl. il ' LuaJdo i: się u was uhraz~ sfah,zowanc ;.amiasi or~ i;·i­
naln • t I d;,iel" C1"' i.u~ " mu1.cum o tak uznanej miętlL~ uaroclo-
11eJ 1111.1, ) cj1, jal, Pańska plactm ka, :r.wicdiając~ nie mógł zaufać 
11od11i ·om "1dmejąl·~ m tlud obra:i:ami'? 

- l'rlcde 1\SL..JistK.m co do obrazó\\' Ja;dcńskiego, o które tu 
c:h 1dz.. n. uny ~j !JaCjQ dość 11yjątkową , ponieważ poz1 naszym 
m11 um 'l c. me innyc1 dziel tego autora 11 Pobce, trudno by­
ł b1 111cc ..i Ile rh au e 1tyci11osć przez porownanie z i iny mi 

je,,,.o pr::ic,,m1 "dyby pi-t cdtem jalrnkolwiek wątpliwość wystąpi­
lc JI < l I zn c: 1Jd tc 130, że były one sygno\\ane przez. autora, 
111l;t nigdy w 1c:h autcnlyc:znosć nie wątpił od czasu, kiedy zna­
lat.1) , r; •\ naszych zbio ach, co nasiąp i ło zresz.tą nie za mojej 
dJ rrkcJi Za~kdkJji!CC, ze wkv.estionowano podobno autentycz­
no'.ć d\1 'ich <pnsród czterech obrazów .Ja wleńskiego. choć wszyst­
kie onp trafiły do nas z tej samej prywatnej kolekcji. Nie chciał­
bym jednak podważać żadnych oficjalnych ustaleń odnoszących 
się <io kradt ezy, która dotk nęla nasze muzeum Mieliśmy jednak 
rnznvwi,1c o <prawach ugóln 1ej•lych 

--' Za11:vtam więc, czy dzieła sztuki, tak często kradzione znaj­
' 1111icjs1.;> l'll 1 najlcpil".i strzeżonych muzeuw, wracają na ogól 

do SI\ oich wl.~śl'il'irli'? ... 
- 1e ··11 z.ustc1ną ~dt.1ekolwiek odnale1.ione, to oct.ywik1e wra­

C1J<l 11a mocy mir;dL.ynarodowych porn:wmiel1, nie za wsze jednak 
się odnajduj<\ co zależy w niemałym stopniu od tego czy ukradł 
fach-O\\ iec czy dyletant. 

- l\Ja Pan na m~śli fachowość w zlod:r.iejskim procederze, 
cz~ li ~1H·awność w przeprowadzeniu „operacji" i umiejętność za­
tarcia śladów? 

- l"ach<J\\OŚĆ rozumiem tu jako znawstwo w spra\vach sztu­
ki, jak właśnie IV nas7.ym pl'LJpadku, bo u nas nie skradziono 
tego, c:o akurnt znalazło sir; w najbliżsqm zas.ir;gu miejsca wla­
man c1, len z góry upatrz.one dzieła. wiszące w różnych miej­
scdcl :i.e n1 J .i<lC<' z -;<Jb<1 artystycLny zw1qz.ek. 
~ Zdawałoby się, że tacy koneserzy wil"tlzą co potem z i~ m 

fal1lcn1 poc1.ąc, iclJ~ nil" "paść, nawet jeśli poclają się za„. la­
kieruikow samochodowych? 

- Nie chodzi 7.resztą o tego, klo wyno:;ił, ale kto przeprowa­
dzał mentonczne rozpoznanie. a ,len musiał być znawcą. 

- Ale jeśli się kradnie, to przecież dla zysku i ostatecznie 
cała afl"ra finalizuje się lukatą kapitału przez prywatnego kolck­
cjo11t>1„ „ 

- Z \\yjątkiem rzadk.ch sytuacji, kiedy ktoś potajemi:ie wy: 
nosi dzieło sztuki żeby potem zyskać rozgłos albo sk1erowac 
U\\ ac~ opu1ii Ptthlicznej na niedostateczna ochrn11ę dziel sztuki 
wtedy sprawca albo sam się uj:nvnia, albo anonimowo odsyla 
to co z.a br al 

- A gd~ się kr„dnie naprawdę? 
- Ma ~ ię oct.ywiśc1e na celu zysk. Z teg-0 co się niekiedy 

o heh \1yddl'Le111;:ich publikuje wynika, że obowiąz.ują tu innt 
„reguły gry" niz ''' przypadku przedmiotów, które są trudne do 
zidenl) fi kow<i111a i t.ach<Jwują wartość materialną na wet w zm:e-

. nionej P'.l s taci. np pokawałkowane czy przetop:one na kruszec 
Obrazy z.nane, bi;dące w posiadaniu publicznych placówek są 
p r zec1cł reiestrowane w katalogach. ów w1r;c ostatni nabywca, 
który chciałby w ten sposób ulokować S\1·ój kapitał nie. może 
d„,ela oficJalrnP ujawn'Ć czy ~pieniężyć. 

- n~ lab) to więc lukata callrn\vic·ic iluzoryczna, a. nabywca 
mu ·i,dhy b.1<· o~obnikicrn maniakalnym, o skrajnie wysublimo­
wanych 110trzebach duchowych, ~dyby zadowalało go kontc11111lo­
wan1c 11.ih.' tl"J.:łl d~.ieła w t~jemnicy przed światem. 

- Otóż nn• zawsze musi zaC'hować rzecz w tajemnicy i lid\\ el 
mo ze zarobie niPk•edy na "kradt.io:iym dziele jeżeli uda mu się 
odpowiednio wvsnkó ie u'bezpieczyć, en sir; podobno zda-
rza, poniewa7 a.ienc1 towarzystw ubezpieczl'niowy.ch. l?O- 10 
bie1 a.i11c · prowizję od transakcji, nic są przesadrne zai_n­
teresowanl w dociekaniu żrudel, skąd pochodzi ubelpte-
czany pr:z .::dmiot. 

- A jeśli s11rnwa się wyda? 

• 
• 
• 
• 
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Dwugłos o narkomanii 
W obiektywie - wojna! 
Szkoła dyrektorów, 
Stala kolumna fan tas tyki 
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Andrzej Makowiecki pisze z Hiszpanii 

ew ży Diego Maradona? 
Na Okędu 1\ sirtkJ byh lak jak być powinno: celniczki b'ly 

hra\\o, zolnierze bili b!'a\'.O, z~romadzo:i.a na balkonie publicz­
ność hila brawo, a potem wzbiliśmy się nnd z1('mie: i grtyhy klos 
nie znal Zbignie\\ a Hoin:,1, 1nól!łhy pomyślec, że lo wl;i~nie on 
prowadzi sarnol0t, n1e l1}t11i ')'. Wchod1.il sririkn1n.e, z papicro:-;em 
w 7.ęhach do kahiny pi'otów. gawęrlz.ił z lcipilane.m inleie;.o-
1\'<>ly go różne gm,1tzk 1 w a\E'lk;1, a kir.rl.' tanQli~n y p:irkhri­
d·dc do lądowania w S 111li<1go dP Crnnpostclli<. nie·vir'P b~a­
Kowało. 7.eby C'lm·yc1ł za !Pry. 

Swego czasu Breni,Ja\\ Zielii'1 k \\'~p 111'nal. że He1111n~·\ay 
dundQwal mu lot 'Z'łtnp 111 kL Nam, rlziennik„rwm 1 dzia!;i~ 

m, zafun::lO'.\ an 1 Jc1• k 1n;;:iko \'1. K;.urty rl > 'al ~' ki Pl ch11. a 
n. do t'lJ' ric Je en c r • 111' l '""" "ną k~ l'ę 

t 
l 

D t>" ,o n ? 

ŻPby p, n nie ~\'"a l , iT • 
Duhra. <'pu ·ZLz.111y n 1 Na p<>-.e tut1w: m r •i >.ę ~ d 

inl.cjantów 1 hh·lp<J11. !\l ·b dt1P11111kar• . I' P1·. sze djęc 8, 1\' ;, ­

wiady. Kto może pch,i s ę po ·J c•hiek'y\1 . Rn'11ek, jnko człowiek 
dobrze wychowany. w~ mac huje ręką t wrzę 7.Cly pod adre.;em 
polskich stewardess: 

- Czołem dziewczyny! 
I do:iaje : 
- - Zaraz będą inne cl zie· c y;1y! 
Ale le inne, równ;e p'ęknP rl z1Pwczyn " to Hl Już 111"Je d iew­

cz ·nv. Bo ~ą l 1 dz e\\ ~z:r ny hi zp n kie. Zilczynam z 111m1 rnz­
mow·ę, pytając o stację kolejową, z klorej można dostać •ię do 
La Corunii. 

- A ilu was je;-t? - mówi ta czarnil. najw;:izni j>za. . 
- Cala masa. - Nie dodaje; przy tym. ŻP dz1ałacze i piłka-

rze pojadą wygodnymi autok,1rami, a dziennikarz zostanie na 
lotnisku z bagażem, bo jest p!-lem. 

- Pięciu możemy zabrać na zym mikrobusem o!<wiadcza 
ta czarna. 
Ktoś szybki w myśleniu ~porządza od razu lisię tych pir;ciu. 

Już mam~ wsiadać, a re~zta knyczy: 
- Dlaczego akurat wy? 
- Kochana - mówię do czarncJ spróbujmy wcpchnać 

jesz<7e kilku. WeQchni;li ~:ę wszyscy .. Z tym, że musieliśmy i.c­
chać boczną drog<1, bo na autostr<idz1c zgarnr;laby nas pol1cJn. 
Hiszpanki zostaną obdarowane, k_icrowca lez. Koresponden~ PAP 
proponuje: - Panowie teraz . zrobmy_ zrzut~ę na. Makow1e~k1e­
go. - żart oczywiście. Ale kiedy urnewazmm~ bilety koleio""..e, 
\l'ystawione nam n~ tę t~asę. ~rzez_ Zarząd. Glowny RSW, okaze 
się, że zao$zczędzilismy oiczyzme plik dolarow" . . 

Wysiadamy w centrum La Corunii. W pom~eszc:i;emach kon~i_­
letu organizacyjnego mistrzostw ro~poczyna s_ii;_ wsc1ekła wal~~ 
0 potwierdzenie akredytacji. ?am ~1e ma_m. pok'.. co, ?kredytaCJ': 
ale pomagam innym, bo ludzie ktor_ym s1ę zda" ało. ze są biegi 1 
IV hiszpai1skim i an~ielsk1111. ulegaią akurat chwtlowemu ia_rn­
kowi pamięci. Wołają mnie to lu to tam, zarównri _Polney J~k 
i Hiszpanie. Pu dwóch godiinach c;:iłkiem opadam z si-ł, a tu JUZ 

słyszę: · k · k. < - Niech Makowiecki załatw.a h tel! Niech posiu a Ja iego,. 

hotelu! k • h t 1 kol No i Makowiecki, ciężki frajer. idz;„ zu ac o e u, <l.cz -
wiek miesiąc temu. ktoś tu niby służbowo był na zwiadach 

i 1n.zysiko w 10 dn· załatwił, tyle że znowu miał pewnie clw„i· 
Iową amnę,iję językową i wyszło me tak jak trzeb;i.„ 

Tak czy 'owak, to ro on załatwiał JO dni, ja z;:iłaLwiam w gJ­
dzmę. z krótką przerwą w dodatku na kawę i lr2n~nw;ję z w;il~ 
ki byków. Zaczyna.i<! śc1ą!!~.ć za mną dzie11nikarze. nawet Pi k1ó­
rzy zainslalnwali się już w mnych miej:cach. Najpierw je3 n<:~ 
pięciu. później d7.ie1\ ii;ciu, teraz już pewme rzternastu. S3m 
próbuję poszukać sobie innego ll>kum. ale zmuszają urnie że­
h::m wstał. Boże. jak cłrngo. \V Zarządlie Głównym RSW 1•: e­
dzą. na jakich tu jc,tem zasadach. Nie m;y.m akrerlytacj1, sta­
r< i. . ię o tę ostatnią puknjąc do W>.Lelk eh 1111żli\\ ych dnw1, 
P'Yi bn,e jak .Tanek Li . T<łdek 01szan<ki i .Jurek Wykrola. Te­
l,.,fonuje1n;v, 11c1pra "1nv < ę. \vyklóc. my, p;szemy petycje. kió~e 
.,r ! rf, :1 ra JE;• • i, 1.,; , \\fC l .„ • l , · .1\ rj '.' ~ , •. 
•y Zd ltCl 1rn\'.c1C' t l 'r· ~ą nic k(}Jnitelu or:! 101 ll) JnC:;: l .Jo>j 

<1P:. "enior !VL1nuc T •Lhf' Santome. ror.klada l'e r2rlnie r· "'· 
Ter·nin 21He:lyl<'eji 1111nąl już w.ele m csięcy le•1n. P •z·1 l•r.1, 
aby Ją uzyskac, tn:e1Ja było wpłacić 200 doJ·irów. A 'u c 1? J~,;. 
b.vśmy :-;padli z biężyca. 

D1.woni jednak do Madrytu, pnesyla telexem n· .,zą prnśbę, 
Mówi, żeby przyjsć w puniedi1ałek, przed meczem Polska -
Włochy. 

W mir;dzyc1.a~ie, jak re>:z.ta akrcdytowanyt:h kolegów. zbiera­
my materia!. J dr; do Porto Covo. g.dzie mieszka polska ek:p::i. 
J Iolrl położony jest pii;knic, nad zatoką. ale treningu" e b(ll kc 
przypomina klepisko. P ,1<la de szcz, a oni ćwi c1.<1 ólale frac:mr..1ly 
i;:ry. Lal.o podrzuca obiema nogami piłki;, natomrn si S1.armach, 
l\1:a11 i Bon;ek walą woleja ponad murem wyi111<1e:inowanyclt 
przeciwników. Najlepiej robi to Szarmach. Strzela w okienko. 
Mlynarnyk wyciąga piłkę z siatki i mówi: brawo AnrlrzPj 1. to 
było nie do obrony! - a Boniek: - może po prostu nie umiesz 
bronić? · 

Nie wiem jak oni się tu dowiedzieli, że znam castelliano. W 
każdym razie podchodzi do mnie dziennik<1rz peruwia1i.ski. Che'! 
rozmawiać z Piechnic1.kiem. Wpl;im Piechniczka. • , 

Peruwiai1czyk: - Co pan sądzi o naszym zespole? 
Piechniczek: - Bardzo dobry zespól. W1diialem l:/ 'J w mrc·u 

z Węgrami i z Frant:ją. 
Per.uwiaóczyk: - S<iclzi pan. 7.e 111;uny ~zanse \\'Yi ~ (· l lffUL1. ? 
Piechniczek: - Oczywiście. Ws7.yslkie ze puly mają ta'&ą :;zan-

"' ·~·PPruwia11c:1,y·k: - • 'awet ł'amerun? 
Piecliniczek: Nawet 
Vracam pieszo do hotelu w Porto .Covo: Ktoś b_1.ef!n !' ~~ '.11ną 

w piłkar>k1m ryn<:zunku . .Jest to P1echn1czPk, \\ 1ęc m:- ·~ 
teraz minie mnie bez słnwa. - Tymczasem trener zrownuie ze 
mną krok. Ohok żywej du~zy, a deszcz pad;i, więc pytam: 

- Nie przeziqbi sir; pan? 
- Nie - mówi idziwiony - - DJ;iczego. mialhyin się przez'.t;-

bić? 
- B.., ia s:i: 1·1 \ 1.e pr1.ei:i;-11i ·1m. 

- T. trzeba się hartować . • Co pisze hiszp8n~~~::i pra-
sa? . . 

- Ann - mówię - jeden tytuł J€15t znamienny. 
- Ci, ktorzy przybyli ostatni, mogą być pier1n:. Cl-.':1-

dzi, rzecz jasna, o Polakow. 

• . : „ . • • • •. • ... • . . : • 

Miec .·~. 

O Dniach Morza pio.emu na st ro1iie I l'uto: !Il. Zuidler 

ten nawis! 
Z artykułu Jacque5'a E:.pe­

randieu we fr.u1cufkim tygod­
niku „L'EXPRESS" przytacza­
my len oto smakowity frag­
ment: 
„Jesteśmy w Valladolid . 

Opowiadają ze emir Kuwe.itu 
o~obiście dz1Vontł do burmi­
strza: 

- Ile miejst: ma wasz sta-
dion? 

-- Tnydzieści trzy tysiące. 
- Okey kupuje je. 
- To n i emożliwe. KuwP.it 

ma prawo tylko do pięciu ty. 
oięcy 

Rozczarowany, ale nie cho­
wający w sercu urazy emir 
kazał sobie zbudow;ić r. iew1e!· 
ki hotel na cz;is Mundialu i 
przyrlekł podarować go mU..­
stu". 



B 
ylem ciekaw tego spotkania. Osoba Albina Siwaka budziła i bu­
dzi nadal tyleż zachwytów co sporow. P.?.ffilętam jeden z ze­
szłorocznych numerów „News weeka", gdzie na całą stronę był 
wybity tytuł: „Albin Siwak - Superstar". Pamiętam także, co 
mówiono o nim w środowisku dziennikankim, jakie epitety 
przylgnęły do niego po jego wystąpieniu na IX Zjeździe 
partii. 

Pi~r;ysze. spotk_anie od~ylo. się w ZPB im. Armii Ludowej, popularnej 
„Albie . K1e,dy się tabl ZJawilem, przez portiernię walił tłum, a służba po­
rzą~lrnwa bezustannie powtarzala: „Jeśli na towarzysza Siwaka, to na le­
wo . 
. Ni~wi_elka salka ~apelniła się i:a długo, nim się pojawił. Ludzie cierpliwie 

s1ed~ieh za st~lami przykrytymi uelonym suknem. Dla wielu zabrakło 
mieisca. Prawie .wszyscy. palili. Dym ciężką zasłoną wisiał pod sufitem. 
Bylo duszno, choc poot.wierano drzwi i olma. Na jednej ze ścian przeczy­
tałem. hasło: _.,Przynalezność do partii, to nie przywilej, lecz branie szcze­
gólne) odpo.w~ed:zialności za socjalistyczną Polskę". · 
. ~udzi wciąz przybywa. Ktoś nagle mówi, że idzie. Poruszenie. J e5t. Mi­
JaJące .go kobiety spoglądają z ciekawością, a jedna mówi: 

- C1ekawam, czy oni tam na górze będą mówić o tym s:imym o czym 
wzmawiamy my, tu, na dole. ' 

Kiedy. Albin SiwaJ_t wchodzi na salę, witają go oklaski. Ktoś krzyczy: -
Niech zyje Albm Siwak! Spoglądam na twarze: nie to nie byJo wyreiy­
serow~ne Ty~h ludzi nie można dziś zmusić do tani~j spontaniczności. Sie­
dzę bhsko, więc mogę dobrze przyjrzeć się człowiekowi który wzbudza tvk 
k~>ntrowersji. Ubrany ~ ciemny. zwyczajny garnitur,' niebieską ko3Ztilę, 
ciemny krawat. Spoko3ny. Gdy czyta, wkłada okulary. Nic w n im z do­
stoji~ik'.1, nic z aktora. Jest taki, jak ci, którzy zajęli miejsca na sali. 

Mow1: 
- Nale_żę. do ludzi prosl)'{'h, jak wy i nie mamy 'co się siebie krępować. 

Mówmy smialo jak robotnicy z robotnikiem. · 
I zaraz, bez wstępów, zaczyna odpowiadać na pytania. Najpierw na te 

na kartce, potem na te bezpośrednie z sali. Pytania są kon!u·etnc, dotyczą 
spraw codziennych, ale i tych ogólnych, n ieraz drażliwych. niepopularnych. 
8icd_ząc! obok mnie mężczyzna mówi, że przyszedł tylko po to, by dowic­
d~iec su:, dlaczego Siwak jest tak niebezpiecznym dyskutantem, dlaczego 
me mogą z nim sobie poradzić lud~ie z cenzusami, zawodowi politvcy 
i dyplomaci. · 

Pierwsze pytanie dotyczy sprawy podstawowej: minimum socjalnego. Czy 

ALBIN SIWAK w todzi 
Biuro Polityczne kiedykolwiek zajmowało się tym problemem? Sądzimy, 
że sprawa dojrzała do tego, by nie tylko rząd, ale i najwyższe władze par­
LYJ"" 1;00;t;1) w tl!J 0µ1aw1e uKrt:slone aecyz;e. 

- Oczywiście - odpowiada Albin Siwak - Biuro Po1ityczne niejeden 
raz omawiało ten temat. Jesli nawet na porządlrn dziennym znaj<luJe ;,ię 
zu,.i.:! •• 11e mny problem, 1 tak wracamy do spraw naszego stołu. Wlasciwie 
do , ._i,is i~ie wstalo sprecyzowane„ ile ma wynosić to rrunimum socjalne. 
W rcn.iycn rodzinach dochód na Jednego czlonka jest różny. Biuro Poli­
ty..:z.ie tdaje sobie sprawę z faktu, że ceny są wysokie, wiemy też że czę­
sto w ostatniej dekadzie miesiąca wiele rodzin zostaje bez pieniędzy. Dąży 
SlQ więc do tego - skoro nie ma możliwości obniżki cen - aby bodaj w 
k11.;.u s[erach naszego rynku - te ceny obniżyć, rozszerzając jednoczesnie 
produkcję ~vyrobów tańszych. Temat nie jest więc zamknięty, pozostawio­
ny s~m wo1e. Juz rozpoczął pracę nad tym specjalny zespół ekspertów. 
Będzie to kon.pleksowy program, wstaną nim objęte wszystkie branże 
i zawody. Należy w końcu oddzielić swiadczenia socjalne od zarobków. 
P!aca wmna ~ię stać bodźcem do wydajniejszej pracy. Dziś namnożyło się 
roz11yc.1 kart gornika, portowca, itp. Trzeba dokonać unifikacji i stworzyć 
jeaną kartę Polaka. 

Na pytarue, co zrobiono dla realizacji różnych uchwał podjQtych na 
IX. Zjeździe. Al.bm. Si_wak odpowiedział, że m. m. został powołany zespól, 
ktory w ciągu o miesięcy ma przedstawić ocenę wydarzeń, które doprowa­
dziły kraj do stanu w jakim się znajduje. 
Było pyt<\nie dotycząre administracji Powszechnie się sądzi, że jesteśmy 

kra3em, ktory me ma ludzi na obsadzenie wszystkich stanowisk w war­
sztatach, przy maszynach, w szybach kopalnianych, natomiast posiada naj.: 
liczniejszą w świecie administrację. Czy to czasem nie jest jedna z przy­
czyn kryzysu w naszej gospodarce? 

Albin Siwak odpowiada: 
- Od l stycznia 1983 wchodzi nowy system oceny kadry kierowniczej, 

~ędzie w teJ m1er~e obowiązywał nowy kodeks. Trudno mi mówić, jak 
JC~t w innych brauzach., ale w polskim budownictwie na 5 robotników jest 
:! umy:.lowych. A 1v Japonii na 25,5 robotników tylko 1 umysłowy. z tego 
wi_dac. że „zjada" nas admi111stracja, zjada lo, co robotnik wyprodukuje. Na 
dziś wygląda to tak: w tej ogromn:=j armii administracji mamy ludzi zdol­
~ych, energicznych. oddanych sprawie powszechnej odnowy, ale są też 
1 tacy, co to się prz.yczaili, co wyhamowują tempo, rozbijają dobt·e inicja­
tywy, a czasem prowadzą wręcz wrogą robotę. 

Jedno z pytań dotyczyło rozliczenia byłych prominentów. Robotnicy nie 
mogą aozum1ec, dlaczego to się odwleka. Jeśli w zakładzie ktoś popełni 
nadużycie. i wstaje na tym przyłapany, dosięga go natychmiast kara. Więc 
jak to jest: czyżby dla nich było inne prawo? 

Albin Siwak: - Powołano Trybunał Konstytucyjny i Trybunał Stanu. 
Nie można w1ęr lapać ryby przed siecią. Uważam. że partia nigdy nie 
odzy;ka z.a ufania 1 wia1 ygodności, jeśli raz a dobrze nie rozliczy tyrh, któ­
rzy sprowadzili na kraj nieszczęście. O'l-Obiście - mówi - jestem za tym, 
by ta sprawa wstała załatwiona. Schody zamiata się z górv na dól, a nie 
odwrotnie. I choćby przy tym było najwięcej kurzu, brudu, a nawet !ez, 
to musimy wysprzątac nasL dom - Polskę. Oczywiście. nie może ten temat 
nas zaślepić, nie może przesłonić innych spraw. Chcę powiedzieć. że nie 
tylko prommenci są winhi. ale i ci, którzy stali obok nich, podpowiadali, 
doradzali. szeptali. Gdzie oni są dziś? Ano. zmienili garniturki, przyczesali 
włoski i ponownie kręcą się koło władzy. Zmieniają się ludzie u steru ale 
podpowiadacze pozostają. Uważam. że nadszedł czas. by tych ludzi wyeiimi­
nować z życia oublil.'Z.neg(/. Jeśli już zamiatać te schody, to dokładnie. 
Ktoś zapylał o orzyszle metro dla Warszawy. Czy t-0 przypadkiem nie 

pociągnie za soba katastrofy budowlanej i czy dzisiaj stać nas na tak 
kosztowną 1nwestyrję'/ 

- Warszawa, na dobrą sprawę, nie ma komunikacji. Berliety, które kupił 
Gierek , nadają sit: iuż na złom. bo nie ma do nich części zamiennych, 
a sprowatlz1( nie można, gdy.Z firma uległa likwidacji. Metro - to propo­
zycja Zw1azku Radz1erktego, Towarzysze radzieccy chcą za darmo wybu­
dować nam pierwsze 2,5 kilometra metra. Dopiero potem wejda nasze 
ekipy Więc jak me brać czegoś, co otrzymujemy prawie za darmo? Spe­
cjaliści obliczyli dokładnie, jakie ciężary poniesie Polska w l:Wiązku z tą 
budową. Wyszło na to, że nam się to opłaca. Mamy własny cement, stal, 
itp. 

Spotkanie nie byłoby pełne, gdyby nie padło pytanie o przyszłe związki 
zawodowe. Jakie maja być? Czy, jalt dotąd, branżowe. autonomiczne i „So­
lidarność"? 

Albin Siwak mówi, ze od lat pięćdziesiątych nieprzerwanie działał w ruchu 
twiązkowym. Nii:dy nie był etatowym pracownikiem związkowym, swoje funk­
cje wylrnnywał społecznie. Ale pytanie o związki chciałby - mówi - potrak­
tować szP.rzej . Otóż w tym roku obchodzimy 100-lecie ruchu robotniczego, 
setną rocznice walk klasy robotniczej, które to walki rozpoczęły się tu 
wła~nie. w LodzJ. Z tamtyrh walk wywodzą sit: zarówno związki, jak i na­
sza partia. To jest fundament. na którym przez te tOO lat budowaliśmy 
naszą ~wiadomość. I związki, jeśli mają być, muszą być właśnie klasowe, 
robotni<'ze, leninowskie. Wierzę - mówi Albin Siwak - że klasa robotni­
cza nie dopu~ci do zerwania więzów. które nas. robotników. łączą. Nie po­
trzeba nam drui:iego CRZZ. potrzebny jest nam Kongri=s Związkowy, z 
którego wyłoni sie riało kierująC'e . W naszych związka~h nigdy nie było 
naduży<'. kraclz.ieży. nie było prominentńw. Z naszych składek budowano 
szkoły , orzech1kola , nśrodki WC'Zasowe. To nie tylko moje prywatne zdanie. 
Kongresu domagaia się robntniry w rzasie moich spotkań. Smieszy mnie, 
gdy różni ludzie mowią, że związP.k zawodowy winien być apolityczny. 
Jest to oczywi9tv nonsens. Związek nie może uprawiać polityki, ale musi 
stać 1Jo ;;tronie oartii. Tel~ to widię. 

Jeden z dv,kutantó miel wątpliwości oo do lojalności Kościoła wobec 
rządu. Z jednej ~trony :;ą ofirjalne oświadczenia. z drugiej - z ambon pa-
daią słowa nie .;przviaiace normalizadi życia w kraju. • 

Albin Siwak odpowiedział. że Ko5C'iól w Polsce odgrywa wielką rolę. 
Z tym trzeba <ie liczyć. Przerie:l ~ maja ludzie wyszli na ulice po nabo­
żeństwie. a gdy wkroczvly silv porzadkowe. ponownie schronili się do koś­
ciołów. Oczywik1e, że Kośriól nie pozostaje na uboczu i często przekracza 
swoje kompetenrje. Paradok~em jest. że w Polsce dwa miliony rodzin cze­
ka na własne ~mieszkania . gdy tymczasem buduje sie w kraju 652 koś­
cioły. W hist~lrii na,zego oaństwa nigdy nie budowano naraz tylu świą­
tyń. a komnniki buduja. 

Zapytano z ,sali. kogo Albin Siwak uważa za robotnika i dlaczego robot­
ników nie ma w najwvższych władzach. 

Robotnik - odpowled21iał Albin Si\vak - to nie ten, co trzyma łopa-

tę. Robotnik to przynależność klasowa. My nie powinniśmy się dzielić na 
robotników i inteligencję ani w partii, ani w związku. Podziałów w naszej 
historii mieliśmy aż za dużo. Zresztą mamy je do dziś. Jeszcze nie tak da­
wno mówiło się o władzy robotnicw-chlop.skiej. Było to tylko hasło, bo nie 
było robotników I chłopów w najwyższych władzach partyjnych. I to było 
przyczyną, że stało się w Polsce tak, jak się stało. Pomiędzy VI Plenum 
a IX Zjazdem było w KC zaledwie 28 robotników. A jeśli już któryś z 
nich wchodzil na mównicę, to często dukał, jąkał się i słyszało się nieraz, 
jak mówił do siebie: „Co oni mi tu na tej kartce napisali?" A dziś 
IX Zjazd przewrócił te proporcje do góry nogami. W KC są robotnicy, 
chłopi, milicjanci, żołnierze, inteligencja. Na czele różnych komisji w KC 
są tylko robotnicy. W historii Biura Politycznego nigdy przedtem nie było 
robotników, dziś jest nas czworo. Powiem jeszcze o czymś ważnym, o dro­
dze, którą wybraliśmy po 13 grudnia. Jest to droga jedyna i najlepsza. Ale 
po tej drodze, wraz z nami, idą i tacy, którzy tylko czyhają na podsta­
wienie nam nogi. Są oni wszędzie, nawet w samym KC. 
Pytań przybywało. Albin Siwak notował, czasem przytakiwał. Widać by­

ło, że lubi konkrety, proste słowa. że jest to język, do jakieg<J orzvwykł. 
- Będę odpowiadać - mówi - od razu. I tak: na 1 kwietnia brakowało 

nam 700 tysięcy ton zboża. Rolnicy nie chcieli go odstawiać. Przekonaliśmy 
.<ię o tym w PlOC'ku. w czasie powodzi. kiedy zaczęto odsłaniać doły z ukry­
tym zbożem. I dlatego musieliśmy zboże sprowadzać, choć w kraju było 
go pod dostatkiem. 

- Pytacie mnie o Poznań 56. Ze teraz twierdzi się. że nie były to zaj­
ścia antystocjalistyczne. Prawda jest taka. że robotnikom nigdy nie chodzi­
ło o zmianę ustroju, ani wtedy w Po7„naniu. ani później - w Gdańsku. 
Natomiast w czasie każdego zakrętu pojawiają się rozmaici politykierzy, 
którzy natychmiast chwytają wiatr w żagle. ·1 właśnie ich dziatalność jest 
antysocjalistyczna. 

- Pytacie o pracę, że są z nią kłopoty. Nieprawda. Prnca była, jest i b~­
dzie. Ludzie potrzebni są gospodarce. Natomiast za dużo jest ich w admi­
nistracji. W tej dziedzinie bijemy świat na głowę. Dziś dobry rzemieśh>ic 
jest mierzony tą samą miarą co inżynier czy lekarz. Mówicie, że pomi­
mo obowiązku pracy, jest nadal pełno ludzi nie pracujących, wypełniają­
cych bazary, targowii>ka. pijalnie. Nie~tety. nie rozwil'!że tego problemu 
najbliższa ustawa sejmowa, która określa, że każd:, obywatel ma obowią­
zek pracy. Obowiązek to jeszcze nie przymus. Dlatego ta sprawa czeka na­
dal na definitywne rm:vnązanie. 

- Chcecie wiedzieć, kto ma ponosić koszty budów wstrzymanych? Odpo-

wiem: te, które można zakończyć niewielkim kosztem, są kontynuowane, 
inne zabezpiecza się i we właściwym czasie będą kończone. 

'l'yle z niewielkimi skrótami, jesli chodzi o spotkanie w „Albie". Po po­
łudniu Albin Siwak był gościem Fabryki Trans!ormatorów i Aparatury 
Trakcyjnej „Elta". Pojechałem tam. 

Sala widowiskowa, w której przed laty Związek Literatów Polskich usi­
łował zorganizować własną scenę. ale po premierze inicjatywa umarła na 
uwiąd inercvjny. Dziś sala robi wrażP.nie opustoszałej: długie stoły przy­
kryte zielonym suknem, czerwone, miękkie krzesła . Organizatorzy zadbali o 
widowiskowość spotkania: ustawiono mikrofony, karnety, które zarejestrują 
wystąpienie Albina Siwaka, magnetofony. które zapiszą każde jego słowo. 
Dla obsługi radiofonicznej ściągnięto ekipę z jednego z najlepszych radio­
węzłów zakładowych, z pobliskiego ,.Stomilu". 

Ostatnie próby mikrofonów, regulacja kamery, sprawdzanie taśm. I oto 
pojawia się Albin Siwak. Sala milczy. 

Organizatorem spotkania była tym razem tamtejsza organizacja ZSMP. 
Młodzi p1agną przedstawić członkowi Biura Polit)lcznego swoje, jakże nie­
łatwe· w obecnej sytuacji. sprawy. Przewodniczący organizacji hurtem wv­
łożył zebrane problemy, o których dyskutuje się wśród ludzi mlooych. 
VII Plenum z 1972 roku obiecywało młodym nie tylko zielone światło. ale 
określało miejsce młodzieży w życiu kraju i narodu. Młodzi uwierzyli w 
tamte hasta. Niestety, były to tylko hasła, Oszukano ich, choć ludzi do 
30 roku życia jest u nas 13 milionów. 

Dzisiaj także sporo się mówi o młodzieży, o jej zaletach i wadach. Mlo­
dymi zajmują się instytuty, placówki naukowe, na ich temat pisze się pra­
ce. I co z tego? O mlodzieży nadal niewiele się wie. Dziś dla młodych 
wszystko jest problemem: mieszkanie, jego zagospodarowanie, start zawo­
dowy i polityczny. 

Na mieszkanie czeka się obecnie około 10 lat. Teoretyczmie rnlodv czło­
wiek otrzyma je, gdy przestanie być już rnlodym. A przecież Istnieją moż­
liwości orzyspie~zenia tego cyklu: chodzi o tzw. patronat oraz o budownic­
two jednorod 'nne. Tiby wszystko w porządku: pomoc bankowa, pomoc 
zakładu pracy . .itp. Ale przecież .co . roku rosną ceny materiałów budowla­
nych. Rodzi się więc pytanie. kogo dziś stać qa domek jednorodzinny? 
A jeśl! już komuś udało się, to staje przed kolejnym problemem: jak ia­
p,os?<Jtl.aro\~ać to swoje mieszkanie. Oczywiście. kredyty MM. I koleine za­
dłuzenie się. Praktycznit>, młode małżeństwo nie stać na dzieci. bowit>m 
nie ma_ mowr„ by dziecko można było wychować przy Jstniejących proble­
mach zywnoscimv_ych. Dlatego młodzi uważają, że jeśli się chce z nimi 
ro1mawiać. trzeba im dać boda.i minimum tego, co jest im potrzebne. 

Albin Siwak wysłucha! po5tulatów młodzieży, zanotował sporo pytań do­
tyczących spraw codziennych, spraw polityki zewnętrznej i wewnf'trznej 
państwa. Oto jego odpowiedź: ' 

- Na zbliżające 'ie IX Plenum KC. które będzie w całości poświę­
cone młodzieży, od dawna zbieramy potrzebne materiały. Ale my, w Biurze 
Po!Hycznym, uważamy, że młodzież wcale nie podejmuje walki. a dziś b('7 
walki niczego się nie osiągnie. Nie wystarczy płakać i narzekać. Mlodvm 
trz.eba pomóc. to prawda. ale od młodych trzeba też wymagać. Ani partia. 
ani rząd nie rozwiążą problemu z mieRzkaniami. Owszem. można młodvm 
pomóc, resztę musicie zrobić sami.•Jeśll robotnik. wkuwaJąc po nocach, może 
zdobyć wyzsze wykształcenie, to młody inzynier. czy lekarz, może takie 
nauczyć się posługiwać kielnią czy młotkiem. 

- Nie jest tajemnica. że 41> proc, materiałów ulega na naszych budowach 
zniszczeniu. jest to rekord światowy. Inny rekord - to nasza biurolffacja. 
Dodajmy do te~o dziesiątki aktów prawnych dopełniających tego ba!a~anu. 
S~jm opracował specjalny memoriał dotyczący budownictwa, bowiem przez 
wiele lat było ono systematycznie rozkładane. Aby zarobić w budownktwiP.. 
trzeba było wykazywRć fikrvine prace. itp. Wiedzieli o tym wszy5cv. z mi­
nistrem Glazurem włącznie .. D;iwniei rolnik z plasku i cementu robił nn­
staki na wl<isnv dom Alf> kto~ woadł na uomysl, te chłoo. abv to robif. 
musi orzed<t>iwit' aż 11 za~wfadr?eń, Wif'c chłoui pr7.estali orodukować cegłę 
i pustaki. Weźmy sorawe wiatrolomńw· leża Piekne drzewa oowalone wiatrA!"n. 
Można byłoby z nich robii' deski. klepkę. itn. Niestety. orzeoi~ tl"iiw'. 7n 
~ lasu nie można wywieźć dłuższego kawałka, niż jeden metr. Bzdura ? 
Oczywiście. 

- Naukowcy przekonali Gierka. ze budownictwo to tvlko wielka plyta. 
No ł wpadli~my. bo takie budownictwo jest bardzo drogie. a do tee;o nie­
zdrowe. Swiat iuż od dawna to zarzuci!. a u nas ciągle było to obj"wie­
ntem. Dziś w Polsce czeka na mieszkanie 2 miliony rodl'lin. dalsze miliony 
chcą się zapisać. ale spółdzielnie nie przyimuja zaoisów. Z olanu 200 tvs. 
mieszkań rocznie realizujemy zaledwie 21! proc, Biuro Polltvczne uważa. 
że problem w budownictwie jest problemem politycznym. A wiec b\\dow­
nictwo jednorodzinne. reaktvwowanie małvch cegielni. budownictwo pa­
tronackie. itp Nie !(Odzimv sie też 7! cenami mAteriałów budowlanych. uwa­
famy, że sa za wysokie. Dziś skromny domek jednorodzinny· kosztuje 
4,5 miliona ztotych. 

- W budownictwie nigdy nie było synchronizacji pomiędzy dostawcami 
różnych elementńw. Dlatesto stoją dziś domy bez wanien. zlewozm:vwa­
ków, bez kabli. Tot0ż rzad opracował iui: piat:i, wer~ię wyjścia z krvzv<ll 
budowlanego. Zakłady pracv zostana zobowiazane do oomocy uracowni­
kom orz:y podPimowaniu przez nich budo\\ry własnych domków i to pomo­
cy daleko ldącei. 

- Mówicie. że młodzież została oszukana. To prawda. A czy partia nie 
została o~zukana? Także. No więc co, mamy płakać? Winnych należy rozli­
"7.YĆ i ukarać. ale trzeba także zabrać się do praey. Kto~ tu wsnomnial 
;i:e nie ma iedności w Biur:r.e Politycznym. No cóż. nikt nikogo nie notrn­
fi pr:i:e~wietlić. Ja wiem. mówi się. że w Biurze Politvc:mym iest od Siwaka 
do Kubiaka .. Ja ie>tem robotnikiem. Kubiak - naukowcem. A 7.e ~ie spie­
ramy to dobr7e, waźn•'. 7~ w końcu mamv wspólnP zdanie. !"lv~ze <'i!>r.<le. 
7e socjalizm jest w NRD. w Czechostowacji, na WęJ?rzech. T ie~t socia­
lizrn w Pol~ce. A le trzeb" oamletać. 7e u nas go wvpaczono. a 1•ohotnirv 
wychodząc na ulice w t9M. 1970. 1980 r. nie chcieli zmieni<' ustroju. ale 
właśnie wakzvli o socjalizm. A partia orzez całe d7ie<ieciolecia była 
ro7.braiana Ideologicznie. To ieszcze trwa gdzieniegdzie do dziś. 

Pytania i;ie svoią. Ludzie ciągle czuia niedo~vt informacii. A Albin Si"'"'"'· 
choć to iuż dziś jego drugie snotkanie. wve:lada. iakby zmęczenie nie minlo 
do niego dostępu. Gdy wchodiił do .. Bity". przyjęto go milcieniem, gdy 
opuszczał salę, pożegnano go długimi oklaskami. 

• 

• 

GOSPODAiRKA W MAJU -
SPO•KOJN·IEJSZY RYNEK 

Główny Urząd Statystyczny podaje, że nadal 
zmniejsza się tempo spadku produkcji w stosunku 
do roku ubiegłego. Produkcja przemysłu, liczona 
'I'. aktu'.1ln_Ych cenach zbytu była w maju po pię­
ciu miesiącach mniejsza o 9 proc. niź w 
analogicznym okresie roku ubiegłego, Po trzech 
miesiącach różnica ta wynosiła 11 proc. 

W maju wydobyto o 22 proc. więcej wGgla ka­
miennego, wyprodukowano o 32 proc. więcej oło­
wiu, o 12 proc. więcej miedzi, przerób ropy naf­
towej był większy o 24 proc. niż w maju ub. 
roku. 

Odnotowano w maju - po raz pierwszy w tym 
roku - wyższą wydajność prary, mierwną pro­
dukcją sprzedaną na jednego zatrudnionego, niż w 
poprzednim miesiącu. 

Zanotowano poprawę w dynam.lee ol>rotów han­
dlu zagranicznego. Wzrósł . eksport zarówno do 
krnjów socjalistycznych jak i kapitalis·tycznych. 
Obniżyło się zatrudnienie w przemyśle i handlu, 

w 7.roslo w budownictwie i transporcie. Na rynku 
n ;·r.cy nadal wzrost (!) zapotrzebowania na pracow­
n:ków, zmniejsza się liczba poszukujących pracy. 

Lączne wynagrodzenie (wraz z rekompensatami 
wyniosło w przemyśle średnim 11 336 zł, w budow­
r. ietwie 10 762 z!, w handlu 8240, w transporcie 
10 30. 

Po lwierdz,a się obserwowana w poprzednich mie­
si~cach tendencja do przywracania globalnej rów­
nowagi pieniężno-rynkowej. Silnie odczuwany jest 
brn:;: odzieży 1 obuwia. 

Przy wzroście produkcji przemysłu wydobyw­
czc i~o nie następuje wyraźny wzrost produkcji 
pr7cmysłu przetwórczego. 
w~rósł skup żywca wołowego 1 wieprzuwego 

le~: wyprzedaż loch i niskie ceny prosiąt zapo­
wi<' daią zmniej$zenie pogłow;a w następnyeh mie­
s i <~cach. 

·."JłADOMOśCI DOBRE I ZŁE 
-:A 100 MILIONOW D·OLAROW 

;'- ..,!J • ' ; • ' • I 'o • ': )Jj~ / l \. ~ I"\ -' 

Reklamowy slogan Freies Europa - .„„wiadomo­
ści. dobre i złe ale zawsze· prawdziwe!" zrobił już 
w naszym kraju karierę jako humorystyczne po­
wiedzonko. Bo też wiarygodność RWE ma od lat 
bardzo wątpliwą, nawet wśród politycznych prze­
ciwników socjalizmu. Można bowiem brać za do­
brą .monetę wymcwę komentarzy tej rozgłośni, 
podzielać głoszone przez nią poglądy, zgadzać się 
z ocenami, ale wierzyć w jej informacje! Nie. 
takich naiwnych wśród myślącvch Polaków ze 
świecą szukać! Każdy wie, że jeśi• gdzieś w Polsce 
500 o&ób zademonstruje swój protest przeciw sta­
nowi wojennemu, to RWE poda w trzech kolej­
nych wydaniach dzienników liczby - 10 tys., 
30 tys. i 60 tys. nie prostując żadnej z trzech 
sprzecznych ze sobą informacji! 

. Może wiadomość tej właśnie inflacji wiarygodno­
ci ka?.ała mecenasom RWE mianować na stano­
wi~!;:o. szefa sekC'ji polskiej Zdzislawa Najdera? 
Człowieka „prosto stamtąd", zza żelaznej kurytyny? 

Pan dyrektor Najder wystartował z tak oblec\­
n'e antyoolskimi koncepciami nro~ramowymi. że 
nawet wśród części pracowników RWE wzbudziło 
to odruchy protestu! Nawet wśród nich. choć 
przecie są to ludzie z gatuhku co to· rodo:onego 
trata gotowi sprzedać! (Dos]oWJlie, • 1~ Lc~~dc 
PPrtkiewicz. wspólnie z żoną Aliną Grab<>wską, 
dcriuncjujac:Y brata Hieronima). 
Budżet RWE \vynosi w roku Bieżącym 98 mln 

dol. W roku przyszłym wzrośnie do 105 min. 
W ubiegłym tygodniu na pvtania telewidzów od­

powiadał były pracownik RWE. wykonująry w 
Monachium zadanie !'IJecialne. Mieczv~Jaw L"ch, 
znany już z programów pt. „Zwano ich, pawiana­
mi". 

Rewelacje Mieczysława Lacha zy~kują ba~dzo, 
kirdv podawane sa przez n iego osobbkiC'. Lach 
mówi ze znajomością rzecz~·. sw<1dą i bez niepo­
trzt:?bnych emocji. 

PRAWDZIWY SZE·R,,,UE1FłZ 
IDEI POKOJU 

„Wojnie można będzie zapobiec, jeśli będz:cmy 
mó-.vili szczerze o niebezpi('czeń;;twach, wobct' któ­
rych ~toi my i pozostaniemy wystarrza ją co si !ni. 
~bv st~wić im czoła. Potrzepna jest jednak nie 
t\·lko siła i odwaga lecz również rozum i mądrość. 
Musimy rozumieć wystarczajl'\Cc wiele z otaczają­
ce";" nas Ś\\.iata, aby widzieć wartość naszych rn­
ju~zy. Musimy być wystarczająco mądrzy. aby 
1p;!uchać naszych sojuszników. współpracować z 
nimi i rozbudowywać I umacniać nasze wiezv z 
nimi. Chęć zrozumienia musi rozciat:(ać Rię również 
na naszych potencjalnvC'h przeciwników". 

(Prezydent Ronalcl Reanan na clwa d~ii przed 
podróżą do Europy Zachodniej). 

PROPOZYCJA URLOPOWA 

Kamping dla nudystów „Port Nc:ture" na Ri­
wierze francuskiej zapewnia swych klientów że 
mogą chodzić nago nie tylko na· plażę, ale t~kże 
?t~. sklepu, do resturacji, do fryzjera, na pocztę 

Wobec znanych trudności z zakupem cdzidv 
i obuwia u nas propozycja do przemyślenia dla 
dyrekcji Funduszu Wczasów Pracowniczych„. 
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W obiektywie-wo· 
S. S. SZKOLNIKOW 

W so.Jxitę " i ecz.orem. 21 czerwca, na letnim 
poligonie, odbył się koncert zespo)ów artystycz­
nych, na który z.ostali zaproszeni m iesz.kafJcy 
pobliskiej wsi. Ja, wespół z. lejlenantem Ki­
ryłlowem , wykonaliśmy w duecie „Kiltiuszę" 
oraz. „Niebies ką chusteczkę". Piękne, ciemno­
okie Mołdawianki głośno biły nam brawa. 

O świecie 22 CLerwca poderwał nas alarm, 
a1e nikt nie przypuncz.ął, że ten alarm jest 
prawdLiwy, bojowy. Jednakże, k iedy tylko z.dą­
zyliśmy się uformować na leśnej polanie, 
przemknął nad nami, wyjąc przeraźliwie. obcy 
samolot: dwumoto·rowy bombowiec z. czarnymi 
krzyżami na skrzydłach. Leciał nisko i ja po­
przez. plexiglas kabiny dostrzegłem profil pi­
lota w hełmie. 

Niem:ec albo nas dojrzał zbyt późno, albo 
imał inne z.Jdanie, me wiem, lecz. samolot prze­
mknął nie otwierając ognia i dop:ero po m inu­
cie lub dwóch usłyszeliśmy wybuch bomb i ter­
kot karabinu maszynowego. 

Nasz. pułk zNtRwi ł swój obóz.. Gdzi eś , z. pra­
wej strony, już grz.m:ała artyleria. Czyja? Nie 
wiedzieliśmy . Wszystko w tym cz.asie było prze­
mieszane, poplątane, należało się dopiero WP 

wszystkim połapać. 
Pułk raz.ciągnął się w marszu wLClłut zapy­

lonej, besarabskiP.j drogi. Z tyłu rozlegały się 
wybuchy Zwiad . pułkowy doniósł, że faszy­
stowskie lotnictwo z.bombardowało opuszczony 
dopiero co przez. nas obóz. 

Wkrótce, w dirodz.e na pozycje ogniowe, z.-0ba­
cz.ylem jedną z pierwszych ofiar wojny: zabi­
tą kobietę z maleńkim dzieckiem. Nie znalem 
teJ kobiety, a mimo to jej twarz. wydala mi 
się znajoma. Oczywiście, to ona, · młoda pil}kna, 
czarnooka. siedziała wczoraj na koncercie w 
pierwszym rzędzie i biła brawo śpiewakom. 
Zagryzłem wargi, by nie krzyknąć. Nikt z. nas 
me mógł się. zatrzymać, wyjść z. szeregu Za­
bita kobieta pozostała na drodze. W przodzie 
kłębił się jedynie kurz., przecinany promienia­
mi sloi'i.ca Ale bardzo długo przed oczami , jak 
na zatrzymanym kadrze, trwał tamten obraz..„ 

Od lego czasu, w mojej świadomości obraz 
wojny utrwalił się na zawsze w ten -;posób: 
pilot-faszysta w kabinie wyjącego samolotu 
i zabita kobieta na zapylonej drodze. 

Obsiu.gi dział zajęły pozycje ognio\ e. a my, 
topograf1śc1-obl1cz.enio\1·cy sztabowej bater:i 
pułku, wyjęl:śmy ma pni ki i zacz.ęli~my usta­
wiać je na trójMgach. 

Wkrótce pułk wziął udział w bitwie. Wali­
liśmy do niewid?.\alnego przeciwnika, który za­
atakował podo<ld7.ialy radzieckich pograniczni­
ków Pociski przelatywały n;id lasem ku bn.e­
gowi Prutu. Stamtąd, jak echo, dolatywał huk 
wybuchu 

Pogranicznicy trwali na śmierć i życie, mimo 
to f.asz.ystom udało się przełam11ć ich obronę. 
l\'ly takż" mu~1eliśmy się cofnąć.„ 

Po ·ilku dn ;;eh n·ezl\'a/ mnie dowódca ba­
terii sztabowej, lejlenant Kiryłłow, i prze­
k3z.c11 nnka1 naczel:lii<3 ~z.t.1bu pułku , kapita­
na Eugeniusz.a GriE:oricwicz.a Raz.og iejewa, by 
odnaleźc polo >tawi oną obsłu11,ę działa . 

Na po•z.11k iwania ud;ile~się wraz. z. dwoma 
młodymi czerwonoarmistami Cofnęliśmy się 
sz.eMkim traktem z piętn11ście krJometrów. ale 
nie spotkali~my nikogo Skręciliśmy w prz.e­
s : ekę, mając nadzieję odnaleźć tam marudzącą 
obsługę działa. 

Ze rn1ęcz.enia bolały nogi i głód dawał z.nać 
o sobie więc postanowiliśmy odpocząć w nie­
wielkiej wiosce Wyglądała zupełnie spckojnie: 
w 5łoticu bieliły się chaty ze słomianymi strze­
chami na r.akurzonej uliczce bawiły s '. ę dzie­
ci, gdakały kury. obok wielkiej kałuży przy­
cupnęła gromadka gęsi„. 

Starucha- Mołdn w:anka. w białej chusteczce, 
zaprosiła nas do izby, pachnącej świeżym sia­
nem i piołunem · posta wiła przed nami garnek 
z. chłodnym mlekiem. Rozkosz.owaliśmy się od­
poczynkiem i ciszą. gdy nagle rozległ się ryk 
mntnrńw ro7_paczliwe gęg'łn'e gęsi Z okrzy­
kiem: Niemcy I, do chaty wpadł jasnowłosy 
chło pc1.yk · 

Starucha w prze raZ.eniu za kręciła się po izbie, 
rzuciła d-0 sieni gdzie stała oparta o ścianę 
'ctril b1 na i "· skazała nam otwór prov. adz.ący n.a 
strych 

Przyleptlismy się do zakurzonego okienka 

• 

I tu, po raz. pierwszy, ujrzałem hitlerowców: 
stali obok swoich motocykli. Widzieliśmy wy­
raźnie ich twarze, błyski słońca na kaskach 
i lufach aut-0matów, słyszeliśmy ich głośny 
śm i ech, ochryple gło·sy„. 

Co to znaczy zawodowy nawyk! Przede 
wszystkim pożałowałem, że nie mam ze sobą 
kamery. W następnej sekundzie moja ręka po­
pełzła po granaty„. Ale w pobl i żu Niemców 
stały dzieci, jeszcze nie naucwne ch-0wać się 
przed wrogiem. 

Motocykle, wyjąc motora1I11i, pomknęły, poz.o­
stawiając kłęby kurz.u. Znów nastała cisz.a.„ 
Obsługę działa udało się nam wkrótce o<l­

naleźć. Odłamki bomby uszkodziły jedno koł-0 
i żołn i erze, schowani w przydrożnych krza­
kach, usiłowali je naprawić. Wszyscy wróci· 
bimy do swojego pułku. Nasze baterie już 
p ro·wadz.iły ogień na pozycje nieprzyjaciela 
Pociski mknęły tam, gdzie jeszcze wczoraj 
znajdowaliśmy się my sami, gdzieśmy śpiewali 
ży li, przyjaźn i li się i uczyli. Z.. tym wszystkim 
trudno bylo się pogodzić, cierpiala dusza. Ale 
ból hartuje duszę! 

Mimo to wcale jesz.cze nie uświadamiałem 
sobie całego ciężaru wojny, ani czasu jej 
tnvania. Być może dlatego, odrywając się od 
gorzkich mym, tęskniłem z.a kamerą. 
Będąc raz na pozycjach ogniowych, raz. na 

punkcie obserwacyjnym, często powtarzałem w 
duchu: Bo.że, co z.a kadr! 
Skądś nadeszły słuchy, że nasi sąsiedz.i z 

prawej czy też z. lewej strony sforsowali P~ut 
i przesuwają się ku m,jastu Jassy. Przypomnia­
łem sobie, jak ktoś opowiadał, że jakoby w 
·Jassach znajduje się studio kroniki filmowej. 
W marzeniach już wkraczałem z. naszymi o<l-
dz.iałam1 do miasta, wyjmowałem a1parat, foto­
grafowałem zwycięskie walki. 

Marzenie jednak szybko się raz.wlało. Nasze 
oddziały do Jass nie weszły i kamery do rąk 
nie dostałem. 
Cofaliśmy się„. Cofaliśmy się wśród bitew. 

bez paniki i zamieszania Nasz. dowódca pułku, 
podpułkownik Władimir Mikołajewicz Mar.cm­
k1ewicz, był bardzo wytrzymałym człow1ek1em. 
Nigdy się nie denerwował, nie gorączkował. 
Jego sookój i pewność siebie udzielały się in­
nym dowódcom, a poprzez nich - nam, żoł­
nierzom. 

Mimo to cofać się było ba1dzo gorzko„. Wr­
daw;i!Q się, ie pierwsz)' miesiąc wojny ciągnie 
się bez. ko1i.ca. W rzadkich' chwilach c~~?', po­
palając, wyznaczaliśmy term i ny przeisc1a d_o 
natarcia i rozgromienia '"-roga. Były to termi­
ny bardzo krótkie„. 

'12 lipca nasze działa okopały się w pobliżu 
malej wioski - nazwy już nie pami~tam -
z.a wzgórkiem porośniętym krz.acz_kan:t1 A w 
leśnych jarach grupował się prz..eciwmk, przy· 
gotowując się do ataku. 
Cały dz.ieó waliliśmy w te jary, dezorganizu­

jąc natarcie. cały dzień prowadziliśmy ost:y, 
artyleryj ski pojedynek z. niemieckim! bater~a­
m1 unieniając często własne poz.ycie Gwizd 
po~isków, huk wybuc~ów, syk o~lamków„r Ra­
ny, śmierć towarzyszy 1 prz.ytłacz.aiące wszystko, 
tępiajace z.męczenie.„ 
Przed nocą wszystko ucichło. Padliśmy tam, 

gdzie kto stal, ale z.asr;ąć nie .mogłem. J?o świ­
tu leżałem z otwartymi oczami, myśląc 1 wspo­
minając. O świcie, 13 lipca, zagrzm~ało p_o­
nownie i to coraz mocniej. Widać n1eprz.yia­
ciel ot;z.ymał uzupełnienia. Stało się jasne, że 
\\·ioski długo nie utrzymamy. 

Kapitan Raz.ogriejew wręczył mi przesyłkę z 
aktualnym meldunkiem, rozkaz.ując ~ostarczyć 
go natychmiast na -punkt o~serwacyi~ pu~ku. 

- Łączność zerwana, więc rozumiesz.„ -
nie dokończył. 
Pobiegłem, wsunąwszy pakiet z.a paz.uc~ę 

Biegłem wśród wybuchów, co _sekundę kryiąc 
f:ię w lejach. Dotarłem cały 1 bez. szwanku. 
Przed wejściem do schronu westchnąłem, wr:­
jąłem pakiet. I w tym momencie. co~ mnie 
trzepnęło w piersi, z. ust trysnęła krew. Co by­
ło dalej , nie pamiętam.„ 

Tłumaczył: 
El. • 

NR 12 (1265) ROK XXV 25 CZERWCA 1982 R. 

Autor jest znanym operatorem 
ł dokumen~alistą, który z kaoerit 
towarz)·szył Arm!i R:;dzieckiej w jej 
trudnych ch•.v:bch i ·w dniach 
zwycięskich bitew. Poniże! publikujemy 

- -

fragment jego tis1ąfki o napaści Niemiec 
na Zwiazok R::dziecki w c!niu 22 czerwca 
1941 roku. (Czter31 zr!jęda w pr~~"lcj 
szpalcie &U!orstwa S. S. Szkolniko,~·a). 

„. 

Foto.: M. Zajdler 
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Z powodu braku surowca w dn. 1 czerwca br. 
Kwidzyńskie Zakłady Celulozowo-Papiernicze stają! 
Prasa i telewizja podnoszą alarm. Ministerstwc 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego zarządza 
interwencyjne dostawy „papierówki". 
Ponowny rozruch zakładu - czwartego czerwca rano. 
Straty oblicza się na 150 tys. dolarów lub 1500 ton 
celulozy. Resort przemysłu drzewnego prowadzi spór 

W 
1978 roku postawiono ściany budynku papierni. Masz) n 
jednak nie można było montować, bo brak było dachu. Na 
budowie pracowało tylko 60 proc. zgromadzonego sprzętu. 
Reszta t'niala rozmaite awarie 26 lipca 1979 roku zwołano 
posiedzenie Sekretariatu KW PZPR, z udziałem wicepre­
miera Kazimierza Secomskiego. Oceniano stan budowy. Po 

raz kolejny. Okazało się, że na razie stare problemy wcale nit: 
z111knęly: chociażby z dokumentacją, z nierytmicznością dostaw kons­
trukcji stalowych, farb, gazów technicznych. rur, kształtowników. Wy­
kaz materiałów, maszyn i urządzeń niezbędnych do uruchomienia in­
westycji zajął... 20 stron maszynopisu i 11 załączników. Niepełne są 
dostawy inwestorskie. a w dokumentacji wprowadzane były zmiany 
utrudniające ukończenie poszczególnych obiektów. Żródło zaś niewiel­
kiego stanu zaawansowania robót tkwiło w ,niedoborze potencjału wy· 
konawczego przedsiębiorstw budowlanych działających na terenie wo­
jewództwa". Przerw>' w produkcji betonów były spowodowane nie­
dostarczeniem a:Z 2/3 potrzebnej ilości grysów baza!towyc-h. W dal­
szy,m ciągu wyst.ępowały trudn?ści z dowozem konstrukcji „Fermsta· 
lu z Mrągowa 1 Chemomontazu z Kłodawy - stwierdzono w spra­
wozdaniu. ELWO z Pszczyny nie wykonało gumowania rurociągów 
FUD z Mińska Mazowieckiego nie dostarczył oporników elektrycznych 
do . suwnicy uniemożliwiając w ten sposób uruchomienie rębalni. W 
ma,.iu uzgodi:toi:o doprowadzenie energii cieplnej do działki energetycz­
ne]. Uzgodmeme pozostało tylko na papierze. Nie można było uru­
chómić k~tłów parowozowych do urządzeń wodno-ściekowych, bo bra­
kowało mezbędnego odcinka torów i instalacji. Nie zakończono1 bu­
dowy magazynów do składowania surowców i chemikaliów Od ich 
uruchomienia było uzależnione przyjęcie dostaw drewna, chloranu 
sodowego, węgla i oleju ... 

Wicepremier chwycił za telefon, zganił kogo trzeba„. I załatwi! 
„na dzisiaj". 

Nie pomagały i;arady. Najpierw była Rada Budowy. Zbierali się 
dyr~ktorzy przedsiębiorstw wykonawczych, rozmawiali, raczej licvto­
wal_1 się, Ile ~to wyrobił . przerobu Potem przekształciły się one w 
P.os:edz~n~a Nie wątpię, ze zapadłe decyzje z udziałem przedstawi­
ciel! . n;m1sterstw były o wiele skuteczniejsze. na pewno znacznie 
szybc1eJ dochodzono do porozumienia. Ale nie na tyle, żeby radykal-

W A CŁ/łJW OPACKI 

z PKP na temat, kto jest winien zaistniałemu 
postojowi. 
Wydaje się, że winni są po trosze wszyscy ..• 
Rytmiczność dostaw w produkcji celulozy ma znaczenie 
pierwszorzędne. Czy przestoje się nie powtórzą? 
Reportaż W. Opackiego przedstawia ostatnią fazę 
budowy kwidzyńskiego kolosa. 

nieśli na mój widok. - Co robicie - pytam. - Siedzimy - odpo­
wiadają leniwie i bez żadnego ~ażenuwania. Poniósł mnie gniew. -
Synu - mówię do najbliżej siedzącego - jak lak dale.i pójdzie, to 
cię wyrzucę. I nawet „Solidarność" ci nie pomoże. 

- Tak, strajki zaczęły się u nas, u inwestora - opowiada mi te­
raz, w końcu kwietnia 1982 roku dyr. Woźniczko. - Padały wtedy 
różne ·głosy, nawet propozycje dewastacji. zniszczenia. Bo po co 
krajowi taki kolos, jak są potrzebne żłobki, przedszkola, szkoty, wre­
szcie mieszkania. Porównywano nas do Huty „Katowice" 

Jednak w ostatnich dniach grudnia 1980 roku pozwolono sobie na 
wkopanie przy drodze na budowę tablicy z takim oto napisem: .,Pro­
dukcja celulozy w roku 1981 - 170 tys. ton". 

W styczniu 1981 roku wydano decyzję o uruchomieniu produkcji 
w lipcu. Jel,lnak jeszcze pod koniec lipca z 46 obiektów objętych har­
monogramem I etapu budowy, do rozruchu technologicznego przeka­
zano tylko 25 ..• 

Premier powołał zespół kontrolny do zbadania sytuacji na miejscu 
budowy ZCP i wyciągnięcia wniosków. Składał się on z przedstawi­
cieli Biura Kotroli URM ·oraz resortów: budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, leśnictwa i przemyslu drzewnego, jak też 
i ówcześnie istniejącego resortu energetyki i energii atomowej. Do 
głównych przyczyn ostatnio hamujących realizację inwestycji zespól 
kontrolny zaliczy! obniżenie wydajności i dyscypliny pracy. Ocenił, 
te spadek wydajności pracy w I półroczu 1981 roku wyniósł 30-50 
proc w s.toouniku do analogicz.nego okn~~u 1980 rodw. Do zas.adlni­
czych przyczyn zaLiczyl także zlą organizację bt1dowy oraz niedosta­
teczny n.adzór. 

„Zespól stwierdził - napisano w komunik::icie - wzrost nieuspra· 
wiedliwione; absencji, nagminne niepunl.tualne rozpoczynanie pracy, 
złe wykorzystanie czasu roboczego. Natomiast załoga już w większości 
skompletowana do prowadzenia eksploatacji jest prawie bezc:zynna. 
gdyż produkcji nie uruchomiono". 
Zespół znalazł także przyczyny obiektywne, a wśród nich m. in. 

niewys.tarczający potencjał WY'konawczy, oraik wielu materiałów. 
części zamiennych do sprzętu budowlanego. paliw. uzuuetniającej 
aparatury z importu. a także n.3pięcia społeczno-gospodarcze. 
Następstwem pobytu zespołu byla decyzja prem'er.a o odwołaniu 

„ 

widzy~: 
--.r.-.ert mater· alowy , 

nie zmieniły negatywny obraz kwidzyńskiej budowy. Dochodziło do 
tego, że pr~ jeżdżał właśnie wicepremier (jeden, drugi), r.hwytal za 
telefon, wydawał dyspozycje - dopiero skuteczne. Tylko na jak dłu· 
go? Na takich naradach, nawet z udziałem wicepremierów częściej 
podejmowano nowe zadania, niż sprawdzano wykonanie starych. Wi­
docznie Łatwiej to przychodziło. Przyjechać, zobaczyć, odjechać I for­
malnie było się w porządku . Bo i nikt przecież nie zarzuci braku 
zainteresowania, pozostawienia budowlańców w osamotnieniu. Spotkałem 
si~ z inwestycją, na której ślizgał się autorytet I powaga rządu. 

We wrześniu 1979 roku dla tej budowy po raz kolejny zapalono zie­
lone światło. Sprawą budowy zajęło się Prezydium Rządu. „Zapadły 
decyzje idące w kierunku usprawnienia budowy - czytamy w ko­
muni~acie Polskiej A'.gencji Prasowej - Określono w nich zmody­
fikowane zadania dla organizacji gospodarczych dostarczających nie­
zbędne surowce I materiały, maszyny, urządzenia oraz inny sprzęt ••• " 
Podięto działania przygotowujące do uruchomienia pierwszej ma­

szyny papierniczej. bowiem dalsze przetrzymywanie jej w Kanadzie 
mogłoby doprowadzić do utraty gwaraTtcjl technologicznych. Pod ko­
nieC' 197!J roku oc!eslano fachowców sprowadzonych z innych budów. 
Nie mogli dłużej czekać. 30 stycznia 1980 roku podjęto kolejną decy­
zję o czwartym ju:i' przesunięciu terminu oddania do użytku pierw­
szych obiektów kombinatu: n:i 31 lipca 1980 roku; 

Na placu budowy poniewierały się płyty drogowe, stal zbrojeniowa, 
deski, fragmenty ogrodzenia, nie zabezpieczony był piec do wypalania 
szlamu z plaC'u budowy giną silniki elektryczne I hydrauliczne, pom­
py, przewody układów smarowania i chłodzenia oraz poziomowskazy. 
Nie spełniły sie plany pełnego zabezpieczenia siły roboczej. 

W maju 1980 roku widać już było wyrosłe hale. Rozpoczęto montaż, 
roboty wykończeniowe niektórych obiektów. Gotowa była stacja 
uzdatniania wody, urządzenia do odbioru drewna. korowalnia. Braki' 
wało jednak nadal wielu elementów, np urządzeń automatycznych. 
Od roku gotowy stal piet" do wypalania szlamu. nikt go jednak nie 
odbiera!, bn nie było właśnie sterowania automatycznego. Brak skom­
pi e t.)wane! automatyki był najpoważniejszym w tym czasie utrapie­
niem inwestora. Do obsługi automatyki potrzebnych było 137 specja­
listów. orzywi~C'iE' wysokiej klasy. do dyspozycji zaś tylko 50. Ktoś 
rzucił nawet propozycję przejścia na sterowanie ręczne ... 

W'>?V•tkim zdawało się, że jest to jednak finisz. OJ:>liczano już na­
predce jego koszty: od czerwca 1978 r. do 1 sierpnia l980 roku ZCP 
miały wyprodukować 1114.5 tys ton papieru. 

W ma1rnzynac-h leżała cała papiernia Razem wartość urządzeń 
ma•wn lpżarvrh w magazvniP. które dawno już powinny być za­
instalowane, sięgnęła kwoty 5 mld zł. 

Budowa ntrn1m'lła na rok l!lRO do przerobu 1.206 mln zł. Była t? 
suma o 600 mln zł mniejsza od tej. jaką wykonano w roku 1979 Inter­
wencja wład1 woiewńdzkich powiększyła te kwotę o 250 mln zł, nie 
zabezpieczone zostały Jednak środki na jej realizację. Pozostała więc 
na naoierze 

PotNP Mdszedł <;iernień \9110 roku. Dotychczas dla tej budowy zgu­
bą był bałagan i improwizacja inwestorska, szczupły potencjał wyko­
naw"7V brak dokumentacji tec-hnlczne1 oraz wielu materiałów i urzą­
dzeń . Zguba byto wykonawcze niechlujstwo, marnotrawstwo. zła orga­
ni7.'1ria r.ra('v Wkrlitce doszły także strajki... 
c~~"" Kwirlzyna bvl iuż wtedy zastraszający. 
w li•tOP"łd71f> l!lRO roku na· placu drzewnym znajdował się już 

win11,; <to< clrPwna ooriPtPgo Tta drobT1i11tkle zrębki, z których ?awno 
już powinna być celuloza. Ale ten materiał zaczęto ladowac do 
SwieC'ia. . . 
Bronisław ' Woźniczko. dyrektor techniczny ZCP, w hstopadz1e 1980 

roku: 
- Istnieje logika procesu technologicznego i logika rozruchu. Zgodnie z 

prof(ramem plaC' drzewny miał ruszy~ na dwa miesiące przed urucho­
miPniPm war?Plni W tvm rzaslE' ruszył Kiedy bowiem przystęp„wall­
śmv rln riPria rlrPwn::i na zrębki. termin nkończenia robót na . wa: 
rzelni w<;pńłgrał „ naszymi poczynaniami. Później przyszły straiki l 

nie bvto rohoty Przed straikaml ziilOlt! oracował:v na wvdtużonym 
dni!J. ~ tak7e w wolnE' ~oboty i niedziele Obecnie to sle <;kończyło. 
A pr?ed wolnvmi '>Ohotaml nlPkti'irzv 1u7 w ołatek w połudnli> schodzą 
z budowy. Ze wzl'(ledu na to, że ooc!ętP drewno ulega po 1aklm~ cza· 
sie gniciu. przekazulemy le do orodukcil celulozowni w Swlec1u. po­
niewa7 nasza warzelnia w dalszym ciągu nie jest przygotowana do 
rozruchu .. 

O dy<;ryplinie: 
- W okresie rozruc-hu maszyn i urządzeń nie ma ciągłej pracy. Ale 

w wolnych rhwilach robotnicy powinni czyścić. szorować-. miilować 
h~le . A fvmczasem wchodzę kiedyś na wydział demineralizacji i wi­

dzę grupę 'młodych ludzi bezczynnie siedzących. Nawet się nie pod-
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pełnomocnika, doc. Mieczyslil.wa Lewanoowskiego, ,;z tll1ft:iqgnięciem 
wniosków stuźbowych za niewłaściwe spełnianie przez mego funkcji 
koordynatora, zwłaszcza współpracy generalnego wyl•onawcy z inwe-
1torem". 

Jak to jest, że inżynierowie, cenieni n.a zagranicznych budowach 
za solidność, a przede wszystkim z.a pomysłowość - nie potrafią 
być w Kldzynie, i nie tylko, tacy sami. Czyżby może nie chcieli 1 
Czy kiedykolwiek znajdzie się człowiek, który dokona prakseologicz­
nej a.n.a.lizy postaJW polskiego iinżyn;i<era: tiu w kraju, tam - za gra­
nicą. 

Stanowisko premiera było jasne: I etap, czyli uruchomienle pro­
dukcji celulozy musi nastąpić we wl"ześniu. 
Zastępca dyrektora do spraw technicznych Zakładów Celulozowo­

Papierniczyob w ~wid:z.ynie, inż. Bronisław WoźniC21ko. w sierpniu 
1981 roku: 

- Obecnie kończymy roboty budowlano-montażowe pierwszego eta­
pu, czyli celulozowni. We wrześniu planujemy rozruch hydrauliczny, 
mechaniczny i technologicz.ny. Szereg urządzeń z powodu usterek 
i niskiej jakości nie zostało jeszcze zatwierdzonych w protokóle od­
biorczym ( ... ) Niestety, postęp robót n.a pierwszej papierni jest ni­
ski... Cudów nie ma. Jest pewna wartość I są pewne prace do wy­
konania. Jeśli będzie tak.ie samo tempo budowy, jak obernie, to 
można ją budować jesz.cze cztery lata. W ramach redukcji inwesty­
cji budowa Il papierni jest wstrzymana i nie wiB.domo, kiedy wej­
dzie do harmonogramu robót, 2Ja 4 czy za 10 I.at? 

I dalej: 
- DZJiś nie jest tajemnicą, że wydajność pracy n.a budowie jest 

tragicznie niska. Może się pan przejść po budowie i obejrzeć, w ja­
kim „tempie" idzie budowa. To. z czym mieliśmy ty'le kłopotów, jest 
w zasadzie zrobione: I etap czyli celulozownia. Wykonawcy obecnie 
usuwają usterki i one są tak poważne, że nie poz.walają n.a urucho­
mlen.ie ceJ.ulozowni; mało - n.i.e pozwalają nawet na pu.sizcz,enie wo­
dV", n.a ro7ll"Uoh hydr.aUil!cmy. Np. proste kaid'l!iie usrezelniaja od 5 mie­
sięcy i do tej µory nie zostały uszczelnione. Tego typu przykładów 
można dawać dużo (.„) Nie znaczy to, że cała robota jest niesoli­
dna. Także opóźnienia nie można przypisać wyłącznie złemu wy­
konawstwu, bo było wiele Innych przyczyn. żeby pa.n zobaczył pro­
tokoły odbiorcze poszczególnych etapów. To litanie lkzące czasami 
setki usterek. Co tu zresztą mówić o złe.i robocie. kiedy naszym 
ludziom nie :i;apewnia się nawet prymitywnych warunków socialnych; 
nie mają się gdzie prrebrać I myją się często w k'llu±ach wodv. Pod­
czas deszcru na budowle trudno jest przejść. Brak dróg, a te. które 
są, cią~le bywają ro•zllmpywane i zalewane wodą. Hale są nie oświe­
tlone. brak ;est chodników.„ 

Tematowi wlokacej się Inwestycji poświęciła swe posiedzenie w 
listopadzie 1981 roku Sejmowa Komisja Leśnictwa i Przemysłu Drze­
wne'!o. Przyjęła raport podkomisji z Wizytacji placu budowy: „mimo 
1vielu monitów. konfere11.cji, narad. interwen"ii z najw1JŻ$Z1?qo szcze­
hla. w tym Uchwal11 IX Nadzwuczajneno Zjazdu. na kwidzuńskf P.1 
budowie nic lub niewiele się zmienia. Bez przerw11 odnotowuje sie 
opóźnienia w wykonaniu 'l"obót budowlanych. Na 171 takich usterek. 
zare}eatrowanych do te.1 pory od chwili rozpoczęcia oddatvania vierw­
stuch obiektów poprawlono ich tullw 68 proc. fowestor jui 11ieomal 
11ktem rozpacz11 przujmuje obiektu nie ukończone, byle tylko jak 
nr'1.~<1:11bcil'.1 roz1>0cz4t! wrel">Cie produkcję celulozy". 

Tak. robiono W!leystko dla pr:i:y,,.pieszenia wyk<mawstwa i urucho­
miP.nda produkcil we wrześniu. Jednak byłv kłopoty z us~zelnianiem 
ni·ektórych 'Zbiorników. z dostawą urządzeń do oczys~zania tzw. ga­
zów -z:łowon.n~h. 
'P~ Bronil<ław Wl~k spytał: - Kito poniesie odoowi'C'dzialność 

ta kw!dzvńskl skandal! Odoowledf iedn.ak nie padła. Te pytania 
7'adawał sobie każdy, nie tylko posłowie. Resort leśnictwa oodal. 
ie straty z powodu odwlekRnia terminu oddania inwestycji wynos·zą 
oół miliarda zł. Tylko tyle? Zaniżenie liczby stt"at ekonomit"rnvch wY­
da}e się oczywiste. Kto poiiczv straty z powodu brakuiacei <"elulozy. 
kto policzy. ile kosztuje spadek wartości maszyn oczekującvch na 
montd. kto pollcey drogocenne dewizy na sprowad12:enle części za­
mhmnych. skomdowan:vch maszyn i urządzeń? 

25 listopada 1981 roku był dla ZCP dńiem uroczystym: przepro­
wadzono pierwsze gotowanie celulozy, jednak nte oznaczało to, re 
obiP.kty przeka„..11no do pełnej eksploatacji... 

14 stYoCznfa 1982 roku Rada Ministrów wydała Uchwalę nr 5/82 w 
„sprawie zmfanu ti>rminów ora:z lw.~ztńw realiznc.ii 11rzed.~ie11;zięcin in­
'1Jestuc11.inego „Budowa Zakl>ad6w Celuloz.owo-Papiemrozych w Kwl­
dztmie". 

Dyrektor Bronisław WoiniC7lko w końcu kwietni.a 1982 roku: 

- Celulozo.wni.a oczekuje n.a pelny rozruch eksploatacy]1zy. Troch4 
ju:i:. na t<12ie prouuK;.iJemy: w ;;,yczuiu OKOio <!!Uu ton, w marcu po­
n<.d :.i ty„. t<M, w k!w1e1vnlu 7 tys. t.<Jn. Nasza z.<lom.ooc docelowa -
llu tys. W>n rocL.rue. rtozruch WbZY>tJ.Uch rejonow rue jest jesu:ze 
możliwy, pewne reJony nie zo.stary bow1iem od wykonawcy przejęte. 
Ale ,,.n.a suę" produ.KJu~cmy. Jean.a.K teirmin peinej eksploa.tacj.i. okreś­
lony ucnwa1ą rtady 1v11rusuow jest zagrozony. 

Bydgc-sk1e J:'rzea:,1ęb1orstwo l:ludowructwa Przemysłowego przejmu·je 
od goansk1ej „prz.emyslówki" rolę generalnego wykonawcy. 

D) rektor mówi 0 systemie plac, który określa jako anachroniczny. 
Cz.J:owiek pracujący Jako stróż zarabia 9-12 tys. z.lotych. Za co'/ Za 
to, że śpi przy lym 't Nartomiast on prqjmuje iinżyniera i może mu 
dać 4,5 tys. z! i nie może przyznac dodatku za noc. Znowu inny, 
z wyksztalcenie.rn zasadniczym zawodowym przychodzi na pomocnika 
opt!ratora sprzętu i otrzymuje od ręki 9-12 tys. z.I:. Operator zaś 
zarabia więcej, niż specjalista z wyższym wykształceniem po 20 la­
tach pracy. 

Po lJ grudnia 1981 r. zostały, internowane z zakł.adu trzy oooby. 
Po 13 grudnia w zakladzie i na budowie był całkowity spokój. 
Ale w zakładzie panuje mara1.111. 
- Niech pan popatrzy - mówi dyr. Woźniczko. - Co robią? Wię• 

kszość siedzi bezczynnie. 
- W Uchwale nr 5 Rady Ministrów - kcmtynuuje mgr inż. Sł.a· 

womir Pigtowski, zastępca dyrektora do spraw inwestycyjnych ZCP 
- je.st powiedziane, że prze<kaz.a.nie do e.ksplootacji celuil.ozowni na­
stąpi w końcu Il kw.wrt.ału. Jest to tcnni·n za~ożony. Po pi1'M"Ws.z.e 
- kilka obiektów związanych z ochroną środowiska nie jest goto­
wych i nie ma szans n.a ich szybkie ukonczen1e, co wiąże się także 
z trudnościami w uzyskaniu tzw. zezwolenia n.a eksploatację za­
ktadów od wojewódzkich władz ochrony środowiska. 

Po drugie: istnieje inna gru.p;; spraw. które z. poprzednimi nie 
mają wiele wspólnego, ale są tak samo ważne. 

Chodzi o obiekty. które n.ie zostały przez generalnego wykonawcę 
z.akonczone i przekazane inwestorowi. Jednak w tych obiektach jest 
prowadwna działalność produkcyjna. A trzeba przecież tu rozróż­
nić działalność produkcyjną od za•kończeni.,a obiektu .. Naciskam zaw­
sze na to, żeby eksploatacji nie mylić z produkcją rozruchową. Tu 
wszystkie koszty obciążają działalność inwestycyjną. żadna komisja 
tych obLell'..tów nie odbierze, oo je.st wewnętrz.ną spr.a.wą z:a1kladów. 

Zgadza się, w ostatnim roku na budowie mato się dzieje. 
Faktem jest, że potencja! generalneg.o wykonawcy został =miej­

SZCllny J są no·towan.e opóźnienia. 
-Powiem panu - mówi inż. Piglowski - że Uchwała ni:- 5 RM 

miała wpływ tylko n.ą. zła~odzenie kar. które płacili wykonawcy za 
niedotrzymanie terminu. Z chwilą formalnego przesunięcia terminu 
przez Rade Ministrów, ktora opóźnienia usankcjonowała _- takich 
kar nie płacą. Wiadomo - mówi dalej inż. Pigłowski - że nie o to 
nam chodzi. Chodz;i zaś o to, żeby pt"owadzić normalną działalność 
eksploatacyjną. Generalny wykonawca ma kłopoty ze stalą zbroje­
niową i całym szeregiem materiałów budowlanych. Kłopoty z koor­
dynacją podwykonawców generalny wykonawca ma obecnie znaczne. 
Po:iwykonawcy są samodzielni. Nikogo do niczego nie można zmu­
s;~. a inne środki i działania nie zawsze są skuteczne. Znowu sto­
s:>wany przez generalnego wykonawcę -system bodźców matPrialnych 
spotyka się z naszym protestem. Rzecz zrozumiała - nle jesteśmy 
zainteresowani jako inwestor w zwyżce kosztów. 

N.a budowie, w mieście Kwidzynie - lud:tie są sceptycz.ni co do 
przyszłości .,Celulozy". Już po uruchomieniu. mówi'\. problemem bę­
dzie zaopatrzenie zakładów w surowce: drewno, węgiel. olei opało­
wy. kamieil wapienny. wodorotlenek sodowy, a także w części z.a­
m 'enne, które niewątpliwie będą szczególnie potrzebne do maszyn, 
które po przedłużonym okresie oczekiwania niedługo pocł)odzą. 

Cz.y trzeba po raz kolejny ogtaszać alert materiałowy dla tak waż­
nej dla kraju budowy? 

- Mam do pana prośbę - mówi sekretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR. Waldemar Narolski. - Niech pan n:am·,awdę ·ak na1delik.atni<>i 
to ujmie. Nie chcemy rozniecać na !'Iowo sporów mias'fo '-- .. ~ruro­
za". Chcemy po prostu zmiany tych stosunków. Najlepi.e'.\ niech pan 
w ogóle o tym nie pisze. 

- Jedną z powinności. jakie mam tutaj spełnić - mówi mi w 
Urzedzie Miasta naczelnik Kwidzyna od stycznia 1932 roku. mgr inż. 
Andrzej Soltyszewski - jest zażegnanie konfliktu miasto - •. Ce­
luloza". Trzeba zdać sobie sprawę, że w interesie obu stron ta in­
tegracja musi nastąpić. 

- Nle będzie to sprawą łatwą - mówi mi Wiesław Wosiak z Ko­
mitetu Miejskiego PZPR - od dłuższego czasu nie można było dojść 
do porozumienia, także nie z winy obydwu stron. które mimo wszy~t­
k<'> wykazywały raczej zawsze dobrą wolę. Chodzi przede wszystkim 
o mieszkania i inne inwestycje towarzyszące. . 

Przyoomnijmy więc założenia planu budowy ZCP. Z ogolnej su­
my nakładów n.a budowę ZCP, ponad 0,7 mld z1 przewidzian;- było 
na budownictwo mieszkaniowe i socjalno-bytowe. W ramach te1 kwo­
ty przewidywfłlo się realizację nastęouiacych "b;cktów wklad<>wych: 
1500 mieszkań budownictwa zakładowe1'!>. przedszkole. •zkołę przyza­
kładową. żłobek, salę widowiskową z czvtelnia. ośrodek wvpnezynku 
niedz.ielnego, dwa o.środki wczasowe (nad morzem l w !{6rach). ośro­
dek kolonijny dla d-ziieci, budownictwo dom'<ów ;~dnorod7innych. 

Obok wymienione.go budowPirhva socialne!!o realizf}wane~o całko­
wicie ze śwn'ków włamych ZCP u.st.alony bvl or<>~rnm in.westyc.ii 
towarzyszących n.a kwo!e prawie iednPgo miliarda 7.btych. Obeim<>­
wal on: 2 przedsT.kola. 2 szkoły ood~t.awowe . orzvrhodnię reionową, 
budowe i modernizacje dróg i ulic z wiaduktem. kolektor cie1Jłow­
niczv ZCP - miasto. kolektorv kanali7..acvine. r<>?budowe uiecia wo­
dv dla miasta. bazę komunikacji miPiski"i. 1Ji"1<arnie. b;lr ~zybkiPJ 
obsluEri, restauracje. suńld?:ielc:r.v dom handlowv. b't?:ę i dworzec PKS. 
ro7"1•r1F>wę wezh. PKP. h~le l!iimn.astyc„:na. 

W 1980 roku Wvdzi.ał El{onomic·rnv KW PZPR w Elblą'!u w nrzy110-
tow.anym przez •iebiP d<'>kumencie l)Or1'1ł. że na o"lilna liczbe ~Q ola· 
nowanych inwestycji towarzyszących budowie w minione.i pięciolatce 
zakończono zaledwie cztery zadania. kontynuowanych jest 13. a 12 
w ogóle nie rozpoczęto. 

Roik: po roku, z z.ad'Zliwiającą regularnością plany inwestycji towa­
rzyszących spadały. wykonanie z.atwierdronych w iP•-icze więks?.ytn 
stopniu. Budowa kombinatu miała być szansą dla Kwidzyna i re­
gionu. Co z tej sz.ansy pozostało? 

„Dotychczas zakończono 1l f1ftulów inwestyc1}jnych. w traTccie re­
alizacji znajduje się 9, natomiast 9 zadań nie rozooczęto" - orzecz;y­
talem w sprawozdaniu z wykonania p!'łnu soolef"rno-gospodarczego 
za rok 1981, sporządwnel!o prze?, naczelnik.a miastJ . 

W 1980 roku Komitet Mieiski PZPR w snecjalnei uchwale wezwał 
władze administracyjne woiewództw.a do ·przyznania Kwidzynowi 
priorvtetu w budownictwie mieszkaniowym. 

- W ubiegłych lat.'tch prawie WS7Y~tkie mie•T.kania ze spóld:r.ielni 
szły do dysoozycji .,Celulmv" - mówi n1c:>::elnik. - Dlateo:ro między 
innymi twierdzę, 7e rany hk szybko się nie Tabliź'lią. Mies?Okani.a 
bowiem sa najbard-ziel drażliwym problemem. Twierdzę jednak zno­
wn. że ta kość nieze:odv umrze śmiPrcią natur.:i.lną. 

Na pocza,tku - wsoomin.a naczelnik - mówiło s!ę \fik: pierws?a 
fala oddawanyrh miesTkań obeimiP budowt„nvrh. a potem oo oro­
stu z marszu nbc>imie ~hrvrh mieszk<ińcńw Kwirl,vna. cz:łonkńw .„Al­
d-zil.eln:i mies11ka<nioweJ. Potem los. fatu1m - mówi - sprawiłv. że 
kiedy „Celulo-za" 7aczęła tycb mie•'kań iu? mniei nofrz0hl)wać . "ąla­
mata się gospodarka polska. I stąd w Kwidzynie to ·całe zgorzknie­
nie. 
Część starych budynków w mieście nad.:i.ie sie dn kaoi.t"łlnych re­

montów, grożą nawet 7.awaleniem. co oo~arsz.a svtuacię. tch · miesz­
kańców nie moina iedMl~ nrr.Porowad?ać. bf} brak ie•t izb 7asteu­
C7VCh dla tvrh rodTin. Z iednpi <tronv or'>'<Ur"łtor. :r, dr11~iel niemx. 

K\i>dy skof>rzv sie b'Jcl"W-" ZaklRdńw Cel11l".,..l)Wr>-Paniorni„rvrli w 
Kwidzynie? Termin'' ~a ~"";~1P c:n,.."~".,.""'"1"'T'J;,:1 ne"'v.,..i-::a_"""'i c:~,,,p.; Jl"!lrly 
Mini•t,rów Ale tak naornwdf' ie~li ~~""'1 7. dn.fv,..i,-„.,.,w . .,,.li n•o 7()­

sial dok"'YJ'l''ITIY - ~v if'dn'l1' terR~? Mąmy r.n.1' 19'1?.. a d"l•,07-'I bu-do­
WJJ. i r<YTbnt'l""va obiektów trwą. 

16 maja 1982. 
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Rybaczenie 
w mętnej wodz'e.„ 
Wieloletnią tradycję mają w 

kraju obchody czerwcowycJ, 
Dni Morza. Z tej okazji częś­
ciej niż zwykle pisze się nn 
ten temat, dobitniej wskazuje 
zw.iązki całej gospodarki - i 
to w wielu aspektach - z szr­
roko rozumianą gospodarką 
morską. Mieliśmy przecież wy­
starczająco dużo czasu, by 
przekonać się iż całkiem dci'­
brze mDi:.na na tym zarobić, że 
korzyści jakie daje się osią­
gnąć są tak olbrzymie, iż n;,, 
wypada po prostu z takiej o­
kazji nie skorzystać . 

Nie bra1kło przy tym głosów 
mówiących o lkznych jes1.cz0 
brak.ach, o niepełnym wyk<'­
rzystaniu wszystkich możliw0t­
ci, czy wręcz lekceważeniu sy­
gnałów świadczących o dokr·. 
nujący.ch sic; zmianach w l~j 
branży. W niektórych prtypad­
kach kłopotów nie udało si'' 
uniknąć, w innych potrafiliśn•y 
w porę uciec przed n:;ij~oi -
sz:ym. Najbardziej martw.ą 
jednak syluacJe, :ia rozwój 
których albo nie miclis;ry 
większego wpływu, albo nikt 
nas nic pytał o zdanie. Dot,<·­
czy to głównie ryb<llówslwa. 
Suaia efektów? Nie trzeba da­
leko swkać - wystarct.y zaj­
rzeć do specjalistycznych skle­
pów albo na.nasze stoły ... 

Zaczynaliśmy - i to wedle 
nie tak zn&w dawno - oj \\'1el­

kich sukcesów. Podziwiali nas 
wszyscy, nawet c.i najbardz1n 
doświadczeni. Nasze jednostki 
były praktycznie wszc;dzie tam 
gdi;ie była tzw. wielka ryba. 
Odczuwaliśmy to natychmiast 
u nas w kraju.Pełno było wte­
dy okaz.jonalnych kicrmasz.y, 
sporo reklamy zachc;eającej do 
konsumpcji darów morza. Do 
tego dochodziły coraz to wic;k­
sze polowy i - to chyba każdy 
przyzna - śmiesznie ni;;<kie 
eny na ryby, które często hy­

ł.v wiezi :ie do nas. bodaj pne-z 
polowe . świata. 'Nietrudno 
przewidzieć, że w konsekwen­
cji nasze apetyty jakoś s c 
nam wybitnie skrystalizują i 
ovaniczą praktycznie do pn­
pularnego śledZJika (pamic;tacie 
rybc; o szokującej nazwie sz­
czękacz?). Tymczasem tych 
najbardziej poszukiwanych ga­
tunków zaczynało niepostrzeże­
nie brakować . zukaliśrr.y 
wi<;c dalej, ciągle dalej. Sp~­
tykaliśmy się na obcych lo­
,,·iskach ze tatkami wielu in­
nych bander - dla fachowcĆJ\V 
hył to sygnał, że niebawem do­
konany zostan.ie rozbior ocea­
nów i mórz. 

W roku 1978 rprzypuszczen :" 
1.amieniono w rzeczywisto.<t:: 
szereg państw wprowadziło 
swoje strefy przybrzeżne, 1 

których bez żadnych sen-
tymentów wypraszano ob-
cych. Własną strefę rybr:-
łówstwa zyskaliśmy oczy-
wiście na Bałtyku c.1 
naszej sytuacji połowowej i:ia 
dobrą sprawę w nicz.ym nie 
pomogło. Z koniE'czności mu. 
sieliśmy więc próbować szczę­
ścia w nowych, zupełnie ob­
c:·ch rejonach, odławiając no­
we gatunki, nie zawsze przyj­
mujące się na rynku. 

Nie było żadnych szans na 
wejście w zastrzeżone strefy? 
Oczywiście były, tylko trzeba 
było przyjąć zaproponowane 
warunki, które nie zawsze bv­
ły aż t<ik korzystne jak po..;.._ 
szcchnie sąd1.ono. Po przelicze­
niu wszystkich „za" i „prze­
ciw" decydowaliśmy się jednak 
na t<ikic spółki, bo pamiętać 
należy iż połowy dalekomors­
kie stanowiły c7.c;ść naszych 
polowm.v globalnych, z której 
po prostu nie wolno na'11 było 
re1.ygnować. 

I kied.v już jakoś tam \\' 
końcu się dogadaliśmy, k1edv 
przeboleliśmy drastyczne prvt­
wyżki kosztów eksploata.::ji 
naszej floty (cena tony paliwa 
wzrosła w stosunkowo krótkim 
cz.asie z 11 na 400 dolarów!!!), 
kiedy ryby w sklepach znajdi:­
ją nabywców po nowych, sto­
sunkowo wysokich cenach --
7.nowu dotknęly nas niespo­
dziewane kłopoty. Wprowadzo­
ny w grudniu ubiegłego roku 
stan wojenny był dla admini­
stracji amerykat'lskiej sygn.:i.­
lem do wypowiedzenia zawar-

tych umów - kiilkadz!esiąt da­
lekomo.rskich tra w le rów musia­
ło przemieścić się z wydajnych 
i sprawdzonych łowisk na Pół­
nocnym Pacyfiku aż pod Fal­
!dandy na Południowym At­
lantyku. Straty? Mówiąc naj­
oglc;dnicj - olbnymie. Złoży­
ł.v siQ nai'l koszty przeprow:;i­
dzenia całej floty]jj (paliwo!) 
na taką odległość oraz kilku­
tygodni.'1wa przerw? w poło­
wach. ówi się, że nieszczęs­
cia chodzą parami - i prosu:, 
w rejon.ie Falklandów - Mal­
\\·inów trwa konflikt zbrojny 
Trzeba było znów naszymi je1,­
nostkami ruszyć sic; z miejsca„ 

Sko!1czyly sic; óla nas - dia 
\\·ielu innych także - czas~·, 
kiedy po rybę pływało się be' 
mała tuż 1.a miedzę. O ile w 
roku lfl?O średnia odległosc otl 
łowisk w,·nosila 2700 mil mur­
skic:1, to ~v równe dziesięć lat 
później \\'L.rosla do ponaa 6500 
mil. W parze z t;vm wz.rosl) 
<'czywiścic eeny, najpierw w 
rezultacie polityki społecznej 
państwa utrzymywano je na 
t)·m sam.im po.ziomie bez mal.i 
przez 13 lat (koszt połowu l 
kg ryby na łowiskach dalekll­
morskich tylko w latach si'!­
demdzicsiątych wirósl prawic 
tnykrotnir) by ostatnio ura­
cz.yć nas podwyżką wyjątkowo 
wysoką, co z.resztą - jak dn­
wodzą specjaliśri .- niczego w 
sumie i tak nie załah·iln, ba 
p0lowy ponQĆ są nadal deficy­
towe ... 

O krryzysie naszego rybołó,1 -
stwa mówiło się od kilku przy­
najmniej lat. Do głównych je­
go przyczyn zaliczyć należy -
wspomniany wyżej podział 
prt.ybrzeżnych wód morski::h. 
„prz.ełowienie" niektór)·ch !o­
wisk bądź gatunków ryb, nie­
notowany wzros·t cen palii•„ 
nastawienie rodzimego r;·bo­
łowstwa dalekomorskiego ._,., -
łącznit> na ene ·gócltłonne p·i:.. 
łowy trałowe oraz knncentM­
wanie się głównie na połowac11 
dalekomorskich pr-0wadzące (\O 
zaniedbania r} bołó\vstwa ba•­
tyckiego i zahamowania służą­
cego temu zaplecza lądoweg -. 

Nie trzeba chyba przy tym 
\\·sz~·stkim nikogo już przek„­
ny\,·ać ro do oplacalrwśc1 p J­

zyskiwania tego typu bialk-i 
W roku l!JBO kos1;t produkLji 
- w przeliczeniu na jednostKę 
białka - \\ .nrnsi w przypadku 
mięsa ok. !.i!B zł, a w przypaj. 
ku ryb ok. 520 zł. Proporcja 
ta utrzymuje się w dalszym 
ciągu. co przesądza raczej ra­
chunek ekonomicz,uy - rybo­
łówstwo jest po prostu tan­
szym sposobem pozyskiwa.1:a 
białka (ma to szczególne zn::i­
czenie w naszej sytuacji go,­
podarczej) przedstawianym n­
cz~·wiście w skali makrn, ...,_ 
gólnospołec.znej p<llityki naHE'­
go państwa. Nieco inaczej w: -
gląda to w samym przr>d­
siębiorstwie połowowym, ohe":­
nie przecież· samQfinausują­
cym swoją działalność: kos1.b· 
pozyskiwania ryb wzrast;iją 
właściwie stale i nie dają się 
w żaden sposób zrekompens·J­
wać cenami detalicznymi. 

!ów oraz około 25 pro-
cent rocznej masy śledzia. 
Dokładając do tego odczu-
walne niednin1westowanie lą­
d{)w.ego zapleci.a r)·bolów­
stwa, zan.ledbanie w mod,,.rn1-
zacji portów i prqstani. opla­
kany stan zaplecza chlodnicz~­
go ,sprzętu rybackiego, a także 
nie najlepszy transport lądo­
wy - mamy właściwie glów.1e 
powody teg0, co przychodzi o­
bserwować nam w głębi kraju 
Zbyt cz.c;slo jes.zcze - mimo 
jak odczuwalnego braku ryb 
w sklepach - n amy do czy­
nienia z hamowaniem prz)· j­
mowania dostaw z· Wybrzpza, 
7.byt często dochodzi do „rn­
t~·kania" się odbiorców i zb~ t 
długie ~ą polem ckn;sy, w 
któn eh kupieL1ie kihgrama n,~. 
don;za i-taje się s·pqrym sukce­
sem. 

Marzeniem \\·sz.ystkich z.ajmu. 
jących się p.Jlowami i a::lp1-
\\'iadającymi za z.aopat1z.e11e 
kraju w ryby jest pr>sia.:la·,·e 
tak1ee;o 7aplena na lądzie (fo. 
hryki lodu, magazyny 1r;;k;ch 
temperatur. n0w0cz.asn::; 111a­
sr..n1y w prz.etwórniach 0raz. 
surowice i cała .e:ama „dodat­
ków" w postaci przypraw, sł•J:­
ków, wie(;zek dn nich, pus;e~{, 
et.vkietck itp. itp.) by nie 
zmarnował się ani jeden kiln­
gram ma>y rybnej, c0 n'.8<t~•y 

zdarza się nam jP<z.cze od cza­
<u r!o p.asu i wcale nie rll' cl~i 
w t,\'Ch prz:--padkach o symb0-
licz.ne kilogram:-. 

Nie wolnn także - skor0 j,ii: 
o Bałtyku 111owa - zapamin1ć 
o czystości wód. Wprav..­
dzie w tym ro.!<u u progu sc-
7.nnu turystycznego niP m.;i j't:.; 
wokół tego tematu takiej 
wrzawy jak np. !;item roku u­
hieglego - to nie v1acz:-. ze 
problemu nie ma. NieprisL 1- -

ż~nie na&ze marZR przemi~n·a 
sie v pokażn.1· sc1ek, '" kt ,_ 
ym c<1r;:i '· tr-url111e.i możi> I i ć 

ri pn low y, kh>r~· przestaje h: c 
at ·akcją dla turystow. Pamię­
tamy zapewne wnyscy Sl'.Jku­
·ące zdjęcia przed:;tawiające 
martwe \\'ęe;orze walające ,·ę 
w ub. roku w7.dluż brze;o\\', 
gczN(ólnie w Zatoce Gdati<­
kiPj. Ten temat wymaga ta:,żz 
jak n'.łjn,1·bszee;n r0z\•·ią:a i a 
- chodzi tu nie t~lko o h.,.J,,_ 
\\'C 0CZY'ZCZ8lni sci 0 ków. „.~ 
tylko o k8ranie k:-a in\' ""h 
trucicieli wńd - ale t~kż~ o 
ku ecznn ch1nne otwart 0 ,•0 

morza . .Jeżeli płari~ny rlzi<'<Flt­
ki tysięc.1· dol::irfl'\\' n zan "­
czyszczenie \\'<'O)' 1\· ('br_,„,11 
portach tn rllaczf'2:'.1 je:;t0 ~ri·1y 
hk wspaniałomyślni i t·· h, 
któr1,_v rnbią lo u nas na d b ·a 
sprawę e;!aszcze.1,1~· .ied.v11' 0 pÓ 
!!łowie? Czy setki t.'-sięry łn­
t,,·ch .iakie ~tracili .ll'Z n~ ·i 
p;·;:ybrz.eżni r.Yhac:v-. oclsta\\·ia­
ją~ połmv_,. p zemac:{'ne 11·1·~0 
na zniszczenie, jeszcze nie są 
arc;umentem? 

~iepnt.rzebn,e chrba utlaj2'Ty 
tak bogatych. skoro obecni! ~g. 
H<l sytuacja w ti>J dz.ier' ~ 
do najwe~elszych nie nale;;:-. a 
i pRrspekt)·,,·y zbyt optym s­
t:v czne nie są. 

Chociaż nasze globalne polo-
wy właściwie maleją z rok11 • * 
na rok - w bieżącym ro~u 
przewiduje się złowienie ok * * 530 tys. ton ryb, w tym ..,k, 
'.!OO tysięcy ton na Bałtyku. 
Oczy·wiśc.ie nie cala ta masa 
trafia bezpośrednio na nas7.e 
stoły - część trzeba będz;e 
sprzedać za granicą. Wynika 
jednak z tego jasno, że nasLa 
główną szan.są staje się naj~ 
bliższy i przez. wiele lat nie­
doceniany Bałtyk. Nie moż:1a 
jednak oczekiwać, że w tym 
przypadku możemy bet. op•<>­
miętania zwiększ.ac połowy -
także i tu obowiązują nas ścis­
łe limity połowów, któryc!1 
p~zekroczyć nie w0lno. · 

Wypada raczej - o czyrn 
zresztą mówi się od dawna -
lepiej przygotować się do po­
łowów, przetwórstwa i prle­
chowywania darów Bałtyku. Do 
tej pory mieliśmy zawsze do 
czynienda ze swego rodzaju 
kampanijnością połowów - w 
przeciągu 4 pierwszych miesię­
cy roku odławia się najczęś­
ciej około 60 procent roct­
nej masy dorszy szpro-

Morze nie lubi słabych -
tym naiczęściej częstuje oię 
żądnyc)1 ~ensacyjnych rno­
wieści przybyszów, przysd)·ch 
kandydatów na zdobywców 
nceanów. W na~zej svtuacii 
wypadałoby jl'dnak 11Rpi;ać r,{. 
cze.i. że morze nie lubi balag:~-
11u i nieknnsekwenc.ii, a wy111a. 
ga rzetelnE'g0 pndejś~irt. rlri­
gł1~bnej 7.najomosci realiów i 
rozsądnego planowania . J;i k 
UC7.} dnświadczcnie i osiągnię­
cia naszych sąsiadów niewie;­
kim kosztem daje się doh.vć z 
,r:lębin dobra 0lhrz.' mie.i war­
tnści. l\forr.r przecil'ż h w1 i 
bngaci.„ Nie \\'st:·~tkich? Oczy. 
wiście. · 

Dużym błędem i wielką me­
uczciwością byłoby dalsz~ uda. 
\\'anie, że nas to w ogóle n•e 
dotyczy. 

ODGŁOSY~ 
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eforma wkracza w życie. W niektó­
rych branżach, regionach, zakładach 
- szerokim frontem. W innych - i 
tych jest znacznie więcej - ciągle 
jeszcze małą furtką. Nic w tym · dziw­
nego, realizacja tak ogromnego przed-

sięwzięcia wymaga czasu i trzeba się z tym 
pogodzić. Na efekty reformy czekają wszyscy, 
rośnie społeczne zainteresowanie tą tematyką. 
Zjawisko jest w zasadzie pozytywne. Interesu­
jąc się, zdobywamy wiedzę, która ułatwi pra­
cę „po nowemu", realizację zasad reformy na 
naszym własnym, choćby niewielkim odcinku. 
Ma ono jednak także niekorzystne strony. Ro­
dzą się plotki: w zakładzie X zwalniają kil­
kaset ludzi, dla których nie ma pracy, w za­
kładzie Y obniżyli pensje. bo nie ma z czego 
płacić . Powoduje to niepotrzebny niepokój -
bez względu na to, jak duże jest owo „ziarno 
prawdy", ~tóre ponoć tkwi w każdej plotce. 
Ostatnio modnym tematem informacji przeka­
zywanyc)1 w poważnych towarzyskich rozmo­
wach są wiadomości o plajtujących zakładach. 
Dowcipni p.iedowiarkowie odpowiadają, że na 
razie nikt z pewnością nie zbankrutuje. bo ... 
nie ma odpowiednich przepisów Zart jest o 
tyle prawdziwy, że faktycznie brak dotychczas 
ustawy o upadłości przedsiębiorstw. Można 
jednak oczekiwać, że ukaże się ona wkrótce, 
a wtedy ... 
Wśród kandydatów na bankrutów wymienia 

się przede wszystkim przedsiębiorstwa budo­
wlane, co przy ogromnym niedostatku miesz­
kań zakrawa wręcz na paradoks. Czy i ta 
pogłoska okaże się mocno przesadzona? Na ra­
zie nie pora jeszcze mówić o bankructwie „bu­
dowlanek", nie zmienia to jednak faktu, że 
sytuacja w nich jest bardzo trudna i niepoko­
jąca. 

OD STRONY BANKU 

Budownictwo jest drogie. Nie tylko teraz, 
gdy zmieniły się ceny. Tak było od dawna. 
Od dawna również przedsiębiorstwa budowlane 
nie mogły na siebie zarobić. Nie było zresztą 
bodźców, skłaniających do zmniejszania kosz­
tów własnych, potaniania produkcji. Dobry był 
ten zakład. który oddawał do użytku najwięcej 
izb. najwięcej metrów kwadratowych. Pod;;ta­
wa do oceny właściwie słuszna - ale tylko w 
tym wypadku, jeżeli występuje jednocześnie z 
innymi, równie ważnymi czynnikami. Zamiast 
zysku - p1anowy deficyt. Jeżeli zakład prze­
kroczył jego wysokość - a oddał przy tym 
więcej mieszkań. niż przewidywał plan - też 
nie było tragedii. Sprawę :młalwiano dotacja­
mi. W efekcie problem został postawiony na 
głowie: czym większy zakład, czym więcej 
mieszkań. tym konieczność większych dotacji. 
W praktyce nigdy planowe i ponadplanowe 
deficyty nie zostały w całości pokryte dota­
cjami W banku rosły długi. 

Skrupulatnie odnotowywano je w odpowie­
dnich bankowych dokumentach i... udzielano 
następnych kredytów. Bank płacił. bo bank 
musiał. Takie były przepisy Niezupełnie paso­
wały one do działalności bankowej - takiej, 
jak powinna ona wyglądać, ale. pozornie przy­
najmniej, funkcjonowały bez zakłóceń. Zakłady 
korzystały z kredytów, długi rosły. W wielu 
przypadkach powstało nawet ujemne saldo -
w praktyce oznacza ta, że zamknięcie zakładu 
i sprzedaż :ieg.o majątku płe starczyłyby na po­
krvcie zadłużenia. 

Od stycznia be. bank, w którym także wpro­
wadza się reformę, rozpoczął działalność na 
nowych zasadach. W dużym uproszczeniu spro­
wadzają się one do tego, że kredyt otrzyma 
tylko to przedsiębiorstwo, które gwarantuje je­
go spłatę (podobnie zresztą postępowano od 
dawna· w stosunku do indywidualnych kredy­
tobiorców) . Jednostka gospodarcza. która takiej 
gwarancji dać nie może, zostanie uznana za 
nie posiadającą zdolności kredytowej i pienię­
dzy po prostu nie otrzyma. 

Po pierwszym kwartale br. efekty, osiągnię­
te przez łódzkie przedsiębiorstwa budowlane, 
pozwalają na snucie prognoz pesymistycznych. 
I tak ŁKB-Zachód uzyskał w ciągu trzech 
pierwszych miesięcy 4.5 mln zł zysku . Wynik 
najlepszy, choć nie jest to kwota pozwalająca 
na pokrycie wszystkich potrzeb zakładu i za­
łogi. Pozostałe kombinaty ,.dopracowały się" 
strat: Południe - 1,5 mln zł. Sródmieście 
3.3 mln zł. Północ - 14,7 mln eł i Wschód -
22.6 mln zł Podobn!e zła sytuacja jest rów­
nież w Przedsiębiorstwie Gospodarki Maszyna-

mi Budownictwa, z którym współpracują wszy­
stkie kombinaty. 

Natychmiastowe pozbawienie zakładu możli­
wości korzystania z kredytu skończyłoby się 
szybką katastrofą, a nie o to przecież chodzi. 
Bank wymówił więc kredyty podstawowe i 
rozpoczął proces sanacJI. W określonym czasie 
przedsiębiorstwa (oprócz Kombinatu Wschód, 
w stosunku do którego przewiduje się inny 
tryb postępowania) korzystać będą jedynie z 
kredytów płatniczych i przedstawić muszą pro­
gram działań, zmierzający do poprawy sy­
tuacji na tyle, że gwarantowałoby to osiągnię­
cie efektów, rokujących spłatę kredytów. Z pe­
wnością opracowanie takiego programu nie je~t 
obecnie sprawą prostą. Zmiany organizacji pra­
cy czy nawet technologii, oszczędność materia­
łów - choć ważne. nie usum\ wszystkich ba­
rier, uniemożliwiających osiągnięcie zysku. 
Dodatkową trudność stwarza brak planów. Mi­
mo upływu 5 miesięcy istnieją jedynie ich 
projekty, które, wobec braku nowych umów 
z inwestorami, a nawet aneksów do starych, 
mogą jeszcze ulec dość dużym zmianom. Kło­
pot to nie tylko dla przedsiębio'rstw, ale i dla 
banku, który praktycznie nie wie, co kredy­
tować. Mimo różnorodnych trudności przedsta­
wienie programu uzdrowienia zakładu jest ko­
nieczne. Jeżeli zostanie on zaakceptowany. ja­
ko realny i rokujący rzeczywi stą poprawę -
przedsiębiorstwo odzyska kredyt podstawowy. 
Jeśli nie? 

W najgorszej sytuacji znalazł się ŁKB­
Wschód, który programu zdrowienia przedsta-

. TERES.A JE1RZVKOWS.KA 

Zajmijmy się teraz liczeniem. Spłata długów 
- średnio rocznie około ~O mln z.ł. Następne 
30 mln zł - na pokrycie zadłużenia z lat ubie­
głych, wynoszące około 300 mln zł. ,Kolejne 
40 mln zł - niezbędne do życia I prawidłowej 
działalności przedsiębivrstwa. W sumie około 
100 milionów złotych. Przy 400 mln wartości 
produkcji, jaką -osiąga przedsiębiorstwo (we­
dług cen z 1978 roku) stopa zysku musiałaby 
wynosić ;>.5 proc„ co jest założeniem niereal­
nym. 

Nie znaczy to jednak, że jedynym wyjściem 
z tej sytuacji jest bierne oczekiwanie na uka­
zanie się ustawy o likwidacji przedsiębiorstw. 
Rozważając możliwość dalszego istnienia i 
działania brano pod uwagę dwie możliwości. 
Po pierwsze· uzyskania dotacji budżetowych 
na pokrycie niedoborów oraz przejęcie kre­
dytu, wykorzystanego na budowę fabryki do­
mów, przez budżet państwa. Przy czym powi­
nien on zostać przejęty w całości, nie 'zaś je­
dynie w części pokrywanej z zysku, bowiem 
tylko w ten sposób uniknąć można w przyszło­
ści zaciągania następnych kredytów. 

Wariant drugi, korzystniejszy dla przedsię­
biorstwa - to wyłączenie fabryki domów ze 
struktury organizacyjnej kombinatu i powoła­
nie w to miejsce nowego przedsiębiorstwa, 
które w obecnych warunkach musiałoby bvć 
dotowane, ale skutki takiej decyzji ponosiłby 
organ założycielski. Kombinat natomiast. uwol­
niony od uciążliwego balastu. znalazłby się w 
znacznie korzystniejszym położeniu i mógłby 
pokusić się o takie zorganizowanie pracy, któ-
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Budownictwo 
na głębokiej wodzie 
wiać nie musi. Uznano bowiem, że z finanso­

wych tarapatów przedsiębiorstwo nie może w 
obecnych warunkach wydostać się o własnych 
siłach, bez względu na ewentualne zmiany we­
wnętrzne. Działa więc na razie kombinat w 
oparciu o kredyt płatniczy, co nie zwiększa 
kosztów z tytułu odsetek, jest jednak dość 
uciążliwe. W niedalekiej przyszłości potrzebne 
będą odpowiednie decyzje organu założyciel­
skiego: przyznanie dotacji, wyłączenie z przed­
s iębiorstwa uciążliwego „ogona" - fabryki do­
mów, czy wreszcie likwidacja. 

U KAN·DYDATOW DO PLAJTY 

Czy Kombinat - Wschód jest dobrym, czy 
złym przedsiębiorstwem - trudno teraz roz­
ważać i chyba nie ma takiej potrzeby. Pod 
względem wielkości powierzchni mieszkanio­
wej, oddawanej do użytku każdego roku, zaj­
mował pierwsze lub drugie miejsce, zamiennie 
z Kombinatem-Północ. Wielkość ta wynosiła 
średnio (od 1980 r.) 65·- 67 tys. metrów kwa­

. dratowych. Możliwości przedsiębiorstwa były 
i są ·większe, ich pełnemu wykorzystaniu prze­
szkadza przede wszystkim brak surowców i 
materiałów. Ponadto dopracowano się tu - co 
w budownictwie, przy występującej sezonowo­
ści niektórych robót wcale nie jest łatwe -
pewnej rytmiki realizacji zadai1, pozwalającej 
na uzyskiwanie 25 proc. planowanych efektów 
w każdym kwartale. 
Byłoby więr n i eźle, gdyby nie inwestycja -

fabryka domów. Rozpoczęta w 1973 roku z pla­
nowaną zdolnością produkcyjną 12 tys. izb ro­
cznie, w maju 1979 roku dała pierwsze prefa­
brykaty. Dalsza rozbudowa została wstrzyma­
na. Inwestycję uznano za zakończoną, z mo­
żliwośc ią jej kontynuowania po 1984 roku z 
funduszów własnych zakładu. Obecne zdolno­
ści wytwórcze fabryki, wynoszące 7.200 izb. 
wykorzystywane są w około 64 proc. 

Bez względu na to, co dzieje się w fabryce, 
od przyszłego roku rozpocznie się spłata za­
ciąii;niętych na jej budowę kredytów, rozłożona 
na 15 lat i realizowana w części z zysku przed­
siębiorstwa (48 proc.). w części - z odpisów 
amortyzacyjnych (52 proc.). 

re umożliwiłoby realizację zasady samofinan­
sowania. Pomogłoby to również w prowadzeniu 
pertraktacji z inwestorami, ustaleniu na wła­
ściwym poziomie cen. Obecnie bowiem na ich wy­
sokość rzutują w dużej mierze ogromni!, stałe 
kqszty związane z utrzymaniem fabryki do­
mów (dla przykładu - narzut kosztów ogól­
nych wynosi 1700 proc.). Budowane w ten spo­
sób mieszkania muszą więc, siłą rzeczy, być 
bardzo drogie. 

Inwestor nie chce kupować drogich miesz­
kań, reprezentując zarówno interes własny, 
jest bowiem także samofinansującym się przed­
siębiorstwem, jak i społeczny, występując w 
obronie kieszeni przyszłych lokatorów. Kon­
takty z inwestorami to zresztą odrębna część 
listy trudności, z jakimi boryka się kombinat. 
Zgodnie z decyzją ministra finansów, spół­
dzielnie mieszkaniowe domagają się przy usta­
landu cen obiektów stosowania wskaźn·ika prze­
liczeniowego. Tymczasem nie pokrywa to rze­
czywiście ponoszonych kosztów. Powstała sy­
tuacja, gdy „chłop swoje i baba swoje". Wyko­
nawca nie . może podpisać umów, zgadzając się 
na ceny poniżej kosztów - inwestor nie od­
stępuje od obowiązującego go wskaźnika, nie 
zgadza się również na przejściowe fakturowa­
nie robót. W efekcie I półrocze dobiega końca, 
a w kombinacie zamiast planu istnieje tylko 
jego projekt. Brak umów na budowę nowych 
obiektów, brak również hiezbędnych aneksów 
do umów zawartych wcześniej na inwestycje 
kontynuowane. 
Przedsiębiorstwo, bez względu na trudności, 

dokąd istnieje - mus;. pracować. Rozpoczyna 
s i ę więc nowe realizacje bez podpisania umów. 
Projekt planu przewiduje w br. oddanie 3.800 
mieszkań do zasiedlenia i 2.000 w stanach su­
rowych, o różnym stopniu zaawansowania. 
Główny potencjał koncentruje się przy budo­
wie osiedli Chojny-Zatorze i Zagajnikowa. 
Rozpoczęto roboty ziemne na terenie osiedla 
Widzew-Północ. W ciągu 5 miesięcy br. odda­
no do UŻ)"tku 18.498 metrów kwadratowych 
powierzchni, tj. około 370 mieszkań. D-0 Woje­
wódzkiego Zarządu Budownictwa wystosowa­
no pismo z propozycją wyłączenia fabryki do­
mów ze składu kombinatu. 

Z GORY WIDAĆ !INACZEJ 

W Wojewódzkim Zarządzie Budownictwa 
prezentuj!! nieco inny pogląd na tę sprawę. 
Dowiaduję się, jakie działania podjęto, aby 
przynajmniej częściowo zmniejszyć kłopoty, z 
którymi boryka się nie tylko Kombinat­
Wschód, ale także pozostałe firmy budowlane. 
A więc przede wszystkim sprawa zawierania 
umów z inwestorami i ustalania cen. Z inicja­
tywy WZB Komllinat-Północ dokonał szczegó­
łowego przeliczenia kosztów i weryfikacji 
współczynników. To przedsiębiorstwo nie jest 
obciążone długiem, bowiem wchodząca w jego 
skła<l fabryka domów została już spłacona, 
spełnia więc warunki w miarę obiektywnego 
rachunku kosztów. Na spotkaniu z przedsta­
wicielami Wojewódzkiego ZWiązku Spółdziel­
czości Mieszkaniowej zaprezentowano efekty 
tych wyliczeń. Współczynniki są · wyższe od 
tych, którymi 'dotychczas chciała posługiwać 
się spółdzielczość, oparte jednak na rzetelnym 
określeniu wszystkich elementów kształtują­
cych cenę. Przedstawiciele inwestorów wyraża­
li jednak wątpliwość, czy będzie to wystarcza­
jącym argumentem dla banku Sprawa ta zo­
stała wyjaśniona na spotkaniu, jakie odbyło 
s ię niedawno (po mojej wizycie w LKB­
Wschód) z przedstawicielami banku. Otóż kre­
dyt będzie udzielany do wysokości rozrachun­
ków ustalonych między inwestorem a wyko­
nawcą, bez względu na to, jakie współczynniki 
przyjęto przy określani u cen. Z zastrzeżeniem, 
iż bank nie będzie pokrywał kosztów marno­
trawstwa, złej organizacji, itp., co wydaje się 
oczywiste i bezdyskusyjne. 
Wróćmy do przykładu Kombinatu-Wschód. 
WZB przygotował wystąpienie do ministra 

finansów o zgodę na spłacenie tej części za­
dłużenia kombinatu, która powinna być pokry­
ta z zysku pieniędzmi pochodzącymi ze scen­
tralizowanego funduszu rozwoju, jaki istniał 
przy likwidowanym Łódzkim Zjednoczeniu Bu­
downictwa. Przypadki takiego rozwiązania 
miały już miejsce w kraju. Pozostaje jednak 
druga część zadłużenia. Przy niepełnym wy­
korzystaniu mocy fabryki domów (co jest w 
tej chwili niemożliwe m. in. z uwagi na brak 
surowców), nadmierny ciężar odpisu amortyza­
cyjnego i tak położyłby przedsiębiorstwo. Za­
proponowano więc dyrekcji kombinatu opra­
cowanie preliminarza wydatków i wystąpienie 
o przyznanie dotacji na ich pokrycie do czasu 
uzyskania pełnej zdolności produkcyjnej. Je­
żeli minister finansów wyrazi zgodę na obie 
propozycje, przedsiębiorstwo, działając w utru­
dnionych warunkach, wynikających z posługi­
wania się preliminarzem, przez długie lata po­
zostanie na państwowym garnuszku. Niemoż­
liwość realizowania zasady samofinansowania 
może odbić się niekorzystnie również na pozo­
stałych dwóch „S". 

Czy wyłączenie fabryki domów ze struktury 
przedsiębiorstwa byłoby posunięciem korzyst­
niejszym? W kombinacie uważają, że tak, WZB 
prezentuje jednak odmienne stanowisko: nie 
zała1wi to sprawy ze społecznego punktu wi­
dzenia. Podobnie, jak nie jest wyjściem nie­
przyjęcie fabryk domów, pozostawienie ich do 
dyspozycji resortu, jak uczyniło kilku wojewo­
dów w kraju. Jest to tylko pozbycie się kło­
potu, przekazanie go komu innemu. Społeczny 
koszt podjętych wiele lat wcześniej decyzji i 
kryzysu, jaki dotknął btJdowniclwo, musi być 
poniesiony bez względu na to, z czyjej ki<::sr:e­
ni. 

Tak więc z różnych mie)sc budowlane kło­
poty widać tak samo, ale drogi prowadzące do 
ich rozwiązania - nieco inaczej. Problemów 
jest znacznie więcej. Na przykładzie Kombi­
natu-Wschód omówiłam tylko niektóre z nich. 
Podobne dotyczą w mniejszym lub większym 
stopniu wszystkich przedsiębiorstw realizują­
cych budownictwo mieszkaniowe nie tylko w 
Łodzi. Wdrażanie reformy w tej branży gospo­
darki przypomina nieco sytuację ludzi. uczo­
nych pływać metodą wrzucenia na głęboką 
wodę. Niektórzy nauczą się, inni jednak z pe­
wnością utoną. Na razie w WZB nie rozważa 
się szczegółowo sytuacji, w której przedsiębior­
stwo trzeba będzie postawić w stan likwidacji 
z powodu jego bankructwa. Możliwość taka je­
dnak istnieje. Na obecnym etapie nikt nie 
jest w stanie stwierdzić. który z łódzkich kom­
binatów jest pierwszym kandydatem do plajty. 

• 
Motto: „„.co ja się bede szarpał dla kraju, 

pójde se na chorobowe„." 

Stan wojenny nie ma zasadniczego wpływu na poprawę sy.tu-
acji, choć w ogóle wpłynął pozyty"':'nie na. poprawę dyscyp~iny 

pracy. W pierwszym kwartale br .. li~zba me _przepracowanych 
godzin z powodu choroby i zwolmema _na opiekę nad chorym 
wynosi 49,1 . Jeżeli taki stan utrzyn:ia się przez pozostałe trzy 
kwartały, ubiegłoroczny rekord padme! 

inny. Pię~, sze~ć dni L-4 i po sprawie, utrzymany poziom zarob­
ków, a przy okazji rodzinne pranie. 

(Ludwik Jerzy Kern) 

eforma zasiłków chorobowych przed kilkoma laty doko-

R nana została szumnie i niemal uroczyście - oto doko­
nywał się akt dziejowej sprawiedliwości, zrównanie 
uprawnień pracowników fizycznych i umysło~ych było 
aktem socjalistycznego humanitaryzmu 1 .egalltar.yzn:u: 
Kierownictwa zakładów nie kryły obaw 1 wątpliwosc1 

- znali ludzi znali sytuację w zakładach, wiedzieli, że zasa~a 
jest socjalisty~zna, ale ludzie. którzy mają z niej ~orzystać me 
są dostatecznie „socjalistyczni''. Jakoś nikt głośno i zdecydow.a­
nie tych obaw nie wyartykułował. Jakże tu protestować przec1VI! 
sprawiedliwości i postępowi? 

Efekty nie dały na siebie długo czekać. f\bse!1cja choro?ow.a 
skoczyła nagle i wzrostowy trend tego . ~Jawis~a _do ?ziś się 
utrzymuje. Początkowy skok był przewidziany 1. wkalkulowa­
ny w koszta Ba! Stanowił pośredni dowód słusznosct d.okonane­
go zabiegu: Oto schorowani ludz.ie nie wykorzystywali d?tych­
czas możliwości zwolnień lekarskich w trosce o zachowanie po­
ziomu dochodów. Teraz bez obaw idą na zwolnienia. Per. saldo 
to się opłaci, w efekcie będziemy mieli zdrowsze społeczenstwo, 
zdrowsze, a więc bardziej wydajne załogi! 

Nie mamy zdrowszego społecz~ństwa ani _wydajniej~zy~h . za­
łóg. Mamy zastraszająco wysoki i niczym me uspraw1edhw1•>ny 
poziom, jak to ładnie mówią statystyki i_nedyczne ' !zac~orowal­
ności" Statystyczny pracownik gospodarki .uspołeczmoneJ w wo­
jewództwie miejskim łódzkim nie przepracował .w roku ~biegłym 
aż 186 godzin z powodu choroby lub zwolmen1a na. opiekę nad 
chorym . Zakładając. że miesięczn.y czas pracy ~ynost o.k. 200 go­
dzin można powiedzieć, że przPc1ętny pracownik łódzkiego prze­
my'Słu chorował w roku ubiegłym blisko miesiąc! 

6 ODGŁOSY 

POGODOWA, ŚWIĄTECZNA, 
ASO·RTYMENTO·WA 

Mówi pracownik jednego z łódzkich zakło.ciów Władysław Ł.: 
- Nie do prasy, panie. Prywatnie mogę powiedzieć. Jest tak: 

Facet na akordzie ma dobry okres, fart, korzystny asortyme~t. 
Ładuje tydzień, dwa, miesiąc. Wyciąga la~ny ąrosz. zn:ęczyl S'.ę, 
bo robotę mu przydzieliti z którą tr'!Uinie3 się wyrobić. Czu3e, 
że weźmie ze dwa tysiące mniej. Po co? Dziesięć dni chorobo­
wego g<> urządza - odpocznie, leci śr~dn.ia, ~zasem. n~wet bar: 
dzo ładna średnia - za wolne soboty i niedziele leci 30.k za dm 
przepracowane! 

Na co dostanie? Na żołądek, na serce, na Bóg wi co.„ Jak 
człowiek kilkanaście Lat przepracuje, swój wagon „sportów" wy­
pali i swoją cysternę czystej wytrąbi to nie ma cu.dów, za.wsze 
się coś znajdzie ... Czasem lekarz pomoże.- wiado~~· k~óry ma 
Łżejszą rękę do L-4~ Czy biorą? Ja nie wiem, osobiście 7:1-ie dawa­
łem ale nie ma cudów! Wie pan, tylko ryby„. Ja nie korzy­
sta-:n, iubię robotę, w domu się nudzę. No, święt11 też nie je­
stem„. 
Zastępca kierownika Zakładu „A" w łódzkiej „Olimpii", Ry­

szard Szumski mówi: Medycyna zna epidemie grypy, tyfusu 
i czego tam jeszcze. My w zakladzie znamy epidemie pogodowe, 
świąteczne, asortymentowe.„ 

Domyślam się, co znaczy epidemia pogodowa i św1iąteczna, 
można też przewidzieć w czerwcu epidemię „hiszpanki", a co 
znaczy „asortymentowa"? 

- Mniej oplacaln11 asortyment przychodzi, za parę dni będzie 

CHO·RUJĄ KOBtETY 

W ZPD „Olimpia" pracują głównie kobiety. Chorują prawie 
wyłącznie kobiety. W Zakładzie ,.A" (wybranym ni::przypadkowo 
- przemysł dziewiarski obok budownictwa zajmuje od lat za­
szczytne miejsce w czołówce „absencyjnych" zakładów) zatrud­
nia się 1.564 osoby w tym 1.004 kobiety. Liczba nieprzepraco­
wanych z powodu chorób dni wynosi w I kwartale br. 16.453! 

Artykuł dyskusyjny 

' Proszę zwrócić uwagę - mowi lekarz zakhdowy, dr Irena 
Wolańska-Rędzikowska - że ogromna większość tych dni, bo aż 
11.512 przypada na pracowników „długo chorujących". Ta pozy­
cja w statystyce medycznej kryje, obok pewnej liczby przewle­
kłych chorób w zasadzie uleczalnych, także i przede wszystkim 
diugie zwolnienia lekarskie, które wg przepisów muszą poprze­
dzać rentę chorobową. Na dobrą sprawę większość tych kobiet 
powinna być już na rencie, rodzaj scliorzenia kwalif'ikuje je bez 
wątpliwości. Przepis wymaga jednak, aby przez kilka miesięcy 
pozostawaiy na zwolnieniu lekarskim. Jest to korzystne dla pra­
cownika - renta będzie niższa niż zasiłek chorobowy, dla za­
Uadu natomiast sprawa jest niezwykle kiopotliwa. 
Przyjmuję dziennie około 50 pacjentek, wydaję ok. 30 zwol­

nień krótkoterminowych. Nie spotykam się z symulacja, te ko­
biety chorują naprawdę. Przeciętny wiek załogi jest wysoki, to 
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szyna: - czlowiek, ogniwo pier­
u:sze i trzecie nie było ogni­
wem najsłabszym. 

Prze sionek kariery 
Myślę, że nie mniej ważnymi 

motywami dla pos;;ukiwania 
nowych, coraz lepszych form 
prowadzenia mądrej polityld 
kadrowej są z jednej strony 
potrzeba stopniowej (a w s.ze'­
regu przypadk,ach natychmia­
stowej) wymiany starej kadry 
kierowniczej („starej" w zna­
cz.eniu nie tyle wieku, ile nie­
kompetencji). Z drugiej zaś 
strony, istnieje konieczność za­
stą.piE>nia na stanowiskach kie­
rowniczych poważnej J?rup~· 
~tarszych \viekiE>m d7iałaC7.y 
J!ospodarczych. którzy od hodz.ą 
na wcześniej,ze czy też nor­
malne emerytury. 

Odrzuciliśmy bradycyj,ną „no­
menklaturę". I słusznie, gdyż 
jak dowiodła prakt)'1ka wypa­
czenia oraz wynaturzenia w jej 
stosowa!Iliu dały w efekcie czę­
sto żałosne sikubk·i. Ro&ła nam 
przez całe poprzednie dziesię­
ciolecia obok :z.dolnej, mądrej 
i ambilmej kadry kierowniczej 
w gos]ilodarce armia niekornipe­
tentnych, nieud·acznych i nie­
udolnych, pożal się Boże, sze­
fów różnego szczebla, przecho­
wywanych w „przytułku no­
menklatury". Kto raz się tam 
dostał, zwykle dzięki protekcji, 
mógł liczyć na to, że nie tak 
prędko wypadnie z obiegu. Ze 
n iezależnie od wątpliwych za­
sług i karygodnych grzechów 
będzie mu gwarantowane ja­
kieś tam miejsce na .,karuzeli 
stanowisk" z tytułu przynależ­
ności do „zaplecza nomenkla­
turowego". 
Chcielibyśmy w&zyscy, aby 

tego typu praktyki należały już 
do przeszłości. Życzylibyśmy 
sobie, aby odnowa aparatu za­
rządzania gospodarką. nie oz..­
naczała jedynie przemieszczania 
tych z ,.nomenklatury", którzy 
z;:i \\' 1edli, okazali się nieudolni 
lub po prostu nieuczciwi na 
mniej eksponowane stanowisko. 
Myślę, że niezbędna odnowa 
kadr w aparacie gospodarczym, 
to m. in. solidnie przeprowa­
dzony remanent, w efekcie któ­
rego wszyscy nieudacznicy o­
dejdą tam, gdzie pracować mo­
gą bez szkody dla nikogo; o­
dejdą i już nigdy nie wrócą 
na „karuzelę" stanowisk. Bo­
wiem polityka kadrowa to · nie 
jest lunapark. a zarządzanie 
gornodarką to nie zabawa. 

W roi.mowie przeprowadzonej 
na ten temat, kierownik wy­
działu ekonomicz.nego Kłj 
P7PR. TADEUSZ KAMINSKI, 
powiedział: 

- Tak pows;;ech11e negowa­
nie „nomenklatury" nie da się 
w przyczynacli tego zjawislw 
sprnwadzić jedunie do faktu, 
że byla, ona rlomenq partii. 
Społecze1istwo nie znało regitł 
te.i ory. Sl/stem rlobon1 kadr 
kierowniczych musi opiernć .•ię, 
na jasnych. powszechnie zna­
nych i społecznie akceptown­
n11ch kryteriach. W tym wla.~­
nte miejscu powstawalu 11 
pr:eszl.osci deformacje 1 dlatr.­
go tnk rlu~c spolccz11e ocxeki• 
wonie tnwa rzus:y wprowaclza­
num przemianom. 

Uw;u!a iak najbardziej sh1<i­
na. Dliś <;połccze1i,l.wo nie ty1-
k' chce n1'1Ć re~uły tej l!ry, 
111e prattnie . aby byłv one 
rnraw ied\iwP. ahv d;iwalv rr;il­
ne 'zanse każ.demu. kto ie<t 
d„brvm fachowcem. ont;in1z~<­

torem i uczciwvm czlowiekiem. 
Nie mniPm.v ir>dm1k nie przv­

ri,.,mnieć w tvm miej~cu, iż TX 
Zfa7.rl P7.PH 'w ~woiei uchw;:ile 
z::inis;il m. in„ że kierown i c'l.<ł 
nl;i partii w n<iti.stwie winna 
b,·ć urzerzvwistni<tni'l nnY pl"l ­
nvm nrle<trze«;niiu nr;:iw i z::1-
,~r1 kon<tvtucii r~wnie7: w 7;i­

kre• ' !' nnlflvki k:łrlrowei. Przy 
r7.'"n'\ n~lifvka ta t;:ik włfl~11ie 
r ,..,..,.„ ,P · .... . „.„ \Vinnrt '\' rÓ\Vl1Vm 
c:L-.~· •11 nhPimn"r~f r7lnn~łl\V 

PZPR, członków stronnictw so-

jus.zniozych bezp~rtyjnych. 
PowiedZ;tUy zatem Jasno 
par.tia odchodzi od „nomenkla­
tury'', ale nie zrezygnowała z 
wypełniania kierowniczej roli 
także w polityce kadrowej. 

- Poszukiwania nowej for­
muty jak najlepszego wypetnia­
nia tego zadaniiz w praktyce 
zmusHo na.~ do zastaitowienia 
się nacl tym, jale skutecznie, w 
sposób optymalny polqczyć icleę 
konkursu, jako formę wytania­
nia kandydatów na dyrektorów 
z postanowieniami IX Zjazdu 
w zakresie polityki kadrowej. 
Dotiichczasowe doświadczenia 
w obszarze konk1lrsów nie cla­
ją dostatecznej jes::cze wiedzy 
o mechantzmach wylaniania 
kandydatów, ich kreacji, pra­
widtowepo doboru kryteriów, 
itp. Skala btędów, jak dotad, 
jest jeszcze duża, zaś społeczne 
koszty przypadkowych wybo­
rów, błędnych decyzji, ponosić 
będziemy w efekcie wszyscy -
stwierdził w dalszei części roz­
mowy Tadeusz Kamiński -
Z troski o to, aby te „kontu" 
byly jak najmniejsze wyptywa 
nns::e, tj. wyclziatu ora z instan­
cji (bo mówiono o tym również 
11a ostatnim ple-num KŁ) po­
p'1rcie dla inicjatywµ 1irucl10-
mie11ia t::w. szkoty dyrektorów, 
czuli inaczej mówiąc - i11st11-
tucjonalnej, merytorycznej po­
mnc11 dla kanclyd atów na cl u­
rektorów z konkursu. Ci, ktri­
rzy ,.szkolę" tę ukoftczq, powin­
ni mieć prawo myślenia o :;n­
bie. że są potencjalnymi knn­
rlyrlatami 11a szefów firm tJJ 
swo3ej bm nży. 

POTRZEBA NA DZI Ś 
I JUTRO 

Jak zwykle życie, praktyka 
::polecz.no-gospodarcza i wzglę­
dy i:folilyczne. wszystko to wy­
m usilo niejako z.ainteresowa r;.ie 
się problemem kadry kierow­
nicze.i nie tylko ae strony in­
stancji partyjnych. O jednym 
z powodów już wspomni eliś­
nw - o koniecz.nośc1 odejśc i a 
od pow~zechnie krytykowane) 
„nomenklatury". 

Istnieje także p1Jlrzeba rewi­
zji dotychczasowej. także nie­
stety nie najlepsze.i praktyk: 
pracy 'f. tzw. kadrą rezerwow;:i. 
W prze zło· ci organizowano 
rozmaite, nierzadko fikcyjne 
przeii;lącty tei ka.dry. Wypel­
niano ~tertv formularzy. wypi­
~ywano setki teczek o<ohowych 
7. nactrukiem: „ka.dra rezerwo­
wa·• i o:ikl<ld ino to w<7.y~lko 
n<l.iczę .<r·1pj d'> dębo!dch '<7.ll,­
fl;id albn na zakurzone nolk1. 
.,l\:;idrri rezerwowa" - ro.ięcie 
In w wielu przerlsięb i nrstwrirh 
i in•lv\ ur.iach hylo jprlvnie h;is­
li>m. A wiadomo.• że te dewa­
IUU.FI s ę nij szyhciej. L<1ta 1n i 
c.al.vmi wi ęc funkcjrrnow;:i)y iflk 
rzek bez pokrvc ia. Nikt się tvm 
problemem zhyt.nio nie prze.i­
mnwal, nlcwi~I u takie trakto­
wało go na ~crio. Był to tak7.e 
w j<tkiE'i~ mierze po5rerlni ~ku­
t!'k .nnm011kl::it11rv". Bowiem 
w1;:irlomo hvln pows1.ec.hniE', 7.e 
n ie ten zostanie następcą, kto 

naprawdę sterane p racq i ży~iem. pacientki. W najblizszych la­

tach sytuac1a się me poprawi. Odejdq jedne, zestarzejq się l za­

co11r1 c11orować następne.„ 

r ··ncujemy na nowych zasadoch. wprownclziliśmy już dwa „S" 

- ·nówi Ryszard Szumski - bezwzględne prawa rynku wejriq 

na rynel<. pracy. Ju.ż dziś, kiedy przyjmujemy nowego pracow­

nika zaglądamu clo ksiqźeczki 11bez11i.eczeniowej. Nie przyjmuje­

my takieh, co majq książeczkę ostemplowanq zwolnieniami. Nie 

stać nas na to. 
To niemoralne? A wyplacame w „Obroiicrich PoJrniu'' el·stra 

premii za to, ze pracownik nte bierze zwolnień to jest maral-

L-4 od Świętego Mikołaja 

ne? A branie zasiłku z powodu epidemii „asortymentowej" rów­
nego uczciwie wypracowanym poborom to moralne? 

R.6TUJEMY SIĘ JAK MOŻEMY 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych za skuteczne antido­
tum na „lewe" L-4 uznano społeczne kontrole w mieszkaniach 
ch~rych. Jech.ał z zakładu pracownik komórki kadrowej lub 
soqi'llneJ (?) 1 wydelegowany przez R!dę Zakładową (tr<idycyj-
111e za wsze chętm1 rlo kontroli dyscypliny za logi) , delEgat zvviąz­
kowy, wchodzili z111enacka do mieszkań, sprawdzali, czy chory 
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ZJWyciężył przetarg na rezerwę 
kadrową, ale kogo - z tych 
czy innych względów - od­
powiednie czynniki „ustawią". 

Niedobre doświadczenia na 
ten temat nie zwalniają nas 
na dziś, a tym bard.zie.i na ju­
tro od obowiązku myśle!llb o 
tym, jak w sposób na,turalny 
a zarazem czytelny dla każdego 
i akceptowany społecz,nie two­
rzyć szanse dla następców. 

- Jednym ze sposobów, 
przyktadów poszukiwania no­
wych, aktywnych środków w 
aktualnie prowadzonej polityce 
kadrowej może być inicjatywa 
powolania owej „szkoly dyrek­
torów" - zasugerował w trak­
cie rozmowy na ten temat mgr 
JAN MORAWIEC, dyrektor 
Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Przemysłu Lekkiego „DOSKO" 
- Pod warunkiem jednak -
dodał zrazu - że spelniony zo­
stanie postulat, iż będzie to 
„szkola" otwartego typu. Bę­
dzie ona musiala być z jednej 
strony otwarta na potrzeby, 
które nieść będzie z sobą żu­
cie gospodarcze, z drugiej zaś 
- w sposób otwarty zoriento­
wnna 1w ludzi. Pragniemu bo-
1l'iem, aby tv przyszłości, nie 
odchoclzqc catkowicie od rekru­
tacji kierowanej, mógl cło nos 
przyjść także każcly, klo będzie 
czul potrzebę podniesienia swo­
icji kwalifikacji, lepszego przy­
gotowania się clo konkursu., 
zaspokojenia swoich ambicji i 
aspiracji, wreszcie takż~ spraw­
clzenia samego siebie. 

Jest to więc konkretna Han­
sa dla młodych, dla tych z na­
turalnej rezerwy kadrowej, któ­
rych fachowość i ambicja, ot­
warte myślenie i działanie „po 
nowemu" według zasad, które 
winny zreformować naszą gos­
podarkę, będą gwarancją odbi­
cia się wreszcie od owego, 
przyslowio,;-rego już ek0'11omicz­
nee:o „dna . 

W niedawnej rozmowie na 
ten temat dr JÓZEF PENC z 
Międzyuc . ..,lnianego tnstvtutu 
Nauk Politycznych, współnra­
f'owmk „DOSKO''. powiedział 
m. in.: 

- Prawdo jest taka. :i:e me 
rla s1ę juz dzisiaj ocemnć no­
wvch zjawisk i lurlzkich znch'1-
1oań poprzez rloŚl/Jiarlc::enirt 11n­
s::uch ojców„ W t11m pr::.upndktt 
rntµ11a c::esto buwn lrntnstem. 
W systemie peimaneńt11e3 eclTl­
kncji kadr k!erow11 icz11cli mu.•f­
m11 rirzuoofow1111Ja<' nie tvlkn 
fnchowców i 11ie t1Jlko rr:.ene­
rU:erów, ote t11.dzi otivn„tyrli 
uiohec zjnwisk .<po!ecznuch., 
kfńre ::-nchorlzq dzi* w :znkln­
d::-iP prnc11. Snmn wif'rlzn fpc/1 
11ic-11n i el(onomic~11a to jr.•z­
c-p zn mnlo, nby rlohrzr> ki<'­
rnwoć wspńłczes11ri fnhrukn r-y 
instutucjo. Pojawin sir! rlzi.~ no-
1l'n hnrlern rozwoju. s-nnsa 11n 
.ir.i nn1'onanie tkwi 111 l11rliinl'/>, 
H' irh me11tnlnn.ki .. <ll'inrlomo.~­
ri i ,ęfris11nkach spo/r>r:::1111rh. 
Dlnteoo f!m durekfnrn nn rl::d, 
nn j11tro. tn .•:ef silnie zryrir11-
to11•any 1Ht człowieka. irfontvfi­
k1dncy sie z ar11nn. kfńrn ldr­
rid". 11midnr11 wzhHrl .-nr 111n­
f 11wndP pn~uf111rn1p rio to, nhu 
w systemie: czlou;iek - ma-

SZKOŁA 
DYREKTO R(>W 

Tak um0wn ie określono In i­
cjatywę, której program stwo­
rzył Ośrodek Do&konalenia Kadr 
Przemysłu Lekkiego „DOSKO" 
we współpracy z Wydz.ia-
łem Ekonomiczno-Socjologicz-
nym Uniwersytetu Łódzkie­
go. Na kwietniowym posiedze­
niu WKO zapadła decyzja o 
uruchomieniu , .szkoły" prz.y 0-
~rod•ku. Zgłoszenia kandydatów 
do1{(1nywali kierownicy przed­
siębiorstw do UML. Przyjqlo 
ponad 340 zgłoszeń , w tvm 
blisko polowa to pracownicy 
przemysłu lekkiego i rhemirz:­
ne!:!o. Przeważali inżvniernwir 
(Zll) oraz ekonomiś ci 'cf1Z). Sto­
sunkowo mał0. bio·r ą c pod uwa­
gę specyfikę łódzkiego przemy­
słu, ~łoszono kobiet, ho tylko 
15 procent. Wśród kandydatów 
najliczniejszą grupę wiekową 
stanowiło pokolenie trzydziesto­
latków. Skądinąd na ludziach 
w wieku 30-35 lat autorom 
tej inicjatywy najba·rdziej z.a. 
leżało. Zależało również i na 
t~·m, aby kandydatami nie hyl ; 
jedynie członkowie partii. Jed­
nakże w praktyce rekrutacja 
dała odmienne rezultaty. Be.z­
part~·jn~·ch w JHOnie z.Slloszr,­
n:vch do UML było o;tn sunkn­
wo mało. Wpł~-w na to mógł 
w jakimś stopniu mieć fa.kt . że 
kandydatów typowali dyrektn­
nv w związku z czym jesl 
możliwe. że zaclz.ialał tu tradY 
cyjn:v mecha·1i?.m wyroz111;n. 
m~·ślenie pn 'taremu o tym, 
kogo naleiałoh~· w pie.rwszeJ 
kolejnośri takim skierowaniem 
\\·vróżn i ć. 

Pierwsza turę kursu rozpo­
cz~to w maju br. dla l?'rupy 
30 osób. Preferowano n;i,tępu­
jace kryteria k1\·r1Jif1kacii: P'l­
siadane rlwa fakultety (t,,.chn,­
czn~ .1· e,t~<rnnmiczny). wi Pk <l 
~0-35 lat, ·zatrudnienie I'' du­
ź.1·m zakładz.ie pracy na ~tano­
wisku kierowniczym, Jegit,,·mo­
wa.nie się polytywna opinią 
Mganizacji partyjnej lub mł,1-
clz.ieżowej. 

- Zgarlwm się, 'e sci to kry­
f P.ria formnl.ne - przy7.nal m!!r 
. fan Morawiec - Jnkiś :ierlnak 
klucz na por:-qtek m11.~ietiśmu 
znstosou•nć. Co zn .5 się t11c:u 
w11moaów ::.ajmowrrnia jnż pr~ez 
.~lnchac.rn odpowierl nio tpuso­
kiPr10 stann11'i~krt (/-irrnw11il:n 
w11rl z inlu czu olównrno .•pPc,irt­
li sty ), to mnn +n m, i:e ff> n fn kt 
rlornoclzi pewnej rlunnmild, 11n­
.~inrla.niwh pr: ez mlorl<'WI C7!0-
wiel<r1 n wymnonnuch. prPrl11.•-
1JO"'Vdi inrl11rnirl11n1.111.ic'1, n tum 
.•11mum /nnatifi101i" no rln v­
biegania się tv pP11szlości o 

w domu, czy w łóżku, czy me robi prania albo malowania mie­
szkama, czy me na lewej robocie, czy me pijany. 

Ani to moralne. ani zgodne z prawem. W gruncie rzeczy taki 
,.podejrzany" miał święte prawo nie wpuścić wysokiej komisji 
do domu„. Jeśli nawet zwlókł się z . łoża boleści, żeby w pobli ­
skim sklepie kupić chleb. albo lekarstwa w aptece to wystarczy­
Io dla zastosowania surowych restrykcji. Aż dziw, że znajdowa­
li ~ię chętni do udziału w pracy takich komisji. 
Później pojawił się kontrowersyjny przepis i niewliczanie 

zasiłków chorabowych do „trzynastki". Zdaje się, ze skuteczność 
lego za biegu była równie znikoma jak efekty społecznych kon­
troli. Ostatnio pojawiły się, trochę nonsensowne. jak każdy &ro­
ciek typu ,.brzytwa dla tonącego" premie za„. żelazne zdrowie . 
Wprowadziły je wspomniane Zakłady Obro1'1ców Pokoju, MPK 
w łjodzi i wiele innych zakładów. 

Stosuje się zatem dzialania rPpres~yjne w stosunku do podej­
rzanych o zwolnienie „lewe", z drugiej strony, tzw. bodżce ma­
terialne,.)dóre mają powstrzymać praco \"nika od zwolnień „le­
wych'' oraz - jak można przypu:;zczać - zwolnień na lekkie 
choroby, stany podgorączkowe, osłabienia itp. W tych sytua­
cjach przystąpienie bądź nie przystąpienie do pracy zależy tyl­
ko od dobrej woli zainteresowanego. 

Obydwa typy dziala1'1 skazane są na mską sku Pczność. Bodźce 
n~atel'ialne są słabę. nie równoważą atrakcyjności L-4. Działa­
nia represy Jne„. Te mają zawsze ograniczoną skuteczność. Naj­
lepszym przykład_e:n j~st spek~lacja. Trwa pomimo ożywionych 
d~1ala_n apa.ratu sc1gama. Tak Jak spekulację mnże :;kuteczniP 
zhkw1dowac tylko norm:il i:r.acia rynku, tak plagę nadmiernp i 
absencji chorobowej może powstrzymać tylko · 
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dotyczących vbliczania zasiłku chorobowego. Kilkuletnie działa­
nie dotychczasowych przekonało już wszystkich chyba, że zasa­
da p<>łnej, stuprocentowej rekompensaty utracoynych w wyniku 
choroby zarobk6V: mus 1 zostać złamana. Rozmija sit: ze 
zdroW)lT'_ rozsądk1er:i. z.aczyna rozmijać się także (o paradoksie!) 
z poczuciem sprawied1Jwosc1. Przypomnijmy, że st;iprocentowy 

stanqwisko dyrektora. 
W zasadzie trudno się z tego 

typu rozumowaniem ·nie zgo­
dz.ić tylko, że należałoby rów­
nocześnie przyjąć, iż. dotąd w 
awansowaniu pracowników o­
bowiązywały powszechnie kry­
teria i zasady, które określili­
byśmy prawidłowymi. To już 
jednak temat· na inną oka·zię. 
Organizatorzy jednak zapew­
niają, że w zasadzie wszyscy, 
którzy zostali zgłoszeni do 
„si.koły" będą mogli uczestni­
czyć w kursach następnych. 
Ten najbliższy rozpocznie się 
we wrześniu i objęci zostaną 
nim kandydaci przewidziani do 
podjęcia pracy w branży rol­
no-spożywczej. 
Równocześnie przyznano w 

roi.mowie, że dotychczasowe 
wnios<ki co do trafności rekru­
tacji nie są jedy>nie optymi­
styczne. ze· wśród tych ponad 
300 zglosze11 były osoby wyty­
powane dość przypad•kowo, 
trochę tak jeszcze po staremu. 
W tym momencie przypomniała 
mi si<; uwaga zgłoszona na 
ostatnim posiedzeniu plenarnym 
łódzkiej instaJncji przez przed­
stawicie la PTE, który ubole­
wał nad tym, że na kursy 0 

reformie delegowani są często 
ludzie przypadkowi, nie ba·r­
dzo chcący nawet cokolwiek się 
w tym temacie dowiedzieć, nie 
zdradz,ający wielkiego zaiinte­
resowania tematem. Coś w tyun 
jest, coś nad czym należałoby 
się chyba głębie.i zastanowić. 

Program jednej edycji „szko­
b"' realiz.owany jes•t w rama; h 
5 sesji po 40 godzin zajęć w 
każdej sesji. Jest to progra•·n 
o szerokim wachlarzu treśc~ a 
równoczesme uwz.gli;dniają~:· 
potrzeb<; zapoznania ucz.estni­
ków kursu z użytecz.ną wiedz.ą 
z zakresu modelu, stylu i orga­
nizacji kierowa.nia przedsiębior­
stwem, zairządza.nia i podejmo­
-..vania decyzji w warunkach 
iryzy.ka i niepeiwnofoi (a więc 
np. wdrażania reformy), sys­
temu ekonomiczno-finansowe­
go przed&iębiorstwa, po!it~·ki 
kadrowej, rozwiązywania kon­
fliktów, wdrażania innowacji 
oraz współdz.>ialania i współpra­
cy dyrektora jako przedstaw:­
ciela przedsiębiorstwa z innymi 
firmami, bankiem, władzami 
lokalnymi, administracją, org;;i. 
nizacjami politycznymi, 1'wiąz­
kowymi. samorządem itp. 

Propozycja programowa W?­
daie się być dość atrakcyjna 
i jak zapowiadają organizatn­
rz.y refllizowana nowoczesnymi, 
akb·wizującymi formami. 
Między poszczególny,rni sesj::1-

mi jest 3-4 tygodnie przerwv. 
Uczestnik kursu pogłębia ·s 
t.,·m okresie wiedzę teoretycz.­
ną w op;i ciu o literature, 
prz~ gotl)\\·u,;e· się do kolcjJ1y ~Il 
zajęć. Między 4-5 sesją prze­
widziane jest odbycie praktyk.i 
poza aktualn~·m miejscem pra­
cy. Kurs ko1iczy się teste'TI 
sprawdzającym wiedzę, bo u­
miejetn{)Ści kierownicze, predy­
spozycje badane są w toku za­
jęć . 
• M~·śJę, że będz.ie okaz,ia za­
prezentować w jednym z na­
:stepnych numerów „Odgł<1sów' 
relację z zajęć w „szk1Jle" czy 
'lawet p r zf'biegu praktyki po­
t!'ncjalnego kandydata na d~ -
rektora. 

NA ZAKOŃCZEN l1E 

rozmowy. w której z „DOSKO" 
oprócz wspomnianego dyrek-

tora Ośrodka, uczestniczyli 
panowie GRZEGORZ MA­
DALIŃSKI oraz WŁODZI­
MIERZ WĘGLARCZYK, wy• 
mieniliśmy kilka myśli, uwag, 
spostrzeżeń, ktfu-e Modziły ~ ie 
już teraz, po piel"Wszej sesji; 
~ Stawiamy wysokie wyma• 

gania shichaczom i to zarów-
110 w trakcie kursu, jak też 
przy sprQlłVdzaniu tviedz11 oraz 
umi~.iętności. Wyda.ie nam się, 
ze Jest to po prostu uczciwe 
jeśli zważyć, że sluchacze 1'rag­
ną traktować „szkolę" jako 
przedsionek do kariery, a więc 
bardzo na serio. 

- Postawiliście na ludzi mło­
dych, na trzydziestolatkow a 
więc .na tych, ktorz.y jako' po­
ko~e:ue okaza1i się być najbar· 
dz1eJ 'aktywni SiPOłecznie w o­
kresie między Sierpn1iem a 
Grudniem. 

- Jest to chyba zrozumiale 
i konieczne. Buntowali się, bo 
częstokroć ich możliwości a­
wansu bytu ograniczone. J'ed­
nakże w pokoleniu tym tkwi 
potencjalnie wielka energia i 
wola stania się silą motoryczna 
poczynań wyzwalajacych nas z 
~ięzów . kryzysu. Aspiracje te 
i ambic3~. m1tsza znaleźć poży­
teczne u3sc1e. Należy stworzyć 
temu pokoleniu realne szanse 
wygrywania z rutyną. 

--:. A slwro mowa o rywati­
zac3i, o konkursach,· to myślę, 
ze byloby ba~dzo źle gdyby 
startow~lł w mch ludzie przy­
padkowi, slabo przygotowani, 
Konkursy. powinny być konku­
re.n~3q. 'll!l~rlzy, talentów i 11 -
m1e1ętnosc1, a u•1mr11wać w nich 
m1~szą bezsprzecznie najlepsi. 
D~ialalność naszej „szko111" po­
wmn~ buć na linii takieao za~ 
to:;ema: Na~zq nmbicją jest wu• 
wierante piętna w zakresie u­
miejętnośct wyp<>lniania funkcji 
kierownicz11ch. Żar/na z wy;; 
szych. uczelni, jak. rlotqd, nie 
kladzie na te elementy wy­
ksztnlcenia inżynierów cz11 eko-
11 omistów rlostateczneao nacis­
k11,. Pragniem11 tę lukę w od-
11iesienin rlo l11rl::I 11rz1irhodzn­
cych do nas mnksymalnie zni­
welowrić. 

- Na ile „szko!f'" b0 rl.ą ob­
chodz-tly lr•;y słurha c;;y? 

- Chcemy śled;:ić ich karie­
ry, rejestrować snkcPsy i po­
razki. Czynić to będziemy 11ie 
tyle z kronikarskieoo obowi'lz­
ku czy dla. sat11sfakcji, ile r/1a 
wucingnięcin wniosków riln. nnR, 
BowiPm snkces na.~z11ch nbsol­
wentów zn1.e~eć 11nwini1:on 1v 
clt1,żej mier::P. w znaczmtm stnp-
11i11 ocl jnkn.lir1 nris::Pi prn,...•1. 
Dohr~P. wiPri-iPr' iln i va fi" 
nomnnli .fo111. To pr::PriP" wnżn<>. 
Niro rlln 11ns-pr;n snm.nnnr-udri 
/lp rlln stnlPOn rlri.•ko11nlenin in~ 
ko<,...; k.~ztn1r<'nin. · 
. - Czy wf&rr.vcie fl;inowi". ż,,. 
rlvnJom .. <rkoly tiyrp1dnTów'' 
be\l7i<> prf'fE>Tr.wany w knnk 1r• 
sach' 

- NIP 11•iPm r?11 rtn>1•ini'en, 
J'Jn T!P1Pnn bPrl<i" .iPrlni1m z .,,„_ 
111(111fń111 hrnn11rh 11nwn "nit> rnd 
1111•n1J<'. NIP chnrl"i jpr/>1ni<' o 
w11moai fnrmolnl', Nn ti1m 1,;„ 
pnrninnn 111knm11. -nlr"Pc'. tur.'h. 
11ic pm„inniśmu fpfysz1roiroć. 
S11»nrlect1uo „s::ko1u" może h111' 
jPrlnnk tmkf'111lnnP .inkn rlolJrn 
nr7"11"·•tl;n rln knnk11r<'I. :ri~ 
;:rlryh1Jfn. t11 u•i„rl-n, 11nh>1t" 11 -

P';Pietnnfri - jr>l;n nt11t r1'1 T·n­
riery zawoclo11•r,i. 

-
zasiłek zderzy się . - już się zderza! - z reformą gospodarczą, 
z zasadami samofinansowania prz.edsięb1orstw. z tak1m1 metoda­
mi obliczania zarobków, które wykluczą placeme za 111c-111e-ro-
bienie. 

Socjalistyczne panstwo gwarantuje konstytucyjn.]j' prawo do 
pracy i prawo do ochrony zdrowia, z któryrh to praw wy111ka 
pośrednio ochrona interesów mate11ialnych chor~o pracownika. 
Powszechne prawo do pracy nie zawiera jednak gwarancji okre­
śloneii:o poziomu zarobków! 

Nazwijmy rzecz po i~ieniu: choremu nalezy się bezpłatna 
opieka lekarska, bezpłatne leczenie szpitalne (z wy z.yw1eniem ') 
bezpłatne leki. Należy mu się też z as ił e k chorobowv. Z;isi -' 
lek przypomnijmy sobie znaczenie tego slowa - a nie peł­
ne, stuprocentowe wynagrodzenie, j11k za pracę. 

Choroba me może się opłacać! 

* * * 
Nie proponuję konkretnych rozwiązań . . Nie wiem. czy zasiłek 

chro?o,w:y ma W;Ynosić 50 czy 75 proc. wynagrodzema, czy moze 
przy3~c Je.!z~ze mny .ws~~żnik procentowy. Może należy zrożni­
cowac za.siłki w za.leznosct od. czasu trwania choroby, rodzaju 
cho.raby itp. A m?z.e wys?kosc zasiłku uzależnić od ~lażu prary, 
moze od l!cz.ebnosci ro~zmy . chorego? Nie wiem·, nie je~tem fa­
chowcem. W1e:n nato.m1ast, ze w Japonii . , której sys!Pm gospo­
darczy uchodził do rnedawna w niektórych krę.l(ach społecznych 
\~ Polsce ~ wzorowy, absencja chorobowa jest najniżs7.a w swie­
c1e . . wątpię,. cz~ akurat. Japońc~~cy są · .najzdrowsi na świecie ... 

Wiem ta~ze, ze szukaJąc WYJSC1a z teJ sytuacji trzeba pami ę­
tać. o. kolezkach pana Władysława Ł. i spróbować zdezoriz:;mizo­
w:ic tm syste.m opłacalnego ~~-4. ale przede wszystkim trzeba pa­
mi~tać o pacJent\rnch lekark1 zakładowej z „Olimpii", o ludziach 
ktorym praca odebrała zdrowie. ' 

I j~s.zcze o. jednym pamiętać trzeh~ kon iecznie: L-4 to n ie­
szczęso1e, a me prezent od świętego MH.ołaja ... 
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Kronika kulturalna 

W dniu 11 czerwca, w lokalu Stowarzyszenia 
PAX w Lodzi, odbył 11ię uroczysty wieczór au­
torski Józefa Macieja Kononowicza, związany z 
70 rocznicą jego ur<>d,zin. 
Bogatą twórCZ10ść zasłużonego pisarza, laureata 

wielu nagród a także Nagrody Literackiej m. Lo­
dzi, omówiJ znany krytyk, wieloletni przyjaciel 
Jubilata, Zygmunt Llchnlak. 

Na program wieczoru złożyły się wiersze oraz 
trai<menty prozy autora, które zaprezentował zgro­

madzonym aktor Teatru tm. Stefana Jaracza, Ma­
rek Kołaczkowski. W tej ciekawej Imprezie wzięli 
udział przedstawiciele władz miasta, Stowarzysze­
nia PAX. pisarze oraz liczni wielbiciele twórczo­
ści Jubilata. 

W jednym z najbliższych numerów „Odgł-0sów" 
1amieścimy obszerne fragmenty z wystąpienia 
Zygunta LiC'hniaka oraz recenzje z ostatniej po­
wieści Józefo Macieja Kononowicza. 

W minioną„ sobotę Teatr Wielki wystąpił z no­
wą premierą. J est to opera Ludwika van Beetho­
vena „Fidelo". R-Ole Lenory ~piewala Teresa May­
-Czyżowska. Rocca - Zdzisław Krzywicki, Ferrando 
- J erzy .Jadczak. Pizzara - Władysław Malczew-
ski. Florestana - Janusz Zipser. Spektakl reżysero­
wał i inscenizował \Volfganl( WPit. kierownictwo 
mu?.yczne spraw-0wat Tadeusz Kozłowski, sceno­
grafię 01Jracowała Jadwiga .Tarosiewicz, a chór 
przygotował Henryk Karpiński. 

Natomiast w niedzielę rozpoczęły się wieczory 
baletowe. Zobaczymy na nich w kolejności: 

- obraz „Głos kobiecy" ' do eksperymentalnej 
muzyki K. Knitla, w lnscenizacji i choreo­
grafii Ewy Wycichowskiej. TańC'Zą: Anna Fron­
czek. Małgorzata Sładysz, Liliana Kowalska i To­
masz Lukaszyński; 

- „Odrodzenie" do muzyki M. Karłowicza w 
inscenizacji i choreografii Kazimierza Wrzoska. 
Wykonawcami glównycb partii są: Violetta Soko­
towska i Krzysztof Kulik; 

- po raz pif'rWszv na >cenie łódzkiej prezento­
wano „Medeę". balet w jednym akcie, do którego 
muzykę napisał .Juliusz Lurik. a libretto Andrzej 
Li s. Opowieść osnutą na tle sławnego mitu przed­
stawią Ewa Wycichowska CMedea). Kazimierz 
Wrzosek (Jazon\. Kazimier1 Knol (Hekate). 

Partię Medei śpiewa Urswla Redych-Vasina. a 
w nagranin muzycznym wzięli udział muzycy i 
wokaliści 7 Krakowa, dyrygował Stanislaw Gałoń­
S!{i. 

17 bm. Teatr im. Jullana Tuwima wystąpił r 
ostatnia już w tym sezonie premierą. Jest to 
inscenizacja mniej znanej komedii Antoniego 
Cwojdzińskiego .Ohrona qenów". Reżyserem opek­
taklu ie~l Stefania Domańska. Scenograflc: nrzy­
gotowala Ewa Kałczak W rolach głównych wystą­
pili: Grażyna Dzięgielewska, Danuta Kłopocka I 
Henryk Tomczyk. 

Na tournee zagraniczne wybiera się Filharmonia 
l..ódzka. W końcu czerwca wraz z chórem wyjeż­
dża do Austrii. 

W Instytucie Polskim w Paryżu rozpoczął się cykl 
imprez 2 okazji Roku Karola Szymanowskiego. 
ImprEc-zn 1nauiw1 ni<ica obrhod:v byl recital „przy 
świ„cach" solistki Teatru Wielkiego w Lodzi Delfiny 
Ambroziak. Wyk'>nała ona przy akompaniamencie 
Rajmunda Ambroziewicza Cfortepian) pieśni Ka­
rol~ Slvm:rnow<k1Pgo. 
Jedn&7eśnle w salonie „wystawowym Instytutu 

Pohkicgo pokazano interesującą wystawę o życiu 
i twórczości wybitnego kompozytora. 

Stanisław Roniriniak - poeta i rzeźbiarz, które­
go twórczość prezentowaliśmy swego czasu na na­
szych lamach ookalywal ostatnio swoje dzieła w 
wici" m1a•tarh >.a grarnr ami misteE!o kraju .. Jego 
wystawa pt .. Apokalipsa" wystawiona była na 
trze<:il Pkspozvrjach w Wiedniu. 1 tam także na­
krecona była na użytek telewizji japofiskiej. Od 
polowy września wystawa wędrować będzie po 
Szwecji. Wystawiana będzie w sześciu miastach 
tego kraju. 

„Apokalipsaf jest to artystyczny skrót historii 
Polski. od Mi<'!szka I aż po wizję roku 1 2000. 

Wydawnktwo Łódzkie kończy pracę nad tomi­
kirm poetyckim Stanisława Romaniaka pt. „Otwar­
te drzwi trzeba zamknąć". 

16 czerwca odbyla się ostatnia przed wakaryjną 
przerwą w warwaw!kim Teatrze Powszechnym, 
premic>ra. Helmut K11jzer wyreżyserował dla tego 
teatru „Ant11qonę" Sofoklesa. W rozmowie z 
dziennlkarzPm „Kuriera Polskiego" reżyser po­
wiedzial. że: .. podejmuiąC' pracę nad dziełem So­
fokles~ chc-iał us!yszec' dokładnie co do nas mówi 
Antvgona. dotczlO'ć do sedna jej odwiecznej kłótni 
z KrPonlO'm. W tvm przlO'dstawieniu pragnie poka­
zać nrores, jak Kreon staje si() władcą mądrzej­
szym". \V roli Antvgooy wystąpiła Ewa Dałkow­
~'rn. Ismeny - Joanna Zólkow~ka. Królowej -
Wiesława Ma:wrki10"w1c-z. Kreona Franciszek 
p;<'czka. Scenografię nrzygotowal Jerzy Nowosiel­
ski, a muzykę Piotr Moss. 

Całkowity dochód z przedstawienia wodewilu 
„Romek i Julka" zespół warszawskiego Teatru na 
Targówku przeznaczy! na fundusz rewaloryzacji 
Krakowa. 
Realizatorem spektaklu są: Stanisław Fiałkowski 

(kiPrownir two muzyrzne). Tadeusz Wiśniewski (re­
żyseria i choreografia) oraz Malgorzata Treutler 
(scenografia). 

W Pradze ' trwa XIX Festiwal TV „Złota Praga 
- 82". Polskę reprezentują na nim dwa progra­
my TV; filmowa inscenizacja baletowa wykorzy­
stująca tematy muzy~zne Karola Szymanowskiego 
i filmowy dramat PT „Szalona Greta". 
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1-lenryk Morawski 
(Białobrzegi Radoniskie) 

Córo Wisły 
siostro moja 
co rok młodsza 
pilisz we mnie 
prądem rwącym 
krwi aortą 

Na twych grzbietach 
przez stulecia 
pędzą woje Czarnieckiego 
na przyczółki Magnuszewa pancerne 

Białobrzeska i warecka 
panno sławna 
twoich mostów łuki smukłe 
strzałą biją 
w moje serce 

Relikwia 
Polsko 
ziemio dumna bez granic 
nasza gorączko romantyczna 
szaty małości wciąż zdzieramy 
lisowczycy niepokorni 
i odsłaniamy pierś nagą 
by źródło odkryć 
pod łachmanami pychy 
ku pokrzepieniu bijące 

nasz śnie o Bezgrzesznej 
ciągle zdajemy przed Tobą 
egzrimin wielknści 

Matka 
Ogrody cudowne Szeherezady tobie otworzy, 
pisklęta zmokłe kolebką swych ramion otoczy, 
z wojen stuletnich kule pozbiera niedobre, 
smoki najsroższe łatwo dla ciebie poskromi... 
i łzy scałuje, choć płaczesz bezgłośnie -
Matka 

I ' ' ; " • < '.: ' ~ ' ' • 

lfanna 
Kacewicz-Sygidus 
{Pozna1i) 

Kartka 
• • z zyc1orysu 

Dwadzieścia kilka lat temu 
wpisano mnie na listę 
szczęśliwie urodzonych 

Długo uczono mnie 
mówienia i milczenia 

W dzieciństwie odkryłam 
że mam chorą wyobraźnię 

Co noc śniły mi się żyrafy 
skubiące koronkę nieba 

,• 

Wirydarz tyeki 
Moja pierwsza miłotć 
miała odstające uszy 
i naśladowała głosy ptaków 

Nikt inny nie potrafił później 
odróżnić wrony od gawrona 

Scieżki mojego życia były kr<; t. 
wiodły do śpiewających dolin 
i otwartych paszcz wąwozów 

Chciałam przejść samą siebie, 
a tu życie przeszło samo siebie 

Dwadzieścia kilka lat temu 
wpisano mnie na listę 
szczęśliwie urodzonych 

ood nieszczęśliwą gwiazdą 

DO a 
W cudzych pokojach 
bawimy się w dom 
w męża i żonę 
w ojca i matkę 

kupujemy rekwizyty 
pospiesznie stroimy 
kuchenne instrumenty 
co wieczór 
przegrywamy z życiem 
kilka s"etek 

w cudzych pokojach 
śpi nowa klęska 
twarzą do ściany 

Kol sanka 
A kiedy 
spłoszona sarna 
wybiega z twojego snu 
otulam cię w ciszę 
wszystkich ścieżek domu 

Spij -
ta noc 
wyszeptana przez trawy 
płynie ciemną rzeką 
przez palce 
a w twojej twarzy 
tyle światła 
ile w łzy 
Kropelce 

lrfagdalena 
Sieroszetg)ska 
(Łódź} - debiut 

Pi ·senka 
Toczyła się sprawa pusta 
usta w usta 
Ej, czy pusta, czy nie pusta? 
Usta w usta 

Tomkowi 

.. 
. .f·'".L.:=11. 

• ~'.--i; ; •.. 
~-„„ 

..... .. „.. . . . . . fil ;- • . .. „ ... „„ ··~ 
Ry8. Janusz Szymań8ki-Gtane 

Nie, nie pusta 
bo szeptały 
dobre słowa ustom usta 

. ,• 

HeJ. sLeptały. hej, śpiewały 
słodkie słowa. madrygały 
przez noc całą 
przez dzień cały 
ustom usta 

Nocą czarną i w dzień b i:-: 
całowały 
hej, kochały 
przez czas mały 
i nie mały 
miłowały 
usta - usta. 

26. IX. 1977 

Chciałabym 
Przyszedłeś, kiedy walił się świat. 
mój świat 
Zbudowaliśmy 
w nagłym zachwyceniu 
wspólne pałace 
dom mocny, odporny · 
Biega w nim człowiek 
mały człowiek, lecz rośnie 
Chciałabym wydłużyć 
wydłużyć w nieskończonośl· 
ten czas 
wiem, że to 
niemożliwe 
wiem 
chciałabym 

Barbara 
Janke-Bianek 
(Pabianice) · 

Uzbrojona w mięsiste liście 
Rośnie jemioła wielopalczasta 
Pośród gałęzi jak w gąszczu mias~a 
Zielona kula wisi obłokiem 
Rusza się lekko od wronich wrzasków 
Od dziobów ostrych i spojrzeń dzikich 

Kłębek się trzyma z drzewem sczep'.0•1:· 
Pod ko:ę wryty, zadomowiony. 
Jemioła mocna, zielona 
Trwa, 
W spróchniałym drzewie. 
Wiatr bezskutecznie odrywa kłębek 
cien iutkich prętów, splątanych łodyg. 
Bezv.;o!ne, wiotkie. wplecione w k•·: 
ijadają drzewo zawzięcie włączone, 
do krwi, do rdzenia, 
obcego drzewa, innego s'. worzcn i 0 

Słowa 
o 
Znowu sowa. 
Puchata ciszą. zaczajoną 
W piórach. 
Zestrojoną w jedno życie. 
Widząca, czująca, 
W mroku 
Ofiarę 
Gęstą od lepkiego 
Czerwonego soku. 

S
~ • ;. 
m1erc 

Od niej pachniało pomarańczą, 
Do szpiku z promieni. 
Sowa z mokrymi. chłodnymi skrzydłami 
Wzdłuż ścięgien, lotnym puchem oblep; 
Szarpała płaszcz nocy, 
W płatki drobne, nieprzeliczonych kor 
Gwiazd, 
Chrzęściły cicho pod butami. 
Na ścieżce kamienie drętwiały 
Od lodowatych wyostrzonych blasków okna 
na ogród. na gęstą leszczynę . 
Całą w wiewiórkach i złoco;F 0 1' \'. ró"'<'"h 

• • 
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T~DEUSZ BŁAŻEJEWS~ł 

Non consummatum 
albo mitologie artysty 

„ 

HABENT SUA FATA LIBELLI -

1 ta znana sentencja jak żadna inna 
la.daje się do rozpoczęcia garści 
lwag. o książce otoczonej legendą 
na wiele lat przed ukazaniem się. 
Tak informuje wydawca, powieść 
Jerzego Andrzejewskiego „ukończ.o-

na została w roku 1970 i ukazać się miała 
na. rynku księgarskim w 1972". Legenda1 o 
ktoreJ wspommam, nie powstała zresztą w 
latach ostatnich, Dtacza „Miazgę" już od 
publikacji fragmentów w październikowym 
numerze „Twórczości" z roku 1966. W 1979 
roku „Miazgę''. wydała „Nowa", zaś w Lon­
dyn~e równocześnie z obecnym wydaniem 
kraJowym pojawiło się pierwsze zagraniczne 
wydanie tej powieści. Z upływem lat legen­
d~ tylko .narastała - o niektórych jej skład-
1'.l~~h pisze Andrzejewski w swym „Dzien­
mku towarzyszącym „Miazdze" - przera­
dzała się w mit Dzieła Nieznanego. 

Myślę, że ambitny ten utwór można naz­
~ać !f:wintesencją pisarstwa Jerzego Andrze­
Jewsk1ego, znalazły się w nim bowiem 
wszystlji.e istotniejsze mowy, jakie 4nspiro­
wa!y ~utora „Popiołu i diamentu" od pierw­
sze] Jego książki „E>rogi nieuniknione" 
(1936). Jednocześnie jest to w dorobku An­
drzejewskiego utwór chyba najbardziej doj­
rzały. Nie tylko pod względem warsztato­
wym. 

Jak pisze Andr7.ejewski w „Dzienniku" 
tytu~ „Miazga" pojawił się po raz pierwszy 
w s~erpniu 1963 roku - i zwyciężył, nle był 
?<>wiem jedyną propozycją. Towarzyszyłv mu 
mne. zaczerpnięte z ludowych porzekadeł: 
,.Gorzki pląs", czy „Ta wierzba jest moja". 
Ostatnia propozycja pochodi:iła ze znanego 
porzekadła. które autor „Miazgi" przytacza 
w takiej oto wersji: 

Wlaz.l na gruszkę, 
trząsł pietruszkę, 
cebula urodziła, 
on się śmiał, 
przyszedł właściciel tego banana 
i mówi: „złaź pan z tego kasztana! ' 
a. ta wierzba jest moja. 

Po.zwolil~m sobie i ja na przytoczenie, bo 
uwazam, ze trudno o lepsze streszczenie 
„Miazgi" o oddanie jej groteskowej 
atmosfery, zagęszczonej oparami absurdu. 
'Nlia7..ga - to po prostu bezkształtność, to 
swoista for m a, w którą włożyć można 
wszy•.tko \ak do tygla. 1 Jest to pierwsze 
rozumienie TYTUŁU. Drugie łączy się ż 
et.!cmą .degradacją. z zanikiem odpowie­
dzialności, z zachwianiem moralnego porząd­
ku. z zaprzepaszczeniem ladu serca. r wresz­
cie rozu?1ie~ie trzecie: chorob.a na Polskę, 
bolesna 1 meuleczalna, tak oto ock'zuwan'ł 
przez bohatera powieści: ,,równocześnie do 
tych ~zczerze rad~nvch uczuć wślizgiwal się 
lęk, ze na przeciąg wielu dni zagęści się 
~oko~a mnie polskość, zarówno ta z kraju, 
Jak 1 tamta druga: emigracyjna. i owa za­
gęszewona miazga natarc:zvwie mnie obli>gnie. 
za~ta°T{uje, przvprze i · Pr7.ydusi, a przecież 
mdły lęk m1 podszeptywał: już i tak, sam na 
sam ze ~ob11, jestem dostatecznie chorv i 7. 

wysfor„7~iaco uwiPraiacvm 11arbem chod7.ę ... " 
(s .. 439). Tytuł powieści Jerzego Andrzejew­
sk•ego (prawde mówiąc nie tylko sam ty­
tuł) . ~a~uwa równie? ~lcoiarzenia z głośną 
pow1esc1ą Wacława Berenta „Próchno", 
ogłoszoną na początku naszego stulecia i 
d~konującą wiwiseksii ówczesnych środo­
wisk artvstycznych. Wvbitny krytvk eooki, 
Ignacv Matuszewski. pisząc o , Próchnie" 
twierd>:ił, iż spalanie się pos~zególnych 
osobników użyźnić może ~runt. na którym 
d"k."„,,;„ się Pwoluria 7bi"rnw<i. Kto wie, 
rno~e t'lka interoret„<'ie nowieści Berenta od­
nieść można i do „Miazgi"? 

2
,Zwlaszcza, że - podobnie jak u 
Berenta - MITOLOGIE AR'l'YSTY 
;tanowią istotne problemy utworu 
Te'rzego ~n.drzejewskiego. Sprzyja 
m wyrazllle swoista „połowicz­

ność" ludzi sztuki (czyżby mimo­
wolne powtórzenie Nietzscheań-

skiego „halb. und halb"?), ich niemożnosc 
stop~enia osobowości w spójną całość, · roz­
darcit; pomiędzy sztuką, życiem prywatnym 
oraz zyciem publicznym. Trzy te domeny nie 
występują suweren n ie - co i raz jedna 
zastępuje drugą, by znów po jakimś czasie 
ulec trzeciej. Owa przemienność staje się 
rytuałem. sp0sobem istnienia artystów prze­
strze~anym aż do brutalnej szczerości: „w 
n~rodowvch lamentach i humanistycznych 
mepokoiach" - powiada Adam Nagórski, 
wybitny pisarz, naczelny artysta „Miazgi" -
„mniej się kryje bezwstydu aniżeli w wy­
znaniu, że kocham się beznadziejnie w ład­
nej kurwie i z kurwy uczyniłem bóstewko ... " 
(s. 452). Nagórski nie boi się klęski. ohawia 
się tylko śmieszno.ki - zbvt Jest doświad­
czony. by nie wiedzieć. ii artysta dopóki 
ronosi klęski jest interesujący, przynajmniej 
Jako temat. 

St:i.r;- ta prawda pozwoliła nadać „Miaz­
dze" charakter AUTOTEMATYCZNY. Po­
wieść przemieszana została z fragmentami 
„Dz.lennika". mówiącymi przede wszystkim o 
kłoootach. iakie towarzyszyły tworzeniu 
„Miazgi". Tak więc proza o prozie stanowi 
integralną część książki Andrzejewskiego. 
Nie bez powodu zresztą ulubioną jego lek­
turą st:łie się esej Toma•z'l Manna „Jak po:.. 
wst'>ł Doktor Faustus". A nio7.e jest to rów­
nież wskazówka, iż Adam Nagórski mógłby 

być polskim Faustusem drugiej potowy XX 
wieku'! J:teflektuję się jeana.K., taka konfron­
tacja raczej nie przyniosłaby Nagórskiemu 
niczego dobrego. W ogóle niełatwo zor;cn­
tować się, w jakim stopniu autor „Miazgi" 
pozwala sobie na szczerość wobec czytelni­
ka, na ile zaś czytelnika tego kokietuje od­
słanianiem „zlod.ziejskiego" charakteru pisar­
stwa, czyli sugestiami na czyj obraz i po­
dobieństwo kształtuje powieściowe postacie, 
od kogo pożycza kostiumy, kogo cytuje, z 
kW! polemizuje, z kogo zaś kpi. Te zapoży­
czenia bledną jednak wobec wzorca najważ­
niejszego: Adam Nagórski ukształtowany z.o­
stał tak, aby nikt nie mial wątpliwości, iż 
jest to alter ego autora „Miazgi". W len 
sposób powieściowy bohater obrasta w do­
datkowe znaczenia. Zatrzymamy się tylko 
nad tymi, które wyznacza sam tekst powieś­
ci. Spośród wielu ról, jakie Nagórski - pi­
sarz wielki - ma do spełnienia, na plan 
pierwszy wysuwa się rola strażnika idea­
łów. Ich źródłem jest przede wszystkim tra­
dycja kulturowa narodu, zarówno ta 
uaktualniona, jak i ta oczekująca ciągle na 
szersze odkrycie (por. „Mszę za poetę"). W 
tradycj~ owej chciałby Nagórski zamknąć 

się szczelnie, jak w Wieży z kości słonio­
wej i z wyżyn jej spoglądać na wszystkie 
ograniczenia, jakie niesie ze sobą czynne 
uczestnictwo w życiu. Przeszkadza· mu w 
tym wszelako zapatrzenie w siebie Adam 
Nagórski to typowy w gruncie rzeczy Nar­
cyz, zdolny do tworzenia najwspanialszych 
legend miłosnych, pełen tęsknot do wznio­
słości, w praktyce zaś nie wykraczający 

poza przyzwyczajenia erotomana (historia z 
Nike może być tu wystarczającym dowo­
dem). Mówiąc Narcyz o Nagórskim, nie 
chciałbym go skrzywdzić jako artysty. W 
niektórych sytuacjach bardziej przecież pa­
suje do niego archetyp Ikara. Żyje inten­
sywnie, przenikliwie przygląda się otoczeniu 
bliższemu i dalszemu, pragnie wyzwolenia 
z ludzkich ograniczeń, marzy o nieśmiertel­

ności swego dzieła, chciałby dostać Nagrodę 

Nobla. choć zdaje sobie sprawę z tego, że 

symbol ten tak niewiele załatwia. Jego pi­
sarstwo stanowi namiętność prawdziwą, naj­
chętniej pisze o sobie, odmładza się ciągle, 

wracając do swych przeżyć dawno minio­
nych i zamkniętych. Powiada Joseph Con­
rad. iż „każdy prawdziwy pisarz p:sze wy­
lą{!znie o sobie" i myśl ta wyczerpuje rów­
nież twórcze doświadczenia Adama Nagór­
skiego: od autoafirmacji przechod?;i do auto­
zwątpienia, i gdy już ma się skończyć jako 
pisarz - na nowo eksploduje talentem. Jest 
więc niewolnikiem swego zawodu czy ra­
cze.i swel!o wyboru (w eseju ot. „Nie cofa 
się ten. kto związał się z s:wiazdą" wstało 
to okreśJonp w sposób o wiele bardzlei sub­
telny, jest t.am mowa o ustawicznym dosko­
nalPniu sie Nagórskie!'!<>). A więc mit ni­
sar~twa jako nieulPCVllnei chorobv? Chvb'ł 
tak, wsze-lako z wiarą w ostateczne wy­
zdrowienie. 

Na postawie Nagórskiego jako artysty za­
ważyła bez wątpienia świadomość, iż sztukę 

pełną godności od zwyklego kuglarstwa 
dzieli już tylko jeden krok (uzmysławia to 
zresztą pożałowania godna postać pisarza 
Orlika). Na dobrą sprawę męczenników 
sztuki w „Miazdze" jednak nie spotyka­
my - jeśli pojawiają się męczennicy, są to 
zazwyczaj ofiary takich czy innycb układów 
zewnętrznych i personalnych. Nie spotykamy 
ich może przede wszystkim dlatego, że w 
powieści Jerzego Andrzejewskiego następuje 
swoiste demaskowanie sztuki. obnażenie im­
moralności, sprzeciw wobec przeidealizowa­
nia. Wybawienia przez sztukę nie będ?;ie, 

prometeizm artysty został przecież nieodwo­
łalnie skompromitowany dość dawno ternu. 
Tak więc w ostatecznym efekcie mitologie 
artvsty zyskują przewrotne usorawiedliwie­
nie - wbrew założeniom slużą przecież 
l'lrzybliżeniu prawdv - wywlekają na świa­
tlo dziennP możliwie wiele ograniczeń korT­
dycii współczesnego człowieka sztuki. n.awe1 
,ieśli przedstawia ie artystfl spełniony. Jak 
dalece notabene autorowi „Miazgi" na owym 
usprawiedliwieniu 7.ależalo świadczvć mo~e 
przytoezonv P"d koniec PO'"ieści odl'l()Wied­
ni fragment Ewangelii według Ś'\\'. .Tan.a. 

3 
„Miazga" zostala mocno ooadzona 
N polskiej tradycji literackiej. Oto 
'(>Zgrywa się w niej jeszcze jedno 
WESELE, wesele nieprawdziwe. 
;fingowane, od początku niemożli­
we, przedstawiane w trybie przy­
puszczającym, z wielkim finałem. 

który najzwięźlej określić możli.a jako NON 
CONSUMMATUM. W polskich weselach li­
terackich prawdziwa to rzadkość, aby tak 
wyraźnie podkreślać służebny, pretekstowy 
charakter imprezy weselnej, pozwalającej 
zgromadzić w jednym miejscu o jednej po­
rze poddawanych wnikliwej obserwacji 
p r z e ds t a w i c i e l i społeczeiistwa, któ­
rzy -:- jak powiadał W.vsplański - „straśnie 
polskie robią miny". W powieści Andr7.ejew­
skiego przedstawiciele owi rekrutują się ze 
sfer intelektualno-arty~tycznych oraz rządo­
wych. Stąd obok sztuki w niemałym stopniu 
zajmuje go polityka, rozumiana 'nie tyle w 
sensie potocznym, ile raczej jako zastarzały 
- lecz ciągle przecież odświeżany - :zespół 
oolskich mLtów, uprzedzeń, urazów, nadziei. 
Ileż smakowitości może w tym względzie 
dostarcz~·ć rozdział pt. „Intermedium, czyli 
Polskie :!:yciorysy'', zarówno w warstwie 
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rzecz.owej, jak i w zakresie stylistycznych 
subtelnosci. Wzbogaca ono pozostałe frag­
menty powieści typowo polski.mi realiami. 

Wesele pary aktorów, do jakiego w 
„Miazdze" nie doszło, odbyć się miało w 
nocy z 19 n.a 20 kwietnia 1969 roku. Stąd 
też większość politycznych konstatacji doty­
czy lat 60 (ale nie tylko). Autorowi zależało 
zresztą wyrażnie na sprowadzeniu decyden­
tów (jak mawiapo w dziesięcioleciu następ­
nym) do wymiarów prywatności, a nawet 
intymności. Poprzez pokazame kto, z kim, 
kiedy, dlaczego stwarza „świat pijany, świat 
pijany, cały świat zaczarowany" polityków, 
działaczy, aktorów, muzyików, pisarzy, dzien­
nikarzy, naukowców,etc„ etc. Jak kaduceu­
szem mąci kadż tego narodowego (a może 
tylko stołecznego) esteblishmentu i wychwy­
tuje najrozmaitsze ~owiązania, zawiłości, 

przyjaźnie, nienawiści itd„ itp. - aż mu się 
„rziica do oardla ta duża wesołość narado, 
wa", jakby powie.dzial najlepszy w naszej 
literaturze specjalista od wesela - Stani­
sław Wyspiański. Ale o tym trudno pisać, 
to trzeba po prostu przeczytać. 

Jakkolwiek w żadnym stopniu nie traktu­
je tego pisarz w sposób odkrywczy, wiele 
spraw usiłuje przedstawić przy pomocy 
motta zaczerpniętego z monografii Richar­
da Friedenthala o Goethem: „pod naszym 
moralnym i politycznym światem ciągną się 

podziemne korytarze, piwnice i kloaki". 
Brzmi to bardzo efektownie i z tego powodu 
przytoczył Andrzejewski wypowiedź wielkie­
go poety niemieckiego zawartą w liście do 
pisarza i pastora Levatera. W rzeczywistoś­

ci cała polityczna demistyfikacja (w tekście 
powieści, nie w komentarzu przekazanym 
przy pomocy „Dziennika") sprowadza się do 
odslaniania kulis „republiki koleżków" 
jak mawiano kiedyś we Francji. Zaś alter­
natywą dla zgromadzonej na przyjęciu we­
selnym w Jabłonnie elity staje się zabrany 
przypadkowo z ulicy wprost na przyjęcie 

pijany urzędniczyna przybyły do stolicy z 
głębokiej prowincji, wypisz-wymaluj sympa­
tyczno-turpistyczna postać rodem z rJ'Sun­
ków pana Krauzego. Krytycznie n11stawlon:v 
wobec władzy (a jednocześnie l<1twy do 
skompromitowania wskut<>k seksua1nych de­
wiacji) młody filozof Ksawery Panek bez­
skutecznie po~zukuje społecznego lepis'U!za, 
jakiegoś spoiwa. które mogloby uczynić ze 
Sl'l'>łeczeństwa skalny monolit. Lecz czv to 
nie przesada 7. tvm monolitem, z jak~ś 

„moralno-}'.Y>lityczną jednością"? Chyba, że 

mamy tu do czyn'.enia z irłeboko ~kryw'lną 

irnnią. na którą n;ewątpliwie stać autora 
„Miazgi" - wedruiące!W poorzez ideologie. 
7Tzucaiącego kolejne ski1rv. wiccrnie ooszu­
kuiace'!<l. ą przy· tym sklonne~o di> imitacji 
i mitologii. 

4
Powróćmy r.az jeszcze dJ Adama 
'fagórskiego. Oto fragment dialogu. 
•aki wiedzie on z żoną dygnita­
·za: 

- Naprawdę myśli pani, ze pi­
.;arz musi rozumieć więce) niż 
:nni? 

Ależ tak! Gdyby nie rozumiał więcej, 
po cóż by pisał? 

- Czasem może dlatego, żeby powiedzieć 
że nie 1·ozumie? 

(s. 87) 
Dodajmy do tego programową niejako 

wypowiedż umieszczoną w „Dzienniku" 1 

której wynika, iż pisarstwo wcale nie' m.a 
służyć porządkowaniu życia, wręcz odwrot­
nie - komplikacji, pokazywaniu życia trud­
niejszym i cięższym niż się to większości 
ludzi wydaje. Stanowiska tego nie należy 
jednak traktować jako rezygnacji, ani dekla­
racji zwycięstwa sił ciemnych w człowieku. 
Przystępując do pisania „Miazgi" Andrze­
jewski nie wybierał się przecież w „Podróż 
do kresu nocy", chciał być raczej tym któ-
ry nie w chórze.„ ' 
Uznałem ,,Miazgę'' za kwiontesencję pisar­

stwa Jerzego Andrzejewskiego. Kontynuuje 
w niej Pisarz dyskurs z soba samym i ze 
współczesnością. Tyle tylko, .że wspólczes­
n<?ść za~zyna się niepokojąco rozrastać, po. 
w1ększac o czas odległy, i zmierza ku ja­
kiejś uniwersalizującej wizji postaw tragicz­
nych, targanych .sprzecznościami samej na­
tury ludzkiej„ oraz rzeczywistości, w jakiej 
bohaterom Andrzejewskiego przyszło byto­
wać. Wyróżnikiem owego tragizmu staje się 
po prostu NIESPEŁNIENIE. W końcu wesel­
ne i nie tylko weselne „non consummatum" 
ni~:>:ego innego nie wyraża. 

W eseju o „Arty'cie i jego epoce" Albert 
Camus napisał. iż sztuka nie jest ani total­
ną niez,godą, ani zgodą na realność. Myślę. 
:ie podobnie jest z .,Miazgą": nie jest ona 
w stanie przekreślić realności, może nato­
miflst poddawać ją w wątpliwość. 

Pora zatem n'! pointę. Od kogo ia zapo­
:i;vczyć, jeśli nie od Wyspiańskiego? · 
My jeoo znamy połowę 
o .«ibie - któż resztę wie - -? 

Nawet po przeczytaniu ,.Miazgi''. 

J. Andrzejewski, „Miazga", Państwowy 
Instytut Wydawniczy, Wai·szawa 1982. na­
kład 20.000 + 315 egz„ s. 525, cena zl 180. 

• 

Foto: J. N eugebauff. 

Do Mirosławy Marcheluk 
aktorki, 
list prawie że miłosny„. 

Miroslawo, Mirko Droga, wiesz przecież doskonale, że n i e m a 1 
zawsze kqcham Cię będącą na scenie, cholernie lubię prywatnie, 
a Ty w zamian - o czarna, kobieca niewdzięczności - wpadasz nagle 
na pomysł, aby po latach od samego wydarzenia naskarżyć na mnie 
publicznie przed calą Polską w wywiadzie udzielonym red. Elżbiecie 
Królikowskiej („Film" nr 11 z czerwca br.). 
Wspominając pracę nad rolą Anny Boleyn w „Henryku VIII" 

Szekspira, polskiej prapremierze tej sztuk.i zrealizowanej przez Je­
rzego Golińskiego na scenie Teatru Nowego, powiadasz: 

„Z tą właśnie rolą związana jest taka historyjka: recenzję ze 
spektaklu pisał Jerzy Panasewic • Była dobra, z jednym wszakże 

wyjątJ,iem - „absolutnie nie do przyjęcia Anna Boleyn Mirosławy 
Marchelttk". W kilka lat później ukazał się artykuł tego samego 
autora, któ1-y tak oto komentuje przedstawieMe i swoją ocenę sprzed 
Lat: „Z biegiem lat zaciera się cały spektakl, z wyjątkiem jednego 
- Anny Boleyn, która nabiera coraz silniejszych barw. Okazuje się 

jednak, że była warta głowy kardynała Wolseya". 
Cytaty są oczywiście niezbyt ścisłe, trudno jednak żądać, aby ktoś 

moich recenzji na pamięć się uczył; sam dogrzebywałem się do tek­
stów Po redakcyjnych archiwach. Sens się wszakże zmienił równo-­
czesnie, morał ulotnił, bo jeże!< - przyjmiemy - pomyliłem się w 
ocenie Twojej roli, to Ty mimo wszystko żle odczytałaś, co właści­
wie miałem do powiedzenia. 

Przede wszystkim: mylę się niestety dość często, wśród nielicznych 
zalet mam jednak tę, że się chętnie - i to publicznie - do błedów 
przyznaję. $miałem kiedyś nawet napisać, że jeżeli młoda aktorka 
w dniu debiutu otrzyma ode mnie bard z o złą recenzję, to niemal 
z całą pewnością na gwiazdę potem wyrośnie„. Są w Lodzi - prócz 
Ciebie, Mireczko - przynajmniej dwie artystki, które rad oglądam 

na scenie dla nich samych, niezależnie od tego, w jak zlej i w jak 
licho zrealizowanej występują szituce. Wspaniałą Ewę Mirowską „zje­
chalem1' - i upieram się, że poniekąd sulsznie - za łódzki debiut 
w scenicznej adaptacji „Wiernej rzeki" Żeromskiego; kolejna moja 
sceniczna miłość (jak widać jestem kochliwy, niestety„.) Małgorzata 

Rogacka-Wiśniewska, z którą w życiu zresztą pól słowa nie zamieni­
łem, zeźliła mnie okrutnie podczas dyplomowego spektaklu „Pierw­
szego {ll}ia ()1ności" KrucMowskiego. Dziś, z perspektywy czasu, 
wiem naweł, na czym błąd polegał: otóż obie panie już wówczas 
dysponowały bogactwem aktorskich środków, z braku do,\wiadczenia 
- bądź reżyserskiej kontroli - zastosowały je jednak w nadmiarze 
mówiąc żargonem nagrały się tak, że „!rublami ze sceny można był~ 
wylewać". Oceniając ogólny efekt nie umiałem dostrzec drzemiących 

w ówczesnych debiutantkach możli.wości, ale nie ja jeden tak się po­
myliłem. Panią Małgorzatę wraz ze mną oglądat pewien bardzo 
znany i z pewnością doświadczony reżyser, chciał ją zaangażować, 

ale się rozmyślił, potem żałował, l;>ylo już jednak za późno. Nazwi­
ska nie wymieniam, nie chcę bowiem osób postronnych do sprawy 
mieszać, zainteresowana domyśla się jednak pewno, o kim mówię. 

Po tej samokrytycznej dygresji wracam do Anny BoleY'n. Sprosto­
wanie pierwsze: recenzja była kwaśna. .,(„.) Jednak mimo całej 
teatralnej magii wspartej frapującą muzyką Marka Wilczyńskiego -
pisałeom - i ogromnego wysiłku zespołu, przerąbana prapremierą 

ścieżka nie prowadzi chyba zbyt daleko". 
O Annie zaś: „„.generalnie zalcwestionuję jedynie rolę Mfrosławy 

Marcheluk. Po co to wyraźne wysilenie, manieryczne wybijanie nie­
mal każdego słowa, przesada? Rozumiem, że Anna Boleyn ma być 

obłudnicą, dlaczego jednak aż wiedźmą - jakby aktorka zawierzyła 
przyszłemu scenariuszowi krwawych wydarzeń". 

Komentarz dałem w dwa lata później, w króciutkim szkicu „Ro­
menilla z grzesznego snu" (lutowy numer „Kalejdoskopu" z 1976 ro· 
ku). Pisałem o Annie: 

„Gdy recenzowałem spektakl nie podobała mi 3ię ta rola, Tcwestio· 
nawałem manieryczność, z jaką aktorka wybijała voszczególne sło­

wa. zawziętość, ,z jaką podkreślala obłudę bohaterki. Być może nadal 
byłbym się przy tym upierał, lecz ze zdumieniem stwierdzam. że 
choć samo przedstawienie coraz to bardziej zaciera mi się w pamię­
ci, Anna nadal rysuje się wyraźnie, niepokojąca, warta pożądania, 
warta głowy kardynała Wolseya. 

I nie ma w tym sprzeczności, w intensywnym aktorstwie Mirosła­
wy Marcheluk jest bowiem zawsze jakiś ton własny i nowy ataku­
jący_ n~szą u:raźliwość, zmuszający do napięcia uwagi. Może{n11 zga· 
dzac się bądz; nie zgadzać z użytymi środkami, zgadzać bądź nie 
zgad:ać z odczulaniem roli, lecz nie możemy b11ć obojętni". 

Jak widać Łrwalem przy swoim, może się mylę, może nie, ale to 
zupełnie co innego kwestionować koncepcję, a co innego - kwestio­
no".".ać robotę. To prawda, Mirko. że konsekwentn'e przeprowad~ihś 
swoi aktorski zamysł. ale podczas premiery miałem ochotę wleźć na 
scenę, lekko Cię poddusić i zawrzasnąć: „Do diabla dlaczc"o ciąg-
niPsz w tę stronę właśnie!?". ' "' 

A 1:Y·. czytaj~;.: po latach .mój tekścik późnicjs?-y, mogłabyś odpo­
w1edziec: „Abys mme zapamięta!, bałwanie jeden!". 

No i z.apar:'iętalem. A teraz, po tej wymianie grzeczności, dodam -
za r~d. Kr~l1kowską zresztą - żeś trochę kokieter~·jna, bo w bardzo 
skądmąd. ciekawym .wywiadzie n\c, tylko opowiadasz, j-!!ka byłaś 
b.rz~d~rn l gruba zdaJąc do szkoły aktorskiej, a po-tern dodajesz bez.. 
hto~me: 

„Slwro jestem osobą brzydką, nie pozostaje mi nic innego, jak 
zaalcceptow(l,ć ten stan rzeczy .... 
Otóż „nie polega to na prawdzie'', jak zwykło się w tak:ch przy­

pm'łlrnch wy1wornie powiadać. 
Nie wiem, ,jak wyglądal;aś zdając, poznaliśmy się. gdy już szkołę 

teatralną sk?nczyl'lś. na łodzkim „deptaku" czyli Piotrkowskiei. Sze­
dłem z Jurkiem Waldenem. - Twoim wykładowcą, jeżeli się nie my­
l~ - Jurek zawołał „O, Mirka", zaczem zobaczytem rudawe stworze-
111~, wca~e inte.rcsujące: Zamieniliście słów parę, potem Jurek dlugo 
m1 opowiadał, Jaka to Jesteś zdolna. 

A dużo, dużo później. cytowany już artykuł „Romenilla z grzesz­
nego snu", zacząłem tymi słowy: 

„Ma niski, bardzo. piękni~ ~rzmiącY. glos, ze sceny zaś - jeżeli 
che~ ~ylko - potrafi promieniować niepokojącą. jakby trochę senną 
len1tv1e zmysrową urodą.„". ' 

.r cho.ć i:nożecie mi, ,mileńkie. odmawiać receozenckich kompetencii, 
111~ 7.m1en1 .to ~ktu, ze wszelakie ustalenia na temqt kobiecej urody 
mtęd2'.y pamam1 dokonYWane, wtedy dopiero nabierają urzedowel mo­
cy. kiedy je pł;.ć brzydka .potwierdzi. Przeto gd.v Ja Mówię (tu 
. .'!rans-~tlantyk. ~mbrowicza zacytowałem), że kobieta m<i w so­
~ne „coś \ to Mowię. i tu stawiam bezlitośnie apodyktyczną, przecina­
Jącą wszelką dysku~ię, ostateczną kropkę. 

Sciskam Cię, Mirko, serdecznie. 
Twój 

JUREK P, 
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Dnkończen ie 
ze .\trony 1 
więc towarzystwo 
go znajdz.je, a ten 
siedzieć". 

- Nabywca jest więc wtedy zo­
b'l\\·iąz.any zwrocić obraz włascide­
lowi. ale ubezpieczenie mu nie prze­
pada, mógł bowiem nie wiedzieć, i;e 
nabywa obraz skradziony. Z kolei 

pociąga do odrxl\viedzialnościi pośrednika. jeśli 
może „~ypnąć" złodzieja i kto$ lam zwykle ,,idzie 

- Co sobie zapewne wkalkulował w ryzyko zawodowr .Jeśli 
nie jest nowic.iuszem. Ale czy to dzięki tym właśnie okoli~znoś­
ciom łódzkie ohraz) zost.ał~· oclnalezione'? 

- Dzięki nieco innym jak \\ynika z prasy, pnnie\\aŻ dci1mie-
,.P.la.111 sprawc~ kradz1ezy, c~1Gąc upłynnić część łupu przez sprz„. 
daz na aukci1 w Monachium, a potem hezpośred·1io jednemu 
z kolekcjonerów, który z.wrócił się drJ ekspertów, popełn'li·..,j:>d· 
na_k bł?d, \·;;kulek c1.ego sprawa trafiła do p0łicji, a ta od·1a~zla 
dzie;;1ęc z c1.ternastu ukr<>dzionych dziel. Taki mni~j ''·"ęcPj 
przebieg wydarze6. można by sob'r odtwon.yć IH p:;dstaw'e do­
tychcz;.isowych niezbyt ~chł~·ch przc!<azów. 

- Może więc z <'7.a<em dowiemy się całej prawd~·. rów111ez 
I tego czy w samym ;ikcie kradzieży, a pQtem w pośrednictwie 

brali udział „fachowcy" rz~· „,lrlctanci". ''V każd~·m razie m-.,my 
już na•z lódz~i przycz~·nck do ogólnych pra.widlowości, które 
pan przedstawił. 

- Nierat. też zlr:dz.cj będ;Jcy w tej branży nowicju3zem nie 
zdaje sobie sp"a\ y z. tych wszystkich uwarunkow.a1'1 i rll·bi fał­
sz~·\.\·e krnk· B . ..:wa 1\·il:;c że nie mogąc 1.nale7.ć nabywc) an011i­
mowo odsyła skradzione dzieło, j8 k to było z Tycjanem w Kra­
kowie. 

tatwiej uk.-aśC 
niż sprzedać 

··~ ~ .., : • • ~ • (.<, ="- ·::- >:""' .~ 

. . . 

- Cz3· jednak kra.dzieżom dzieł sztuki, które u nas zd;nzają 
się bodaj najrzęściej w kościołach, nie sprz.~·ja brak na.lehtej 
ochrony? Jak powinien funkcjonować możliwie doskonały system 
ochrl'nn~·? 

- Zgodzi się pan, że celem naszej rozmowy nie jest instruk­
taz dla panów złodziei... 

- Ależ wiadomo ka7.dem11, że· można przebić ścianę i sąsied-
11iel!'o budynku lub przedostać się stn·cha.mi czy przez dachy 
1 opuśdć na linie do niestrzeżonego okna, że można się podko­
pać z sąsiednie.i posesji, np. z jakiejś opusto~załej szopy. Miał­
bym ,jeszcze parę pomysłów„. 

- Ze:oda, ale jeśli chodzi o włamanie, to ,,·sz.ystko jednak za­
leży od funkcjonowania alarmowych instalacji, które bywają 
ogromnie kosztowne, a przede wszystkim od organizacji dozoru, 
sprawowanego przez wyszkolonych ludzi Nie wnikając w szcze­
góły powiem, że chndzi o to, żeby uzbrojony strażnik zn.alazl się 
na tych miast w zagrożonym miejscu. Myślę, że obecnie system 

Gchrony przed włamaniem jest w naszej placówce zadowalający. 
- Można wię<' spać spokojnie? 
- Spać można, z. wyjątkiem tych, co muszą czuwać, ale \\'laś-

1~'e nc c jest teraz w naszym muzeum najbezpieczniejsza. Oczy­
\\ iscie i w dzieri czuwam~" Kr<idzicż zresztą nie wyczerpuje listy 
niebez.pieczel1st\\' zagrażrtjącyrh muzealnym zbiorom. Jest je;;z.cze 
gro i ba pożaru, z.alania wodą z pękniętych rur, są szkodliwości 
chemie.me ze strony skażonej a lmosfery „. 

- Może "ięc .iesiczc parę słil\\' o ty<'h innych niebe7.pieczefl­
~t\\ ach. Jakie warunki należalOb) spełnić rlla. osl~~nięcia ideału 

bezpicc·zcństw<1, oc~;vwiście w granicach możliwości? . 
Bc4p.etic11st\\·o nas:o:ych zl5ioró~v. 11ie mówiąc juf. o funk­

CJach ekspozycy3nfch i popuiaryzatorskich; ora'z warunkach pra­
c.1· per-;onelu„ zależy w decydującej miert.e od warunków lokalo-

11 ych. Ze \\·zględu na dut.ą ilość drewna i innych materia!ów 
łatwopalnych z.b:ory są narażone na ogic1i. Na.sz gmach, jak \\'ia­
domo. tylko adaptowany do celów muzealny h. nie st1varz.a wa­
runkó\\' do z.a1n,talo\\ania nowoczesnych :-ystemów ostrze&:ania 
przeci1\ pn za ro,1·ego. Wy .iście byłoby jedno. Nowy, lu ino ~t0jący, 

specjalnie z.aprojekto11any 1 solidn;e \\·ykonany budynE'k 1.a­
pe\\ ni łby uaszym cennym z.biornm należyte bez.pieczei'lstwo. Zda­
je pan sob;c spra\\ę. jak odległa to perspektywa. 

- Wróćmy jednak do tego, co się stało. Ciekaw jestem, jakle 
bez11ośredniE' kroki, zmierzające m. in. do stwierdzenia obecnelt'o 
sta11 u skradzion) eh obrazów pociyniło Muzeum Sztuki? Czy sa 
one w odpowiednich warunkach? 

- Cala spra \1·a leży w gestii polskich organów śledczych Mi­
nistersl wa Kultury i St.luki. ktore przejęło bezposredriią inicja­
t.) wę •p1·owadze11ia obraz.ów. 

- Ale co Panu osobiście jest wiadomo o obecnym stanie od­
nalezionFh dziel? 

- Niestety. nic mi nie je;:t wiadomo sądzę, że konieczne 
bylob.v naoczne zapozna nie się ze stanem zachowania obrazów. 

- Dziwi mnie, że to jeszcze nie nastąpiło, ale rozumiem, ie 
nie od Pana to za.leż). Tymczasem więc• łączymy się z Panem 
D~ rektorem w :r.11orł11.1 m westchnieniu: od 11owietrza, wod~·. 01r11ii:i. 

i panó"' złodziei... No i chyba od biurokracji także?! 

Rozmawiał: JERZY KWIEC'IŃSKI • 

Sam się lansuj czyli o co mi chodzi? 
KRZYSZTOF DR'ZEWI1ECK'I 

Prz.ed dwoma tygodniami zapowiada­
łem kontynuO\vanie nieco osobistych dy­
wagacji na temat piosenki i całego kom­
pleksu spraw z n:ą :uwiązanych już w 
następn.1·m numerze „Odg:ło~Ó'>''"· W~·szło 

il"dnak inaczej - z. p;-zyczyn cz.y-to tech­
ni:znych, a nie na skutek działania \•.-c· 
wn~trznej cenzury, kolejny materiał u'<r.­
zuje się z tygoC:niowym cpóżnieniem . Ale 
może to i dobrze, bowiem w mi~dzyC?.asic 

miałem okazję zapoznać siq ze sp-or& 
ilcścią opinii ndnośnic zagadnień, któ:-F 
na tych łamach poruszałem. \Viqkszcśc' 

lych opinii pochodziła od mnich znajo­
m.1·ch, z którymi spctykam się na co 
dzień, kilka - od zupełnie prz.~·padk11· 

wych rozmówców; nie raz. brzc;ct.ał rów­
nież dzwonek telrfonu w moim mieszka­
niu - dzwonili do mn:e . .ludzie z br2n· 
iy"'. <A jednak - stwierdziłem to ni( 
bez sat;-sfakcji - jestem czytan~·). 

O;iinie były różne. Zarzucano mi m. in 
ch"ć l-onsowan'a t1„im knszte·n swnjcJ 
o'oby (że niby autoreklama), podawanie 
no publicznej wi8dcmosc; tr:eprawdy (to 
ciotyczyło gl:Jwnie dochodów z tytułu 

twórczości), wreszcie - inklinacje do 
bo!?acenia się prz-y potnccy dosyć obszer­
nych artykułów (gdy wyjaśniałem, ile wy­
ll"Si wierszówka, i tak nikt nic wierzył 
- skąd rńy to znamy'!). Tymczasem lu­
dzie związani z rozrywką czy p:·z.ynaj­
mniej czqś·c1owo wprowadzeni w ten te­
mat w~-rażali siq o poprzednich czterech 
materiałach pcchlebnie podkreślając, że 
„t:·1.eba o t.,·m p?sać". by rozwiać choć 

niektóre krążą"e w spdeczcństwic mity. 
Do,!m\·nic na pa!c:ach je-Inc.i reki m0gl­
bym policzyć tych spośród 7.najom.1·ch 
C7.~·teln'ków. którz1 nic znając cale.i spra­
w~· od we1vnątrz - przecz~'tali ws?.~·stko 
bez prz)·mrużenia oka i przyjc;li to do· 
wiadomości, rewidując CZGŚcinwo swoje 
poprzednie przeświadczenia. No cóż. po­
sługując się terminologią literaluroznaw­

CÓ\\·, w odnie,iemiu do cz.dC'lnik0w mn­
iam JX'Wiedzieć. że d{'minowa!a tu' aj 
S\•·oista .. P<Jctyka punktu widzenia". 

A propos - terminologii. Piszący pio­
senki ciągłe. w kontekście uprawianej 
t\\'órczości, spob·kają $ię z pawa7.n~·rni 

trudnościami nomenklaturaln~·mi. 'Szcze­
gólnie dotyczy to au·torów. lv1 termin 
„kompoz.vtor" ma .iuż ·rrwsz„chnE' v,·ytłu­

rnacz.enie, jc~li chodzi o rod·1 aj pracy. 
Tymc·zasem m.'-. ci drudzy, ber. któn·ch 
nie będzie mogła powstać piMenka, ma­
m~· kłopot.v z samookreślenicrn. W zas<'l­
ctzie czlonk::i ~ekc.:.ii literackie.i ZAKR 
mo7na n:iz\1·ać l;ir··atem. ak n;e 0c1rl8 ie 
to w żaden sposób specyfiki zawodu, 
któr-y ''' oirnlnym rozumien'u h1j<ir7.\ si~ 
racze i z powie~r·ionisa r1em n,· tP7. P""" 
t<1. Ktoś naz\\'al kiedyś lud1.i piszącyrl 

p;osenki - n;e::o metafor.'TZ"liP - poet;;­
rni oic•enki. lecz i ta n<i~"'·a nie \\'~·daje, 

qę b:•ć odpowiednią. :\1~· sami próbuje­
.nw .z.naltj.ć t.1ś odp0wie·Jnie~": Wojcie<"l1 

11 ,J2<;rie)$R-i \\·.1·my.'lil tcrm'in .. p'o~enl{opi<.111:­
~\\\'o·•. ktor>· jEdnak je>t - moim zda· 
niem - zbyt .>zeroki, bo w rezultarie 
obejmuje całość tworzenia utworu slrJ\\·-
110-muz~Tznego, a więc i prace kcmoo­
z.ytara: ja za.~ kilkakrotnie u7.} val~m sfor­
mułowania „tekstopi$arstwo" (upra\\'ia.i·l· 
c." je - tekstopisarz.1, ale tr<1r·i to niest~­
ty tautologią. Odcza,ownikowe okrr.śle· 
nie „piscinie tekstów" nie daje 11iem<1l 
żadnych mnżliwo ·ci nazwania osob~· wy­
konującej tę cz~·nność. 

W tej s) luacji z kcniecz.ności pozosta­
\>;ać musimy przy nazwie „autor tek­
slow". która cbociaź jest dwuczłonowa, 
bywa najbardziej zrozumiałą dla prze­
ciętnego odbiorcy piosenki. Jest to bodaj 
.ied.,·ny wypadek, kiedy w określeniu za­
wodu czlowieka parającego siG twórczo­
scią występuje słowo .autor" odnm:zące 

się zazwyczaj przede wszystkim do same­
go dzieła. Ale n:c zapominf!jmy o tym, 
że terminem obiegowym jest też zupeł­

nie nieudany neologiz.m „tekściarz" ma­
.iący już z racji swojej budowy 7.abarwif'· 
nie nieco pejoratywne. Czuje się w mm 
jakiś 1.grz.yt - to tak jaklF literata 
uprawiające~o poez.ję nazwać wierszokle· 
ta. Jednakże dopóki nie zna.irlzirm.' ja­
kiegoś sensownego terminu dla twńrc"'"' 

piszących słowa śpiewane później w pio­
senkach, bę-dz.1emy nadal 11araze111 na pe­
ll'ne nazewnicze lekceważenie. 

Troch<': zagalopowałem się w tych roz­
\l"<tża'1i3ch. a przecież zamierzałem - p':> 
\1·_,. ja; nie:1iu nir ';tónTh spr a w związ.a­

:1ych z p:·':·~ce:n t\\'orzznia piosenki -
prze::!sta\\·:ć d~lsza drngę utworu już go­
towe~'l nim do~;-ze on (jeżeli dotrze) dn 
~luchact.a . .Taka to droga? Przede wsz:·st­
ki:n pioscn!;a - zgodnie z t_,·m. co mó­
wiliśmy 1\-cześniej - jest gotowa tylko 
poz.1rnic; jej tekst 1.0stał zapisahy w for· 
m:e maszyn-;pisu lub choćby ręJ-opis11, ząś 
mulyka - w formie prymki czy też for· 
lepianówki, o które najczęśckj nie mo­
zna się d{lprosić kompozytora. al·bo na­
grana na kasecie. Ale przecież. jako ię 

r t.cklo. piosen!<:a przeznaczona j:>st do wy­
konania i lo jest ostateczny etap ,~·,·po­

\\'1edzi arlysty::zriej jej twórców. Toteż 

potrzebny je~t wy kc na wca. Często sp'l­
l.'·kam ie z pytaniem. czy piosenkę pisze 
się spec,jalnie dla określonego wykcnaw­
C)', cz.y też później .. dopasowuje siG" wy­
konawcę do pioscYiki? Bywa rozmaicie. 
::-;'icjednokrotnie po prostu piosenkarz 
zwraca siG do autora o napisanie tekstu, 
innym znów razem autor 7.akłada sobie, 
7.e w przy~złośc:i jego tekst będzie śpie­

\\'ał len właśnie a nic inny piosenkarz. 
(Podobnie rzecz ma się w przypadku kom­
po?.ytora). Ale zdarza się, iż pfosehka 
p'>'ana bez okrc~lonego „pnydz.iału" spo­
C:oba sic jai;:o pr0pozycja jakiemuś ''··y· 
krna\ .C',. i \\' ';\YC'?.a~ z ni.m krij3:·z~·ć si:; 

lreaa Jarocka 

br:dzie Ełuchi!cz.om. d1oć a•1i autnr. a.111 
komp,zytor w trakcie t\•;one11'.a nie m1e· 
li pohria. ktn ją zaśpiewa. 

Inne wdawane w t.,·m miejscu nader 
,n~stn pytanie to: ile r1,1'11::i mi ,,·;·kona\v­
ca za to. ż.e ~pie•,,·a mo) utwdr? I tu Od­
powiedź budzi kontrOV1'etsję, bowiem 
obC" ·nie autor i kornpoz,~·tor nie otrz~-­

m11ją żadnego honorarium ani gratyflka­
r ·i 0d w>·ko·ia\\'c~·. Fakt. że - na przy­
k!;::d - jeśli pinsenka została przygoto­
\1·ana do prn~ramu estrad0wego t<i przy­
;;ługu,ic jej twórc0m prawo do otrzyma­
n':i hon0rari1P11 \\'edle <rbowiązujacycl1 

st<1wek. lecz wyrlaca .ie wted~· placówka 
reali;mjąca ów program, a nie indywi­
dualny w.vknnawca. Zresztą może hedzie 
w pf7.;-·szłości okazja. szerzej podnieść ten 
temat. 

Teraz wróćmy do sprawy pnsz.ukiwa~ 

nia \\'ykonawcy dla piosenki. Wielekroć 

zdarza się. i.e ab.v nie stracić pomysłu 
któr.Y właśnie przyszedl do glo\":'" pisze 
>ię melodię lub tekst „do lecz.ki" (użyłem 
lego zwrotu dla odróżnienia od .. do szu­
flady", cz) m określa się utwor,\· powsta­
łe, a później nie wykon~·,.,,·ane). A następ­
nie czekają nne na stnsowną okazję. Pa­
miętam. że tuż przed świętami Bożego 

Narodzenia w grudniu 1968 roku napi­
sałem tekst do piosenki -zatytułowanv 
„Gwiazda noc~· wigilijnej". Leżał on Wf' 

\\'Spomnianej teczce blisko dziewięć lat: 
dopiero gdy w 1977 roku Irena ,Jarocka 
zamierzała nagrać płyt!'; dł·ugograj2,~ą 

. Wi~ilijne zyczenia" kompłefowała 

współczesne pastorałki. o·kaz.ało sil';, 17 
właśnie ten tekst będzie odpowie:ini. 
I znalazł się na płycie. 

Nie brakuje w tym wsz,YEtk.im również 
pomyłek i niezgodności. Niekiedy nie do­
chodzi. z lych <'ZY innych powodów. do 
1\·~·konania piosenki· przez.nacz.onej dla 1a­
kiegoś solisty czy jak.ief(<JŚ zespołu p~ze, 

nich właśnie. Więc jeśli tekst i muzyka Só 

wartościowe. biorą te piosenki inm wy­
konawcy. W ten sposób postąpiliśmy nie­
jednokrotnie w spółkach z różnymi kom­
pozytorami. Dość powiedzieć, że np. sam 
tekst pio~enki „l\Ioja Wenus" powstał na 
zamówienie szefa zespołu „Happy End" 
a nagrany z.ostal w parę lat później przel 
Jana Wojdaka i „Wawele". przy czym 
muzyka skompcnowan"1 zn-stała zupełnie 

przez innych Judzi. niż to s0b'.e zamie­
rzyłem przystępując do pracy. 

Jeżeli rr.amy już wykonawcę i zamie­
rza on na~rać naszą piosenkę PM.ostaje 
jeszcze jedna, a bardzo istotna kwestia 
którą jest aranżacja utworu zwana po­
tocznie „aranżem". Myślę, że większość 

czytelników zna ten termin - jest to 
twórcza instrumentacja piosenki, czyli 
stworzenie obrazu muzycznego przy po­
mocy wprowadzenia poszczegól111ych in• 
strumeontów i wyz.inaczenia im określo· 

nych zadań podczas nagrywania utworu. 
Zarówno sprawa aranżacji, jej roli i wy­
na~rodzeń dla aranżerów. jak i proble­
my tochniczne związane bezpośrednio z 
zarcjestrowamem pinscnki na taśmie ma­
gnetofonoVl·ej, to tak rozległe za!1;adnie­
nie. że trzeba będzie odłożyć je na kiedy 
indziej. dziś tylko je sygnalizując. 

A t.vmczasem pozostaómy przez chwilę 
orzy sprawie innej rejestracji - mianowi· 
cie rejestracji utworu w kartotece Sto­
warzyszenia Autorów ZAIKS. Dokonują 
te!W auto·r i kompozytor w przypadku 
piosenki, która jest utworem łarznym. Co 
to znaczy? Jest to ,,dożywotnie małżeń-
st\.\·o tekstu z muzyką". których w myśl 
prawa autorskiei?:o ro~dziPlić nie można. 

Fodstawową trudność - jeśli już na~lo­
ni s!ę kompozytora do sporządŻenia for­
tepianówki (cz~·Ji głos z fortcoianem) -
stanowi fakt istnienia w ZAIKS tzw. re-
1estracji tytułowej. Polega to w konsek­
wencji na oi?;raniczeniu autorom możli­
wości nade. \\'ani a utworom zamierzonych 
przez siebie t~·tułów. Jeżeli rlla przykłarlu 
i<,toś wcześ·~1iej Z'lrP.iestr0wał t~·tuł „$wiat 
~ię na t.1·m niP ko11czy", to ja - mimo. 
że zastosQwałcm w piosence śniewanej 
rrzez Ewe Snieżankę - i dent \'C~zn1e 
f'>:-zmiąey szl::igwort, nie mo~e jej ~arei"~ 
~•rować w ZAIKS pod h-m t~·hiłem. 
Onowiadał mi kied.vś R~·sz:ird P0,nakow­
s'd. że anegdolą stało ~ie zuejestrowanif 
iednej 7. nimPnek umieP.cznnvch ra 
rierwsz:nn solowym 1011e;play·u Kr.z'"s;:tofa 
Kra1\TZ~ ka. PiosPnk:i miała si'! n'l;r,Yw:ić 
.Het dziPwczvno". ;ile ok:>r,ah ~'e. iż taki 

t::tn1 za re.iestrow;i ł .i117 c~„.-i~w ~lcmr-i1, 
r0~S7.eł·zono tto więc na .. He i. riz.iewcz.,·no. 
P.'lWiedz mi": Ale i ten t>·t1ił ktoś w~zP~­
niej zare.ie~tro vał. Koniec końców "·•no­
nmiana pi0>e11ka nosi - pnynqjmn:f'i w 
ka!'\otece - tasiE'mMw.'· tyt11ł: „Re-i. 
n?.1E'wr1.vno. powiedz mi, g.;?;e t·wych 
OCZU O!!ie1't" 

Idą<: tedy n~eco na sl:m:•tv. osiągnęliśmy 
1\· na5z>·rh rozważaniach nad naro::lzma­
mi i żywotem piosenki następującą sytua­
cję; autor napisał tekst, a kompozytor 
muzykę - mamy więc p1osenke. którą 
aranżuje aranżer, a później nagrywa wy­
kona wca, korzystając z pomocy reżysera 

dźwięku. W len oto sposób na szerokiej 
(wielośladowej), a potem - na w~sk1ej 
C.1uż po z&:"aniu) taśmie ma!l'.netofo'9o"·ej 
ocit\\·arzanei 1. sz.ybkośria 38,l cm/sek„ 
posiadamy efekt prac~· rnlN!O ~ztab11 lu­
dzi. wśród których rolę wiodaca odg1y­
wają - mimo \\'i'zystko - autor i kom· 
poz.)·tor. bo to w końcu nni stworzyli tP. 
piosenkę. a firmuje ją także swym naz.\\ i­
~J.dem wykonawca. Teraz pytanie zasad­
nicze: cz-y stanie sil'; przebojem? 

P:-zchó.i - to sbwo w rou~·wr:e magi­
czne. to hado. ·tflre p~:.2nik"1"'k> do in­
nvch d;'.:eriz'a ż-_·c[a. I nw srrób•Ji2'11Y 
ro0djać ten t 0'1;~', ch-"ł mo~e nie z~ " 
dziel'l. • 

Z
stanawiam się: o cz~.'Tl.1 pisahby kry­
yc~·, gdyby na na szych ekranach za­
rakl0 „Czasu Apokalipsy"? Ogórkowa.­
ość sPzonu s1t;gnęlaby wtedy dna. Roz­

. a łona wyobraźnia podsuwa apokalip­
tyczne wizje: z braku lematu znika z 

Prosto z kina 
nowi jedynie najistotniejsze ogmwo tajemniczego 
ś\\'iala, do którego trafia, żeby przeżyć swą ostat­
nią przygodę, kapitan <;Io specjalnych zadai'i. Przy­
godę szczególną. finałową, najbardziej zapadającą 
w pamięć - czy na pewne? 

takim trudem wskrzeszony ostatni bastion - ty­
g<.1dnik „Film". z dnia na dzień przestają istnieć 
recenzenckie enklaw:v w gazetach. tygoc1111kach, 
miesię'cznikach. Pozosta.ie „;demia jałowa". 

Na 5zczęście w te.i byle.i~kośc1, nijakości (jak 
długo jeszcze?) obecnego, kinowego repertuaru 
ostał sie FranC'is Ford Coppola. Na slawe 1 chwałę 
recenzentów. ku zadowo!Pniu publiC'zności. która 
tłumnie wali do kina. me bacząC' na nowe ceny 
biletów (najdroższe miejsca w Bałtyku kosztują 
dziś stówę). 

Czy zawodowi „oceniacze'' i prz~ciętni, codzien­
ni widzowie oi::lądają ten sam obraz? - smiem 
watpić. Prywatna ankieta. któr'.I przeprowadziłem 
wśród publiczności jPdnego wieczornego seansu 
•pozwala sądzić. że dla większości kinomanów 
„Czas Apokalipsy" jest fiłnwm„ przygodowym 
wpisanvm w rPalia wojny wietnamskiej. 

Tvmcla<;em krytycy morza atramentu wvlewaią 
na anal1tvrz11P porównania filmu z jego literac· 
kim piNwowzorem (?) - „Jądrem ciemności" 
Jo•epha Conrada. stwiE'rdzając z żalem .. i~. w 
utworZE' Coppoli tak niewiele zostało z pow1esci -
podróż w 2ląb rzeki. postać [{urtza 1 kilka rlru­
gor7.ędnych rekwizytów. Z drugiej zaś strony uc1e­
kaia się cło takirh pojęć iak: „rarażenie wojną 
ludzkie.i osobowości" czy „demistyfikacja kultury", 
doszuku jąC' sie wiell,ich wartoś1.:1 psychologicznych 
i filozofkznych. Czyj punkt widzC'nia uznać za 
wła<nv? Z kim się zgodzić. z kim zaś pol<emizo· 
wać? Skłonny jestem przyjąć za wlasną opinię 
ludu. a nic elity. 

PubliC'zność. w moim odczuC'iu. nie myli l!'ię: 
Cop'pola posiłku.ie się starymi, Jak literatuia m?­
tywami, w celu zb11dmvama atrakrv.inego. takze 
przez swą w<pnlrzP•ność. nkrutnego przygodowego 
wid6wiska od 18 lat. Wykorzystanie przez reżysera 

10 ODGŁOSY 

Widowisko ;,potwornością" podszyte 
klasycznego wzorca jest wprost uderzające. Boha­
ter - człowiek do specjalnych zadań ...:. kapitan 
\Vlllard (gra go Martin Sheen) - zostaje przez 
do~ództwo obarczony tajną misją. Ma zabić kom­
prnmitującego amerykańską armię pułkownika 

Kurtza, który zdezerterował i gdzieś w glębi kam­
boclżaf1skie.i dżungli stworzył „demoniczne", opar­
te na zbrodni i gwałcie małe królestwo. Willard 
w wojskowej kanonierce wyrusza w górę rzeki, 
aby, doświadczając po drodze wielu przygód, w 
kol1cu dotrzeć cło celu i wykonać zadanie. Typo­
wy motyw utworn przygodowego - długa. obfi­
tująca w różnorakie niebezpieczeństwa wędrówka 
bohatera uwikłanego w tajemniczą misję - two­
rzy podstawowy element struktury filmu. Dobrze. 
lel!z czym zatem jest cala mistyczna reszta „Czasu 
Apokalipsy"? 
Blagą, „potworną" blagą mającą rozładować 

kompleksy Coppoli - sprawnego hollywodzkiego 
rzemieślnika od atrakcyjnych historyjek, uzurpu­
jącego sobie prawo do miana amerykańskiego Felli· 
niego czy Antonioniego, kompleks europejskiego 
kina intelektualnego. Stąd ni w pięć ni w dzie­
więć Conrad w samym centrum wietnamskiego 
piekła. Pytanie tylko po co? Stąd bełkotliwa i ni­
jaka psychologicznie postać Kurtza (Marlon Bran­
do). Film ( .. . ) tworzy Wielkiego człowieka - przy 
czym wielkość ta sugerowana jest wyglRdem. ce­
chami fizycznymi. sposobem poka7.ania. Duża gło­

wa osadzona na byczym karku, władcza twarz z 

charakterystycznym układem brwi i ust, ostry, 
zimny wzrok. Kurtza widzimy niemal wyłącz.nie 
w ·wielkim planie ( ... ). w ciemnym wnętrzu, sa­
motnego w swej wielkości. Mówi krótkimi,_ ostry­
mi jak nóż zdaniami, ale powoli, glębokim gło­
sem. Kurtz wnosi atmosferę monumentu, dziwnej 
powolności, nieograniczonej samotności i spoza 
tego nie widać - człowieka. W próżnię trafia 
zdanie narratora: „nigdy nie widziałem człowieka 
bardziej rozcl~rtego międży dobrem a złem" „gdyż 
nie jest poparte najmniejszym obrazem"'. 1Vykra­
czającymi poza sferę zrozumienia przez amerykań­
skich przełożonych, działaniami Kurtza kieruje 
„potworna" nuda. 

Kurtz nudzi się stabilnym amerykańskim. ro­
dzinnym życiem i ciepłą wojskową posadką, da­
jącą szansę na niebywały awans. Rzuca wszystko 
i szuka mocnych wrażet'l na wojnie. Ale wojna 
rozczarowuje go. jest schematycznie okrutna w 
ciągle odtwarlanym rytuale zabijania i absurdal­
nie głupia. dezerteruje i tworzy, jako władca· 
-bóg królestwo śmierci, po to żeby nadać swemu 
życiu jakis sens, żeby przezwyciężyć egzystencjal­
ną nudę. Ale „potwornie" rozczarowuje się. Wy. 
chowany na amerykańskiej kulturze masowej mo­
że jedynie ją zanegować. kontynuując okrutny ry­
tuał zbrodni Na nic inn.ęgo po prostu go nie stać. 
Przerażony własną ograniczonością, śmierć, zada­
ną mu przez Willarda. przyjmuje jak wybawienie. 

Tylko tyle - mistycyzm postaci pułkownika sta-

Prywatn<:t ankieta, do której jeszcze raz się od­
wołam. wykazała że widzowie skłonni są rozpa­
miętywać raczej inny epizod - atak szwadronu 
śmigłowców · kawalerii powie:rznej pułkownika 
Kilgore (Robert Duvall) na wietnamską wwskę, 
porażający umysł reportaż ze współe7esnego pola 
walki. .,Ile zła musi tkwić w czlowieku. j_eżeli 
zdolny jest on do wytwarzania tak potężnych, no­
woczesnych machin służących do zabicia 111nego 
człowieka" - zadumała się jedna z moich roz­
mówczyń. 

A sam pułkownik Kilgore. miłośnik surfingu 
i Wagnera, ostentacyjnie nosząC'y kapelusz kawa­
lerzysty z czasów wojny secesyjnej, „silny męż­
C7.yzna", dla którego wojna jest miejscem wyży­
cia się, spotkania twarzą w twarz ze śmiertelnym 
niebezpieczeństwem. On po prostu to lubi - woj­
nę, moci1e wrażenia, zabijanie. „Najbardziej lubię 
zapach napalmu o. poranku, pachnie on zwycię­

stwem" - stwierdza. Przerażai;;i,cy w swym cy­
nizmie (walka to praca, którą trzeba dobrze wy­
konać), codziennym okru~iel1stwie maskowanym 
powierzchownym humanitaryzmem (menażka z 
wodą ofiarowana śmiertelnie rannemu żolnierzowi 
Wietkongu). Demoniczny bóg wojny, która toczy 
się naprawdę, jakże bardziej przekonujący od wy­
dumanego pułkownika Kurtza z baśniowej krainy 
okrucieństwa. 

PAWEŁ STRZELECKI 

• Mirosław Przylipiak „Apokalipsa przed pro­
giem wielkości", „Kino" nr 3 1981 s. 34. 
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BLASKI I NĘDZE SCIENCE FICTION (4) 

Igraszki czasu 

Cykl ten - n a dwa, trzy 
co najwyżej zamyślony arty­
kuły - niepostrzeżenie dla sa­
mego aut ora rozrastać s.ię za­
czął, wciąż n.owe i nowe nad­
chodzić bowiem zaczęły impul­
sy. A to ukazał się poswięc.-o­
ny w całości fantastyce naj­
świeższy numer „Literatury 
Radzieckiej", który za tydzień 
omówimy, a to znów telewizja 
pokazała dość chyba interesu­
jącą adaptację powiesci Bob:a 
Shaw „Człowiek z dwóch cza­
sów" w reżyser.ii Laro Adami­
ka. 

Piszę „chyba", gdyż rzecz za­
interesowała moją żonę - oso­
bę raczej seriozną, literaturą 
SF nie zabawiającą się ani tro­
chę - sam natomiast, powieści 
Shaw'a nie znając, bardziej 
zajmowałem się anatomią 
utworu, aniżeli spektaklem, o 
którym w rezultacie malo mam 
do powiedzenia. Do tekstu na­
tomiast - już przykrojonego 
do potrzeb telewiz;i - zgl:osił­
bym wszakże parę uwag. 

Shaw zrobił rzecz bezspor­
nie zręczną, dość ' udatnie ·nie­
szając gatunki chwytliwe: po­
wieść kryminalną z pseudo­
trójl{ątem malżet'lskim, za_s ka­
tastrofę kosmiczną zagrazaJącą 

Ziemi z przemieszczeniem się 
bohatera nie tyle w czasie, ile 
z jednego do drugiego „rów­
no1egłego" świata. 

Powieść kryminalna, no, wia­
domo: mamy tl"Upa, mamy de­
tektywa, mamy podejrzanego i . 
teraz pozostaje pytanie, czy po. 
de'.ln.any )est tym, który rze­
czywiście zabi.l, nadto w ;aki 
sposób detektyw doprowadzi do 
rozwiązania zagadki. Katastro­
fa kosmiczna - a ra::zej jej 
wyjaśnienie, gdyby bowiem na 
Ziemi pojawił się nie jeden 
Braden, a cały pułk ułanów 

księcia Józefa, niczym by to 
„polu gr aw itacyjnemu·· nie 7.a­
grozilo - jest wprawdzie jaw­
ną bzdUL·ą, coraz gęściej spada­
jące meteoryty wyglądaJą jed­
nak ładnie, a klimat zagroże­

n ia oddzi aływuje na nas emo­
cjonalnie. 

Ciekawsza sprawa z „równo­
ległymi światami" i przemiesz­
cza n iem rozdwojonego (a po­
tem i roztrojonego, co pośred­
n io zakłada możliwość istnie­
nia bliskiej nieskończonosci 
ilości świa16w równoległych) l>o­
hatera w czasie. 

Czas zawsze interesował fan­
tastów .,.- a wcześniej .i filozo­
fów - którzy zgodnie zada­
wali pytanie, czy przypadkiem 
biegu · czasu zatrzymaĆ' bądź za­
wrócić nie można, czy możli­
we jest przemieszczenie w cza­
sie, jakie to przemieszczenie 
wywołałoby skutki, no i tak da­
lej, i tak ci alej: pełna ilość py­
tań i odpciwiec'lzi przekroczyła­
by - obawiam się - objętość 
naszego pisma. 
Podróże w czasie rozpoczął 

bodaj Wells, k01nstruuJąc swój 
„wehikuł czasu", motyw ten 
nie będzie nas jednak intere­
sował, odłóżmy go przeto. Bliż­
szą koncepcj~ Sha w'a pro.pozy­
cję przedstawia Asimov w po­
wieści .,Koniec wieczności", w 
której buduje diablo skompli­
kowany system „inżynierii cza­
su'', pozwalającej na majstra: 
wanie w minionych stuleciach 
i powodowanie takich zawichro­
wań przyczynowo-skutkowvch, 
które sprawią, że rozwój ludz­
kości będzie szedł po myśli 
jej następców. Ci następcy ma­
ją jednak jeszcze dalszych na­
stępców, zamelinowanych 
przepraszam, ale tak jakoś na­
sunęło mi się to słowo - w 
„ukrytych stuleciach", a im z 
kolei inżyn i eria czasu i pie­
lęgniarska dbałość o bezpie­
czeństwo ziemian wcale się 
nie podobają. Wysyłają więc 

„swojego człowieka" - kobietę 
zresztą - do czasu minione­
go, ta uw,odzi pewnego techr1ika 
i wraz z nim udaje się w nasz 
wiek XX, aby tu · spowodować 
awarię w calym systemie, tak, 
aby inżynieria czasu nie pow­
stała nigdy. 

Asimov - co czytelnik chwy­
ta dopiero na końcu - opowia­
da więc nam historię, która się 
n i e z d a r z y l a, barwnie 
streszcza nie zrealizowany nigdy 
wariant rozwoju ludzkości. Po­
dobnie -oczywiście i ten mo­
tyw wykorzystano można 
opowiadać o Europie podbitej 
przez Hitlera, który wygrał, 
przypuśćmy, drugą wojnę świa­
tową. 

Jeżeli przyjmiemy wszakże, 
że istnieją przynajmniej dwa 
równolegle czasy, w których 
bytują i rozwijają się dwie 
równolegle społeczności, Jedna 
społeczność może zostać podbi­
ta przez Hitlera, druga go 
zwyciężyć, jedna jak u 
Asimova - skonstruuje bom­
bę atomową i rozpocznie erę 

podróży kosmicznych, inna zaś 
wytworzy „inżynierię czasu" i 
zacznie pławić się w bezpiecz­
nym, zachowawczym dobroby­
cie. Po czym, ostrzega pisarz, 
nie widząc przed sobą perspek­
tyw, po prostu wymrze. 

Zarazem choć w fantastyce 
można przyjmować zalozenia 
najzupełniej dowolne, pewien 
poziom pisarskiej uczciwości 

karze przedstawiać konstrukcje 
logicznie spófne, .. a przynaj­
mniej o trudno wykrywalnych 
sprzecznościach. Jeżeli bytują­

ce równolegle światy nic o so­
bie nie wiedzą, )eden składa 
się z materii, drugi z antyma­
terii powiedzmy, co wzajemnie 
uniemożliwia kontakty - _rzecz 
pozostaje w porządku. Z chwi­
lą jednak, gdy ze świata do 
świata można zacząć przenikać 

i to w dowolny trafiając mo­
ment czasu, który niejako za­
czyna się wtedy rozdwajać czy 
nawet roztrajać, jak u Shaw'a, 
nie wypada ku pisarskiej 
wygodzie - tego momentu wy­
znaczać arbitralnie, bez jakiej-

kolwiek logicznej motywacji. 

Niejakiemu Bradenowi - w 
trzech światach równoczesnie, · 
choć dalej wykażę, że musiało 
ich być co najmniej cztery, 
jeżeli nie więcej - popsuł się 
samochód, jego żona mimo to 
uparła się pójść na przyjecie, 
nadto pieszo przez park, gdyż 
mąż nie dat jej na taksówkę. 
W dwóch światach kobieta zgi­
nęła, zaatakowana przez zbo­
czeńca, w trzecim - a dla wi­
dza pierwszym, wyjściowym -
ocalała, bo Braden z drugiego 
czasu (przy pomocy wynalazku, 
o którym roztropnie ledwo na­
pomyka) zdołał przemesc się 
do p"arku ze sztucerem w ręku 
i zabić napastnika. Mógt prze­
nieść się co prawda w moment 
jeszcze wcześniejszy i po pro­
stu wymienić akumulator, ale 
wówczas nie mielibyśmy trupa, 
detektywa i całej zagadki. 

Transmiter działa krótko, 
Braden II po strzale musi się 
więc niejako wycofać, wkrótce 
jednak buduje mocniejsze urzą­
dzenie, aby na dobre przenieść 
się do świata, w którym .wła­
sną-nie-własną żonę ocalił. 
Wdaje się w scysję z Bradenem 
I, postanawia go więc ukatru­
pić, pojawia się wszakże Bra­
den nr (już z potwornie znie­
kształconą ,twarzą, więc Potwo­
rem zwany), by ostrzec równo­
ległego „Siebie", że w swoim 
świecie był to właśnie uczynił, 
lecz żona go znienawidziła, nad­
to jego przemieszczenie wywo­
wało kosmiczną katastrofę. Na 
co Bra:den II postanawia de 
swego świata powrócić, przeto 
rzecz - w naszej optyce, wi-
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dzów z pierwszego, WYJściowe­
go świata - kończy się w za­
sadzie dobrze. 

Tu zauważmy złośliwie, że 

skoro Braden III też stracił 

"żonę, to musiał przenieść się do 
jakiegoś czwartego świata, aby 
Żonę IV odzyskać i Bradena IV 
utłuc, jest więc Braden III od 
Bradena U zdolnie)szy, bo aż. 
do dwóch świa.tów umie s ~ę 

przenosić, choć nie do wła·sne­

go - w przeszłości. Jest to 
rozwiązanie wye.kgploatowanP., 
lecz. jeszcze prostsze, niż na­
prawianie akumulatora w jed­
nym ze świa·tów równoległych, 

wystarczyłoby bowiem dać żo­

nie · forsę na taksówkę, zamiast 
się z n ią głu.pio kłócić, jak ia 

akurat kłócę się z własną, któ­
ra twierdzi, że przy niedzieli 
nie powinienem niczego pi sać. 

Mogę pójść ją prze.prosić , a le 
wówczas artykułu n ie będz i e 
(czego zresztą czytelnicy nie 
zauważą, bo na jego miejsce 
pojawi się inny), jeżeli zaś bę­
dzie - znaczy to, że nie prze­
prosiłem, bądź przeprosiłem 
tak iręcznie, iż uzyskałem wy­
soką zgodę na wykonywan.ie 
miłej mi z.resztą pracy. Gdy­
bym z kolei w p~ze.prasz.an ; u 
przesadził, mogę przypadkiem 
uzyskać i zgodę, i - do wy­
boru - tak :z.waną kontr-pr,i­
pozycję; skorzystanie z ,kont:­
propozycj.i sprawi jednak, że 

c.atego tego wywodu znów paći­
stwo nie przeczy.tacie„. 

Cza>S, a iacz.ej przyszłoś f, 
rozwidlają się, to pewne, Je ; z 
nie tak, jak Shaw to wykom­
binował. W znanej nam r zeczy­
wistości przyszłość rozwidla s i ę 
nieustannie ku moż-liwościo . n 
zrealizowanym i nie :z.rea!iZ<·­
wanym. zaś w fan1tastyce kaz­
da ścieżka może w.ieść ku &wia­
tom równoległym. lecz zara­
zem mnożącym się aż do nic­
s.kończonośd. Zresztą darmo si..: 
trudzę, wszystko to - choć d11-
ż-0 jaśniej i piękniej - napi­
sał już jeden z najświetn ie;- . 
szych autorów stulecia, fa <i ­
tasfa, lecz tak wybitny, że nikt 
go w getto SF pakować nie 
śmie, Jorge Puis Borgess. 

Cytuję. „Ogród o rozwidlają­
cych się ścieżkach". Narrator 
Chit1czyk, rozmawia z wybit: 
nym sinologiem, kt0ry wolał 
rozszyfrować powieść pozosta­
wioną przez dalekiego przodka 
bohaiera. 

„Wyjaśnienie jest oc ... ·J ~ .Jte: 
„Ogród o rozwidlających się 
3cieżkach" jest obrazem nie-
kompletnym, ale nie fałszywym, 
wszechświata takiego, ja k po j ­
mowal go Ts'ui Pen. W odróż­

n ieniu od Newtona i Schopen­
hauera pański przodek n ie wie­
rzył w CZ(iS jednolity, absolut­
ny. Wierzyl w nieskończone se­
rie czasów, w rosnącą i zawrot­
ną sieć czasów zbieżnych, roz­
bieżnych i równoległych. '.1."a 
przędza czasów, które, zbliżają 

się, rozwidlają, przecinają i 
które przez wieki nic o sobie 
nie wiedzą, obejmuje wszwtkie 
możliwości. Nie istn·iejemy w 
większości tych cz.asów; -w nie­
których istnieje pan, a ja nie; 
w innym istniejemy obaj. W 

tym, który 2!Sy!a mi pomyślny 
przypadek, przyszedl pa11 da 
mojego domu; w innym, prze­
chodząc przez ogród, znalazl 
mnie pan martwego; w innym 
ja mówię te same slowa, ale 
jestem Jakąś omylkq, widmem. 

- We wszystkich - pow·ie­
dziia.lem nie bez drżenia - po­
dziwiam pańskie odtworzenie 
ogrodu Ts'ui Pena i jestem pa­
nu za nie wdzięczny. 

- Nie we wszystkich - wy­
suptał z uśmiechem. - Czas 
rozwidla się ciągle ku '1 iezli­
czonym przyszłościom. W jed­
ne; z nich jestem pana wro-
giem". · 

W naszym czasie ! w n:is7ej 
teraźniejszości lepiej się tego 
wyrazić nie da. W innych -
być może nawet :formułować 
nie trzeba, gdyż sieć czasów 
zbie:imych, rozbieżnych, ror • .,,i­
dlających si,ę i przecinających, 
je5t tam pows>lledmie :z.nana, 
dziecinnie oczywista. 

JE·RZY 
PANASEWICZ • 

W kręgu fantastyki 
apukano do moich drzwi. Pani Erika, 

Z noja we wszystkich sytuacjach wypró­
:x>wana sekretarka, miała zdziwioną 
:ninę. „Ktoś chce z panem rozma­
wiać", powiedziała. podjąc mi . prze.z 
)iurko małą, elegancką wizytówkę. Zacie-

kawiona spojrzała na mnie, gdy przeczytałem: 
Laurino Laurinelli 

Artis ta 
Bolzano. Via Manzoni 11 

Italia 
,.On jes t taki" powiedziała Erika i pokaz.al.a 

dłonią wysokość mniej wi~ej 1,20 m. 
„Rozumie dobrze po niemiecku i chce z tobą 

bezwarunkowo rozmawiać. Z powodu książki". 
Teraz zrozumiałem wyraz twarzy Erik!i. Taki 

mal\ltki Włoch o ta.kim nazw·isku w Dreźni~. który 
chce ze mną roirnawiać, to było już nieco dziw­
ne„ . 

Erika brała aktywny udział we wszystkich fa­
zach tworzenia mojej fantastycznej powieści. w 
które j twierdzę. jakoby Judzie niewielkiego wzro­
stu w Dol~mitach byli kosmitami. których okolicz­
ności zmusiły do wylądowania na Ziemi. a którzy 
ja koby wywOdzą się od legendarn_ego k~ól.a Lauri­
na. A teraz nagle Signore Laurlne-111 w mo3e3 pocze­
kalni, niewiele większy od karzełka„. 

„Poproś go•·. 
Do -pokoju wszedł żwawo mały mężczyi..na. o do­

skonałych proporcjach ciata, nie żaden lilipat. czy 
śmieszny krasnal. Był gdzieś pośrodku_ czt.e~dziest­
ki, ciemnowłosy, gtadko ogolony (w c1cho~c1 oc_ze­
kiw<1 lem ;uż pomarszczonego starca z dłu~ą. ~iwą 
brodą) . Przedstawił się w doskonalej niemcz~zn.le: 
.. Szalenie się cieszę. że zechciał mi pan posw!ę­
cić swói drogocenny cza~. N'lzywam się Laurmo 
r„aur!nelli. Jestem artysta. Należę do zespołu 
Eusebio Strullera, który , właśnie gości w pana 

WOLF WEl·TBJR.ECHT 

.,A poitem ?" spytałem. 

.,Potem? Piróbowano się dopasować. Wie pan, te 
Laurin dal się ochrzcić i poślubi~ ~urhiJdę von 
Steyrmark. Mieli wiele dzieci. Cala za.loga poże­
niła się również. a lch przodkowie wtopili .się w 
ten sposób w Ziemian". 
Uśmiechnąłem się niieco złośliwie: „Straszny 

z.bieg okolicmości, te LaUl'iin miał róWl!l.iei 46 
chromosomów" stwi&'dZliłem. „Nie mialem odwagi 
tego napisać". 

LaurLnelli roześmial się łagodnie. „Mieli-śrny po­
c-zaitk.o<wo 52 chromosomy. Ależ cóż ' to znacizyło 
dla naszych genetyków I Przemyślano oczywiście 
bardzo dokladnie, które 6 chromosomów można 
poświęcić. Pororumiano się i moi.na by rzec wy­
ma zano z naszego kodu genetyC'Znego tyoh 6 nad· 
m·iernych genów, po prostu przez zażycie zwyczaj­
n ej table bk1i. którą wyprodukował nasz chemik po­
kładowy. Było to w kryształowym zamlm, jeśli 
to pana interesu.je. I t.a,k mo~liś.my się rozmnożyć 
i rozpocząć życie wśród Ziemian . Stopniowo za­
cierała się niestety coraz większa ilość informacji, 
ale wspomnien~e o naszvm PoZaziemsk.im pocho­
dzeni'u pozostało. Że tak jest, dowod?:! róW'll:iet 
p.ańska ksi ążka". 

Powoli zaczynałem mieć dość. -Ostrze.i być może 
niż zamierzałem powiedziałem: .,Bzdury! Moja 
hi.s toria jakoby karzełki były kosmitami, osiadlY­
mi na Ziemi. w porządku. prawdooodobnic pod.o­
bala s.ie panu, pana nazwisko podsunęło panu 
myśl, aby trosZke ponabijać się z „ tego niemie~ 
kiego autora, b:irto zabawne i mile.„ 
Zbladł i wskoczy:ł do góry. „Dottore. o mad'!'& 

mia! Pan mnie źle ?Jrozumial! Jest ta.k. jak P°" 
wiedziałem! Wsooinnienia z przeszłości wypłynęły 
z pańsk.iei podświadomości; pana prababka ze 
Strenz byla na pewno Laurinidką, a pana szan<YW• 

() . d ' .L . 'd wie ziny aur1n1 a 

pięknym mieście. Przypadkiem przeczy,talem nie­
dawno pańską książkę i dlatego też pozwalam so­
bie„.". 
Zapraszającym rucheJ? ręki. popro5'il~m go o za­

jęcie miejsca. Naturalme znałem Euseb10 Strullera, 
cho::'aż niestety nie znalazłem jeszcze czasu, aby 
pójść na jego występy. Właśnie chciałem ~o po­
więdzieć. gdy Signore Lau.rinelli rzekł: ,,Moze pan 
sobie wyol;lrazić, jak hardzi> _ był7~ za!as~y_nawa­
ny µgna książką. opisał pan w me1 p~zec1ez n~sz 
Io.s ... Choc!aż w niektórych det;ilach me odnow1a­
da on faktom - dlatego właśnie tu jestem". 

.N as z los?" spytałem zdziwiony. 
'Tak los nas. Laurinidów na Ziemi. Pan n03.Je­

ż•.f' do '.11as, sądzę. Skąd miałby pan inaczej tak 
sz.c?.P.l(Ólowe wiadomości. Signor Dottore!". . 

.. Nie bardro rozumiem''· Potr7.ąsn.ąłem energ1.cz­
nie głową. „Jestem uczciwym Szwabem, nigdy nie 
s!vszalem o jakichkolwiek Laurinidach i zapew­
n :-~m pana: wszystko. co w mojej powieści napisa­
łem o karzełkach jest wymysłem, czy.!!tą fanta­
zją!'" . 

Tym ra?:em on się zdziwił. .,Mamma mi.a, jak to 
możliwe ?" wykrzyknął i załamał ~woje szcz.uole 
ręce w komie?.nym przerażeniu. .,Niech pan po­
myśli , szanowny Dottore, t<> niemożliwe! Pan musi 
być jednym z Laurinidów„. Nie nu p.an żadnych 
przodków z południowego Tyrolu. z Bolzano?" 

.,Nie przypominam sobi e". powiedziate.m. „Bylem 
raczej inspirowany tym, że moja babcia zajmowała 
się legendami o karzełltach i wydała książkę „Cza­
rodziejskie zwierciadło krasnoludków". 

Oblicze Laurinelli'ego rozjaśniło się. ..No. widzi 
pan. Jedną babcię już mamy. Nie prowadził pa n 
n igdy badań nad historią pana rodziny? Może po­
chodził ktoś z linii pana babci z Tyrolu?" Ma l.v 
człowieczek przechylił się nad moim biurkiem i 
sooj1-zał na mnie prawie blagalnie swoimi dużymi , 
c iemnobrązowymi oczami. 

No, tego rodzaju badania prowadzono u nas, 
is tniało nawet wydrukowane drzew-0 genealogicz­
ne. również ze strony mojej babci od strony ojca. 
czyli tej od bajek. Właściwie wl!lrew własnej woli 
zacząłem intensywnie myśleć, i - rzeczywiście! 
Nagle stanęlo mi przed oczyma imię Katarzyny 
Weiss: urodzona w Strenz, Tyrol, 1689, wygnana 
z powodu wiary„. 
,.Widzę po panu, że pan znalazł! Tak, Dottore?". 
Skinąłem zamyślony. „Tak, ma pan rację. jedna 

z moich prababek pochodzi ze Strenz. Tyrol, ro­
dzina wyg~ańców, z powodu ich protestantyzmu 
przepędzem stamtąd, osiedli w Szwabii. 

Przerwa! mi, cl\wycil mnie za rękę i zawol.ał: 
„Laurinid ! Przypuszczałem. nie, ja to wiedzia­

łem: Nikt inny, jak Laurinid nie mógł Mpisać tej 
książki!". 

Zrobiło- mi się gorąco, a jednocześnie uw.afalem 
to za największą blagę , o jak!ej kiedykolwiek 
słyszałem. 

„Laurinid, co to m.a oznaczać?". 
,.Wyjaśnię panu". LaUJriJ10 Laurinelli U6'iadł i za­

czął mówd~ , tak szybko, tak 'z przejęciem. te 
częs;to mus·.alem go ~asić, aby 2lWOln.il nieco tem­
po. 

•. Bene. Pan napisał: Awaria Ko.smHów miała 
mie jsce w 405 po Chry · tu.si.e w ogrl'J<lrLie różanvm 
nad Bolzano. Z~adza się. to było tak. Laurin jest 
postacią autentyczną. My wszyscy_ którzy no:;imv 
w sobie bodaj k>ropelkę je.go krwi lub któregoś 
z je!:(o towarzyszy, jestf'śmy Lau·rin1dami. 

Ale ja - tu wskauil małe wygięcie - „jestem 
bezpośrednim potomkiem Lauri'lla. stąd też oj­
ciec mój Jl<l'Wiierzyl mi wszv.st'kie tajemnice. Na­
wiasem mówiąc, ofciec mój by1 norm.alnego, ziem­
skiego- wzrostu. rzad"ko bowiem sta.re geny biorą 
górę . jak u mnie. Nasi przodkowie wylądowali 
wtedy w ogrodzi!e różanym, nie. 1'(>nie.waż. jak 
pan pisze - prze,gap.iliśmy taras w Baalbek, nie -
oonieważ był on jako pns lądowania bezużyte~ny. 
Stał na nim kom.plf'ks świątyń. świątyni.a Jowisza, 
zbudowana przez Rzymian. Nie mmna iei było 
przecież znisrezyć - ale lecieliśmy ju~ za i>łY'tko, 
dl.ate.go doszło do awari·i nad Bolzano". 
Zdębiałem. A więc mały ak::tor z trupy Strullera, 

dorabiał dalszy C!'iąg moje .i fantazji. Powo1i za­
ci.ynala mnde tł\ hl.st.orfa bawić. 

na Pank Babcia, odczuwała już pewne przypuS<Z­
czenia, kitóre u pa.na poglębi•ly się na gruncie wia­
domości fachowych". 

„Wszystko to jest wymyślone. z.bujane i wyssa­
ne z palca. Dla cze.go n.ie szuka.no załogli Laurina ?" 

„Szukano? Sam pa.n przecież pisal <> Quel.zal· 
choatlu, białym bogu. A o ek.spe<lycjl w Meksyk.u. 
A o katastrofie w 1908 w Tungusce .. ,". 

,,A dlaczego po eksploz.ji w 'I.ungu~ce nie po., 
jawił się żaden statek kosmicmy? To wie part 
także ?" 
Miało to zabrzmieć il'<>n iczn.k, ale racrej niC' z 

tin o nie >vyszlo. Laurin elli odpowiedział: .. Al€ź n.a 
to sam pan dal sobie odpowiedź. Gdzie iest ojezy­
wa Laurin1<lów? Oddalona o 76 La.t świetlnych, 
gwiazdo?Jbiór węża. Te.raz )flamy rok 1974. Dopie­
ro za 10 lat dowiedzą się o rozbiciu statku nad 
Tunguską. Ter32 proszę odliczyć kilka la.t na przy­
,!!c-tQiwanie i wyposażenle. A więc reakcii na ka­
tastrofę z 1908 możemy oczekLwać P<> roku 2070". 

„Siedemdtiesi•ąt sześć lat świetlnych!" WY'krzvk­
nąlem „Jak to przetrzyma ł Laurin i je.go t-owa­
r.zysze? !" 

. ,Oczywiści~ w anabiozie" odpowiedział mój !,(OŚĆ 
jakby chodz·i lo o rzecz najz;wycz.aj.niejszą pod Słoń.'. 
cem. : •. P~m i€S:t . przecież lekarzem. tam jest to z 
pewno~c1~ m00:J.1we od tysięcy lat. Ja sam mam 
uz.dol111en1a. w tym kierunku. Zanim Struller od­
kry! mnie i wziął do teatru - wvstęp0walem w 
v.:.metees z P~ogram~m .. skostniały LaurLnelli". 
Cza~owa anabioza. Jeśli pan woli. t>ottore. nie 
c~c1al~m p~na nas,tra·szyć moja wizyta. 'Ale i:m„szę 
m1, w~erzyc; P.a;n je6t L:iurinidem ! W komórkach 
•un.,.k1ego móz.gu je.st zakodowane w.spomnielllie 
o <iawnych losach". 
O~tro zawołałem: .. Nie ma dziedr.iczno.<ici naby­

t··c~ własności!" .. życie rozwija się pod innymi 
.•toncami w róŹllly sposób". odparł mój pr.7.eciw.n:ik 
lago<l nym ~losem. 

,.Ja~ clotad zn.amy tylko 2 formy in teligencj i w 
nasze1 gal.alt.tyce. T proszę! Stoplly się one ze ~o­
bą . ~by tylko w poiedvnczych przypadkach. po­
zw~hć wynurzyć slę cechom odrębnym na wierzch 

Jak .na Przykład w moim niewielkim WT.roście, 
czy pansk.ich W<'<oomnieniach o prastarych dziejach 
l!l<i•ze~o rodzaju". 
Roześmial się. Na·!!le śmiech ten wvdal ml się 

,lak·;ś łobu7..e.rs1d. Czyżby sprawiało mu to przyiem­
ność zabalwi.ać się wlasl'lvm nazwiskiem i moją 
;no.wieścią. aby wyprowądzić z równowagi te!!;o 
Dottore. który wymyślll tak nieprawdopodobną 
h;«l<>rię„.? 

Nie.sood7.iewanie S i!!nor La.•.1ri"nelli wstał. podał 
m i rę:;:ę i powied~;al: ... Jn~ dostatec?.nie du+.o za­
brałem pami C?asu. Bardzo mi bvl,., mHo móe 
mna or>:mać. do wi<l-.:en i.a. 'E'a.nle 'Kuzyn IP!" P~ 
wlr.i~ i <'lł fą ~kinał ie•u?e r.n r>rzia7.n~P i wv.<?P.dt. 

WepJa F.rik'l.. ca!koW'icie !<koł,,,w'tna . 1\J";„ mi.alem 
;n.')dwóinych drzwi. a r<l'7ma·wialiśmv tlo« ~ glośno. 
Nie- byl'v t<> pr:zeciei 7.'lrlne -t-'łiemnke. „<'zv t•voja 
.b<>hka pis.at.a rz.eezywiście 1)ai1'::i o k<tr'Zelkarl-\?„ 

W''11'\l>rzyłem si ę z zamvśle.nia. ,,Owsz<>m. z_~w!11-
7.ę sobie sunełek na clmstre . i przyniosę ei je 
ju tro. ie~li cie to intere.•„ie". 

Et"ika przytakneI'I . .. A", jei itlos brr.mi.'łf :la'kby 
n·ieśm i ~lo. „c7.v t.a Mstot"ia z rwo;„ orąhąb.ka z Ty­
ff>lu. któr-"l 'l<>•t<> l.<'I •'lypę:lz()na jako protestan.t-ka, 
jest te ż tn'»wd·z;wa?" 

„Ow>;zem". 
Er;k'ł ~P<>irrnła na mn ie 1<lziwiCl'l1ym.i oczami ł 

7.wróf'ila się bez ~lmv>1 do dr7-W!. Je;z~e ra7. od­
wróciła się. a z iei tw.a"'n' mo7n~- bvło wycr„ta~ 
nieme nyt;inie: „C7.V t-v. kochany towarzyszu, jes­
te< rno7.e Laurin.idcm ?" 

Je<l11"1t nrzel'lmel:t to -o:vtanie i wy!'?.la. 
A i>1? Ją zacząłem zapisyiwać tę fantastyC2ln1\ 

historię. 

Tłumaczył 
z n·leml.ecklego A. A. • (c) Grei!enverlag ru Rudo-lstadt 1976 . 

Tytuł oryginału: Det• Be6Uch des Laur!niden. 

ODGŁOSY 1'f 



' 
t.)' 'viecie co to było „świei:e oko"? 
T.•k s ę naz) wal dz. enn:k:irz. specja­
lista. o \\',VCzulon~ rn zmyśle spostrz.e­
,c:•11c·l,ym którego delegowano do noc­
nPj redakcji w <\ci śle określonej misji 
Mial sprawdzać czy w przygotowanej 

do d, uku gazec'e wszystko Jest w porządku 
i CW\\'aĆ. aby w ostatniej chwili nie '''Y~ko­
czylo nic niespodziewanego. Bo różnie to by­
wało („ J 

Delegowany )V charakterze „Ś\\'ieiego oka" 
dziennikarzy pr'zystępowal do pracy tuż przed 
r<Jzruchem maszyny rotacyjnej Starannie prze­
gł'jdal stronę Z3. stroną - bacząc również i n:r 
to, aby n'e było zbitki tytułów Zd;irzyło fr: 
bowiem. ie górą lewej kolumny biegł n.::i r·=­
łą nerokość tytuł: .. Zapewnimy dobrnhyt lu­
dziom pracy". a z prawej. na tPj samej 11·:1 30· 

kości. jakby na przedłużeniu, złożony t:łk::i n­
mą czcl'onką. nagłówek inne):!o artykułu: „Uto­
pijne plany szaleńców" - o zakusąch poWy­
ków z obozu i111perialistycz.nego. Słowa .. Stalin" 
nie wolno było przenosić . musiało s'ę o:io z111'.e­
sc'ć vJ jednym wiersw. Bo jakby to 11·yE'l<;d~ło. 
gdyb,v jedna linijka kończyła się 0::1 „Sta" d~u­
ga zaś rozpoczyła na ,,lin"? Swiadczyl-:1by to '1 

b,·aku szacunku dla tak '''yb!tnej postaci. A 
inicjały, większe litery początkowe używane dla 
ozdoby tekstu? Powiedzmy jeden ustęp zaczy­
na się na literę „D" (Dużo na ten ten.at mó­
wiono „), drugi na literę „U" (Uprzednio już 
Zl\'racano uwagę ... ), trzeci - na „P" (Prace na 
tym odcinku.„), a czwarty - na ,.A" (Ale Śl\'il'lt 
pracy .. ) - co clytane z s:óry na dół da 1\·a!o 
niezamierzony efe•kt ... 
Dyżury w nocnej redakcji pełnili j.esz.nr->. 

permanentnie co noc, członkowie kolegium re­
Jakcy jnego. Po korektorkach (zawód tPn sf<:>­
rninizował się PQ wojnte) czytali jesz-:ze rn 
1nzystkie teksty w złamanych kolumnach, 
uczuleni zwłaszcz,a na artykuły o treści poli­
tycznej. Instytucja dyżurów kolegialnych paku· 
tuje po dziś dzień Mój Boże. p•z.ed wojną n:­
komu nie śniło się o dyżurach i jakoś nic n'!" 
uchodziło uwagi jednoosobowej korekty c-az 
pracujących na 1.mianę nasz,ych redaktorów de­
peszow,·ch - Henryka Fassiermana i A:-it'J­
niego Weissa. 

Mimo tak ooostrzonej kontroli zdarzały ~ię 
\\'pad ki O drugi za wal (przyczynę pierw;;ze!l;o 
11·spominam nieco dalej) przyprawił red Kro­
niewicza złośliwy chochlik drukarski. W arty~ 
kule ku czci generalissimusa zam'.ast „:;.;iech 
żyje Stalin!" - jak zwykło się kończyć peany 
pochwalne - zdumieni czytelnicy prze.czytali 
„Nie żyje Stalin". 

Z du~zą na ramieniu chodziliśmy d<J dru­
karni. Po po1vr<lcie z dyżuru każdy dz'"onek 
telefonu przyprawiał nas o nerwowe drgawki 
i szybsz.e bicie serca ... 

Co może ustrzec przed tego rodzaju przy­
padkami? Wzmożona czujność. Co może wzmóc 
cwiność:? Tylko si-kolenie („) 

Edukowano nas: Macie roztaczać przed ludź­
mi zachęc<ijące perspektywy, wizje świetlanej 
przrszlości ! Pokazywać wspaniałe osiągnięcia 
budowniczych Polski Ludowej! 

To praw.da - górnicy, stoczniowcy, włóknia­
rze. murarze. pełni entuzjazmu i wiary w le­
pszą p:·zyszłość dobrze pracowali, ale d<J s:a­
z.et zaczęły trafiać przesadrnne 1\.ieści o wy­
dajności ich pracy i sukcesach To była U1\·er­
tura pierwsze takty narodowej opery tragicz.­
nej pt .. Propa~anda sukcesu". która po latach 
z::i.brzmtati'l lanw w całym kr;aju, zagłusz.ajac 
głosy roz.s

0

ątlku. A jaki był finał - wszyscy 
\\"iemy ... 
Obiecywaliśmy czytelnikom złote góry. Sam 

rozpisy wał<>n1 się na całe strony o nowych 
dworcach kolejowych, maj;icych już n!eba wem 
„opa~ać wieńcem Łódź", o rychłych mieszka­
niach d".i każdej rodziny, o wznoszonych bu-
d•111·lach kulturalnych. . 

Na rnasówce pewien prelegent rozply\'·al się 
z. z3,·hwytu nad taka. nowo otwartą placów~ą 
m. głuchej 1ni podłódzkiej, zabitej przed wo.1-
ną de,;kam .. gdzie diabeł mówił dobranoc. Na 
to pod niósł się jeden ze słuchaczy. 

- Co za bajki obywatel nam tu O\'lO\\la­
dJ? - Cz.ęsto bywam w tej "''i Żadneg0 tam 
domu kultury nfe widziałem, stare rudery jak 
stały. tak stoją. . 

- A wy, towarzyszu - ref.erent z m1eJs.c~ 
- zam:ast się włóczyć gdzie nie trzeba, lepieJ 
bvśc e sobie gazetę poczytali! 

· Wierz.ąc: na słowo dyrektorom. goniącyl'.1 za 
tanią reklamą i premiami. karmiliśmy ludz.1 ry­
bami. których „nie zabraknie na żadnym st?­
le". ub;eraliśmy w tanią elegancka odz1ez. kto­
rą można było oglądać tylko na pokaz;ich m<J­
dy Niczego nie zabraknie! Wtedy chyba. na­
rod::.iło się powiedzenie, że Polska to naJtań­
szy kraj na świecie, bo za 20 groszy mozna 
m:eć 1\·szystkiego pod dostatkiem - wystarczy 
kup'ć gazetę, a w gazecie w·sz):s~ko. jest~ . 

Nie wszystko było. Bo gusła \\"!kl iunior o„naJ­
mił mi któregoś dnia: 

-: Wprowadzamy u nas 1vspółzawodnictwo 

pracy . . . 
- W redakcji? Ocz.adz1ałes? Chłopcy 

pisać na w~ ścigi? c;;az.eta. i:ie z gumy 
borykamy się z brakiem mieisca! 

mają 
; tak 

ADAM OCHOCKI 

Wicek • w 
- Nie próbuj mnie przekonać. Sprawa jest 

p-Jstano1\·iona 
- Ale z.rozum, dzie11111karze to n e tkacz.e, 

współzawodniczący z sobą kto więcej 1\·y pro­
dukuie metrów tkaniny, ani murarze, kto uło­
ży 1v:ęcej ceg:el. Nasza praca jest niewymier­
n'l. 

- Totd: będziemy premiować nie 7..a ilość, 
al<> za j&kość Im 1vięcej zdobytych p11r..-tó1•;, 
tym większe zarobki. Chodź, ułożymy tabelkę. 

Po go·dzinie gotowa tabelka poszła iB n:a­
Fzynę do przepisania. Za wiadomość 1-szpitl­
t:iwą, uzyskan;;i telefonicznie - 1 pkt. „wy­
chodz.oaą" - 2 pkt., ,.na prawach wylączr.ośc.'' 
- 3 pkt., wiadomości dwuszpaltowe odp0\\'1e­
dn·o d11·a raly więcej punktów, za artykuł, w 
z?.lezaości od $posobu uz}"skania danych - <Jd 
ł2 bode1j do 20 punktów, reportaż - 23-30 
pkt., felieton - 25 pkt. itd. Po miesiącu d0-
k 1nalisn11 b;Jansu. Okazało się, ie poczc, \1·a 
Mija Pęczkowska za swoje codzienne „rady" 
plus inne drobiazgi zakosiła o k.Jkaset punktóll' 
więcej od Krysi Wyrzykowskiej, uw;iżan~j 

przez niektórych za filar gazety. Wobec tego 
doraźnie przerobiliśmy tabelkę. f'owii;kszyliś­
my ilość punktów Z::\ reportaż fabrycz.ny 
i · zmaiejszyliśmy za „rady ". Spr a w;edJh·ofci 
stało się zadość. 
Współzawodnictwo redakcyjne n.e wytrzyma­

ł'J próby iyci.a. Bodaj po dwóch miesi<1cach 
umarło naturalną śmiercią. Natomiast utrz.yma­
ły się drakońskie normy wydajności, któryd 
- biję s:ę w piersi - byłem współ~utcrem. 
Przy ich ustalamu oparłem się na moich wy­
czynach przy ko'Szeniu wierszówki. Ile K!acz­
kow miał wypisać miesięcznie w ramach swo­
jej pensji7 Chyba 30 trzy szpaltówek, 60 d \VU· 

i 120 jednoszpaltówek! Norm nikt nie I\') peł­
nia! z braku miejsca w gazecie i choc na ogól 
11ie PQtrącono ni.komu z zarobków - obowią­
zek ten, jak miecz. Damoklesa, wisiał nad gło­
wami kolegów. 

W trosce o PQdniesienie PQziomu ideologicz­
nego naszej popołudrncnrki polecono Drozdo1\·· 
skiemu: bohaterzy jego filmu rysunkowego ma­
ją się związać z rzeczywistością, 'N1ączyc do 

. dz.eta odbudowy miasta. Mnie zakomunikowa­
no: dowcipy na ostatnią stronę muszą być po­
zytywne, nie żadne tam chi-chi-chi. Jagoszo-
1x,:i zaPQwiedziano - jeżeli z r.owelek nie znik­
ną sceny erotyczne, może się z nimi (nowelka­
mi) pożegnać. Z jego nowej powieści „Express" 
z:-ezygnował. Zaaęliśmy drukować powieść za­
granicznego autora pt. „Kapitan starego żół­
wia" w przekładzie żony naczelnego. Nakład 
momentalnie spadł, jak przed rokiem, kie<ly to 
Konstanty Bogusia wski pokusił się o wpro-
1\·adzenie na łamy PQPQłudniówki „Defraudan­
tów" Walentego Katajewa. Druk owej PQWieści 
przenvano na piętnastym odcinku, beż słowa 
w~·jaśnienia i przeproszenia czytelników. 

Niebawem nadarzyła m1 się okaz.ja przepro-
1\ adzenia wywiadu z„. groszem. Zgł<Jsił się do 
11aszej redakcji 30 października 195() r., 11a1.a· 
jutrz po wprow?dl~niu nowego pieniądz.a. Op:­
racja ta uderzyła PQ kieszeni wszystk1ch, kto­
n.y mieli gotówkę w domu - stracili na tym 
dwie trzecie swych zasobów. Grosz był dobrej 
myśli: PQwiedział, że ma pokrycie w z,łocie 
czuje się pewnie i zobaczycie - zakol'lczył 
ile będę watt. Koledzy do dz:ś wyPQmtnają mi 
ten felieton. Naiwni! Czy wiecie, ile kosztuj~ 
dzisiaj jeden grosz? Na "rynku numi1,matycz­
nym jego cena waha się w granicach 20-30 zł, 
w stanie menniczym ponad pięćdziesiąt. a mo­
nety 2-grosz.owej żaden szanujący się handlarz 
nie sprzeda tajniej niż za 100 złotych! Dwu­
groszówek zachowało się mniej, masowo je 
przerabiano na szkaplerz.yki. 

A PQtem odbył się nade mną „sąd", Naczel­
nego w redakcji nie było, chorov;ał, a może 
me chciał uczestniczyć w tym \\'1dowi1<ku? J P­

go zastępca zwolal otwarte zebranie partyjne 
i odczytał akt oskarżenia . O, gdybym mlał dzi­
siaj w ręku ten dokument ePQki! 

Zarz.uty miały swój ciężar gatunkowy. Se­
'k.retarz redakcji, Adam Ochocki, nie upalitycz­
n:ał gazety i„. posyłał gońca do kiosku PQ 
papierosy, na swej prywatny użytek. Chciałem 
wygarnąć co miałem na duszy, PQwiedzieć co 
o tym sądzę. Przecież to on, zastępca szefa, 
wyst1wujący teraz w roli oskarżyciela, był od 
upolityczniania, od szkolenia i innych spraw 
ideolo! A co do papierosów, owszem, zdarza­
ło się, ale towarzysz prokurator nie dalej, jak 
onegdaj posłał tego samego go1'Ica do ~wego 
domu PQ chusteczkę do nosa - gdy Henio 
Sperber PQdsunął mi karteczkę: „Ratuj się, 
składaj samokrytykę!". 

Pano1Yala wówczas powszechna moda na bi­
cie się w piersi. Czujne ucho złowiłoby w po­
bhu niemal każdej instytucji odgłosy głuche-

uralo ani! 
go dudnienia, jakby ktoś walił palką w obc· ą-. 
gnięty oślą skórą bęben. Tytuł pvpula rneJ 
książk; Arkadego Fiedlera „Ryby śp.ewają w 
Ukajali" doczekał się parafrazy: grut:e ryby 
się u kajali W ;ęc i ja, zdjęty strachem, p<Jsta­
n 11\"lłf'm się pokajać. Co powiedziałem na s110-
je uspra wiedli wie nie - nie pamiętam, jednak­
że 11· 7.lłkończeniu swej spowiedzi nie wytrzy­
matem nerwowo i 1npomniałem o owej chu­
:;teczce do no~a zastępcy Zygmunt Ruta, se­
kretarz podsta11owej organizacji partyjnej w 
„Gło~ie Robotmczym", zaproszo:1y na tQ rozmo-
11·ę, pochwali! mnie: t0warzysz Ochocki. cho­
ciaż bezpartyjny, zdobył się n1 szczerą samo­
kry cy kę 

i\"11110 to s\\'e~o stanrH1·:,k1 n.e u:·;i.towałfm. 
, hślę, że p>'okurator miał wyrok w k.e1zeni 
ju~ w trakc:e wygłasz.an•a mawy _oska;-życiel­
skiej. Moje miejs~e zajął Ad1m F el1ks1ak, d'J 
p'.lmocy przydzielono mu Sergiusz.a Kłacz:" o wa. 

N .e posypałem głowy PQp1ołem, nie na"d'l.ia­
łem 11 łosienicy. W nastroju raczej bez~;osk•m 
odpraw.alem pokulę na nowym stanow:sku ~a­
modzielnego publicysty. 

Samodzielnego? Po ·paru d:1iac'1 Je:;:.:; d~ł 
mi poleceme służbowe: 

- Pojedzies1. do spółdz.ielJ1i produkcyjnej 
i zrobisz stamtąd reportaż. Ale to musi b;, c 
pJdbudo11·ane politycznie, z 11ydżw,ęk.cm. Prz~­
s~udiuj sobie publikacje Stalina o kolzkty1'.·i­
z3cj1 11·si. 

I wręczył mi pękate tomisko. Trzy noce p.'1-
św:ęc1lcm na lekturę. Jadąc na m:ej<ce jeszcze 
w pociągu wertowałem poszczególne Gtron:ce, 
Reportaż miał chyba os: em stron . r:nasz;r-nopi­
~u. Do ,.Expre~su" poszła sucha, kilim wiersz.o­
wa notatka o ilości wyproduk'Jwanych I\' o"·cj 
spółdz.ielni warzyw. . 

Tak więc nie miałem żadnego pozytku z 
dzieła Stalina. Inactej niż pewien absol1Yent 
chederu - z księgi filozofa Majmonidesa; Du­
cho\1·y opiekun chłopca gorąco _go '.1ar~a wiał do 
czerpania z. tej krynicy mądrosc1 zyc1owyc'.1· 

- Rebe, ja nigdy nie rozstaję się z księg~ 
nasz.ego wiełkiego uczonego. Już raz. od".lała m1 
ona 1iieocenione usługi. 

- A, a„. - zacmokał reł?e. z zado.wo.Jenia . 
- Gdy skończyłem szesnasc1e lat, OJciec poda-

rował mi na urodziny dz1elo Majmonidesa du­
±ego formatu, w twardej oprawie. Wziąłem 
je pod pać hę i wy brałem się z.a . roga tk1, <3 b,Y 
tam z dala od gwaru wielkomiejskiego, zgłębcac 
mądre nauki. Zaczepiła mnie młoda siksa i z.a­
ci<ignęła do stodoły. Jak pięknie p~chmalo. sia­
no! Położyliśmy się, ale miękkie siano ugmało 
się pQ<:I nami. Wó11·czas przypomniałem sobie 
0 k~iędze mędrca. Podłożyłem ją pod plecy 
dz.ie1vczynie„. Rebe, j;;k mi wtedy było d'lbrze, 
jak mi Majmonides pomógł! („.). . 

w lipcu 19~1 r. nasza redakcja okr~·h się 
ź;a!obą. Odszedł na zawsze kochan_Y Wacek 
Drozdowski. Jeg<J smierć poza UCZ.UC em po11~­

P."chnego falu 11·ywołała wśród i1;:i. panikę. 
z·,gr0żony z.ostał d<Jt~·cbcza.s<J\\ y 'pro_f:l ~azrty. 
Wicek i Wacek. tak się z 01ą z.rosl1, ze me 1:10-
i;:liśmy sobie wyobrazi~- popołu~niówki bez ich 
obecności. Kto ma rabie rysunki do filmu? Za-
proponowałem Ibisów. . . . 

Generalna próba nie wypadła naJlepieJ. Dro­
zdowski był mańkutl"m, a grube i cienk1_e. kre­
•ki wychodzą zupełnie inaczej w zaleznosci od 
te~o czy się Q'suje prawą, czy lewą ręką. Cz~'­
telnicY obeznani trochę z, techmką rysunku. na „ 
pierw~zy rzut oka d<J~trzei;liby m1styf1kacJę. 

Jeriy Jankowski wpadł na pomysł. w,ko.n~I 
rysunek normalnie, ołówkiem, potem •pdwroc~ 
gn do góry nogami i PQCiąii;nąl tu,zem, co dał, 

' PQżądany efekt. Skrupulatni ·gra.ficy y1;;1.oso: 
wali jesz.cze jeden chwyt, aby Wicek i Wace~ 
nie różnili ~ię od oryginału. Pustą przestrzen 
cztere<:h kwadratów paska filmov-:e.go wypeł­
niali kratkami i mozolnie przenosili z rysun-. 
ków Drozdowskiego fragmenty kres~i, dnęk1 
czemu utrafili co do joty w proporcie sylwe­
tek bohaterów filmu. Z czasem doszli d~ ta­
kiej wprawy, 7.e tylko bieg!?' są.do wy mn!l;lb! 
zakwestionować autentycznosc dzieła Drozd·:JI\ -

skiel(o. ., p t 
Wicek i Wacek z.ostali uratowani. r;zen o.-

wali się w „Expressie" do same:5:o k~n~a. t~; 
do \\'rześnia 19!i3 r., do fuzii .„Expres~u 
i „Dziennika Łódzkiego". Pomysły 1 PQdp~;y 
do pQ<:lrabianego filmu były moun skromn~ m 
dziełem. Ale nie takim z,nowu skromnym Ja.k 
wyznaczone za to stawki. Co<lzienna po~cia 
W.icka i Wacka podciągała m~j bu~~et az o 
dwanaście i pół złotego. Dla onentac11 - 1 k~ 
cukru kosztował wówcz,as 15 zł. (fakt raczeJ 
u nas ·nie spotykany: pned trzydz.1e~tu laty c~­
na cukru była wyższa niż. przed zmianą cen111-
ka w 1982 r.). 
Poszedłem do szefa UPQmnieć się o pod....,,·yż-

1>'RoSI MV NA. 
~onw1Et'1.0 "~ ~ . 

~~ 

kę. Red Kroniewicz, podobnie jak inni nacz.el­
ni, nie lubił kiedy się przychodziło doń z pre­
tensJami. •zwłaslcz.a takiej na tury. 

- Nie z.apomlnajc1e, Ocho-cki, i 1 e wy u nas 
z.arab1.ac1e! - prz.ec1ął dyskusję. 

Poz.a „Wickiem i Wackiem" nasz.ą poPQlu-
d niowkę ożywiały jesz.cze inne filmy rysun­
ko11 e „Tajemnice dżungli", „Czeluskin'', „Mię­
dzy życiem a śmiercią"„. To również dzieła 
społki autorskiej. Benon Liberski, obecny pro­
fesor Wyższej Szkoly Sztuk Plastycznych w Lo- ' 
dl.i, wakomity malarz. realista, laur·eat wielu 
nagród, oraz Leszek Rózga, wykładowe~ na 

· tejże uczel111, światowej sławy grafik, ktorego 
11 y~ta wy zebrały mnóstwo za~z.cz.ytnych. odzna~ 
cz.eń na trasie od Tokio do Buenos Aires, na 
ne11 no z. rozu.ewnieniem wspominają dawne 
~zasy' k.edy nieśmiało podrzucali nam do re­
da~(Cji za ry 60wane pr z.ez nich paski bristolu„. 

/\ jak b) ło z pierwszym za walem red. Kro­
n.ew.cz.a'? „Express" wciąż jeszcze nie dyspo­
n 'Wał samochodem redakcyjnym. Naczel!iemu 
z.;vr<~c•.1110 należności za przejazdy taksóv:kamJ 
1n po ds ta wie przedkładanych przezeń wyka­
z611• Znalazła się super czujna dusza. Pewien 
!13 .·z kolega wynajął na pół dnia t<ik~ówkę 
i p:z.ejechał nią wykazane prz.ez sze(a trasy, 
p:ln.e spra1vd.:.1j<1c cz.y sumy paf.lane ycz.ez na: 
cz.elnego pokrywają się z tymi, ktore wybił 
liczni~. Ponoć znalaz.ł jakieś różn:ce, wygoto­
wał odpowiednie pisemko i pobiegł .z nim do 
kem. ~etu. Szef tę historię wz:ął spb1e do ser­
ca i właśnie wtedy dało ono Po raz pierwszy 
z:rć o sobie. 

S::.eregowym dziennikarz.om nie przysługiwał 
n:z.J I\ .lej jeżdżenia taksówkami na koszt f1r­
ir··. Postanowiłem zafundować sobie cztery 
'-.}'ka Nie moglem się na to jakoś -.decydo-
11·ać wcześn!eJ, gdy „Ifa" (dykta-klej) kosztow~: 
la 14 tys,ęcy i bez trudu można ją było kupie 
U11·ażałem, że taki wydatek zbyt mocno ~1<Jd-
11·eręży moją k1eszei'l. Zapaliłem się dopiero 
1yówczas, gdy samochody z.drożaiy i bez cho­
dów stały s:ę niedostępne. Poprosiłem o po­
moc premiera Cyrankiewicza, który poza kie· 
ro·waniem na wą pa11stwową zajmował się Jed­
nocześnie dystrybucją aut dla osob prywatnych. 
O~'J I.st jaki doń wystosowałem: 
Gorqcą prośbę prosto i szczerze 
SI" dziś do Pana, Panie Pre.mierze. 
Ni~ będzie chyba Pan na mnie krzyw, 
J eś ii poproszę o jedną z „Ij". 
Może być rawnież „Moskwicz" lub „Hillman", 
( Pros::ę wybaczyć, taki już styl mom, 
To r::ecz wrodzona, niech mi Pan wierzy, 
Styl taki mają przyszti szoferzy) 
A „lfa" kusi z dala wspaniała, 
Sześć latek czekam na nią bez ma!a. 
Wiem, że jest trudno, że to i owo, 

L€cZ ja mam manię sarnochodowq, 
Mania nie daje mi spać, pracov.•ać, 
.Mama okr.utna - samochoclown. 
Sćaram się, kręcę - praca Syzyfa, 
Reflektorami śmieje się „Ifa", 
'\Vabi mnie T'1.askq i karoseriq„. 
Panie Premierze, ja już na serio, 
Niech Pan zrozumie rozpacz człowieka, 
Co na samochód tak dlugn czeka! 
.111.: napisałem, lekko na clusz11, 
Wic;c na spacerek !pieszo) wyrus.;:ain, 
A wwtr w gałęziach ro::kos.::n1e grn: 
- Zobaczys.::, Premier „lfę" ci rla! 

Nie dal. Po kilku latach >potkałem prem!e­
ra na naradzie w Komitecie Lód;;kim p3.rt.i. W 
rtas.P prz.c, w~ p< dncdlem dn niezo. 

- Panie premierze, n;pisalem do pana list, 
a pan mi na wet nie odpowiedział... 

- W sprawie ~amochodu? 
- Tak. 
- Czy pan wie, ile wpływa do mnie listów 

o przydział samochod.u? Około ::et:.;:1 dz,ennie. 
- Ale ja napisałem wiersz! 
- Wiersz.y ·w tej sprawie dostaję po;;.ad trzy. 

dzie~ri każdego dma. 
Tak więc na reportaże i dyżury do nocnej 

redakcji 113dal jeżdz.1lem trarnwajem. Gdy ;;1ę­
czalem któ:egoś \\'lecz.ara nad złamaną kolum· 
na, d.v p8·koju wszedł kolega. Trzymał się te­
atralnym gestem za serce. Bez sło\\·a padał mi 
depeszę PAP; Stalin um~ł. 

Nie wiedziałem, jak s:ę należy z.acho,\·ać w 
takiej chwili. Na wszelki .wyp3dek 1Y:rb:egłem 
na korytarz trzymając ~ię za głowę. W ciem· 
n~·m kącik.u \\'tarłem sob.e p.cd po\deki kilka 
ździebeł tytoniu. Wrócl!em do po:wju. Kolega 
s'edz;a! nieruchomo przy biurku, z podpa:·tą 
na dłoniach głową. Oczy m'ał z:;cz.e-„den;one 
jak królik. W popielniczce leż.al niezapalony, 
ś11·ieio rozgnieciony papieros„. 

Zaznaczone wielokropkami skróty pnchodzą 
od redakcji. 

Na tym kończJ·my pierwszą część wspomnień 
Adama Ochockiego o jego powojennych przy­
godach dziennikarskich. W miarę przygotowy­
wania dla WŁ kolejn~·ch rczdziałów „Rep•irte· 
u przed konfe8jonalem" autor udostępni je 
nam do druku. 

I I 

I 

k W "Ck" r'·~o,•·ali' do ,.Expressu", mozolnie naśladując kreskę mistrza, Stanisław Grątkowski Jerzy Jankowski, 1\·yslępująry w :;polce Te n sunki wykonał Wacław Drozdowski. Po jegc śmierci Wie a ~ .D o. ~ 
autorskiej pod nazwaniem Ibis. 
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ITIERATURNAJA GAZIETA" zamieściła artykuł pro!esora 
dr nauk medycznych A. WE.TNA, poświęcony leworęczno­
~ci. Poniżej przedstawiamy obszerne Cragmenty interesują­
·ych rozważań radzieckiego uczonego. 

' ' 

.Vedlug różnych danych liczba ludzi leworęcznych wynosi 
· >d 2,8 do 7,4 proc. Opierając się na tym. przypuszcza bill, 

że w ZSRR żyje od 5 do 20 milion<>w mańkutów. 
Co decyduje o tym, że człowiek jest prawo- czy leworęczny? Na 

len temat jest sporo teorii. Niektóre z nich podkreślają rolę wpływów 
zewnętrznych: warunl<ów wychowawczych, naśladownictwa, obrządków 
religijnych. Np. zgodnie z teorią „historyczną" ręka prawa rozwinęla 
się dlatego, że nią wygodniej było zadawac ciosy w serce wroga. gdy 
lewa, skazana na rolę bardziej pasywną, ochraniała własne serce tar­
czą. Natomiast teoria .,anatomiczna" opiera się na takich przeslnnkach, 
jak rozmieszczenie różnych ważnych organów człowieka: ciężar zn<ij­
dujący się z prawej strony wątroby określa środek ciężkości cinla. 
a co za tym idzie, lepszy rozwój ręki prawej. serce lepiej zaopatruje 
w krew lewą półkulę mózgu, ~dzie znajduje się centrum ruchowe 
ręki prawej, na koniec. gdyby główną rolę spełniała ręka lewa, wów­
czas serce szybeiej by się męczyło. Zgodnie z .,geolo;:iczną" hipotezą 
na półkuli pólnocej Ziemi jest więcej ludzi praworęcznych. na po­
łudniowej - leworęcznych . Zauważono także, że mańkuci rodzą się w 
rodzinie albo jako pierwsze dziecko albo jako ostatnie. Skoro jednak 
takie zjawisko jak leworęczność obrosło w tyle hipotez, n'.lsuwa się 
wniosek, że w tej sprawie pozostaje nadal wielę niewiadomego. 
Dziś wielu . uczonych uważa, że leworęczność FSt wrodzona i 

dziedziczna. Wiadomo, że u fOdziców mańkutów w 50 proc. dzieci 
są także mańkutami, jeśli mankutem jest jedno z rodziców, to cyfra 
ta spada do 16 proc„ natomiast u rodziców praworęcznych procent 
ten jest zupełnie nieznaczny. Na genetyczne pochodzenie leworęczno­
ści wskazuje i ten fakt, że mm'ikutów jest więcej wśród mężczyzn 
ni'l wśrńd kobiet. 

Wiadomo - że istnieją, zarówno „pełni" jak i „niepełni" prawo­
ręczni i leworęczni. U · „oelnych" ~>raworęcznych nie tylko prawa 
ręka jest sprawniejsza. ale i prawa noga, prawe oko, prawe ucho. 
Tą samo 1esl u „pełnych" mańkutów. W takich przypadkach ręka ma­
jąca przewagę jest nieco większa. ma ona szerszy paznokieć mal0go 
palca, na wewnętrznej strnnie nadgarstka jest wyrażniejsza siatka 

Leworeczni 
(;i. . 

o -geniusze 
ezy upośledzeni? 
żył, a odpowiednia strona piersi człowieka ma nieco większą pojem­
ność. Ale całkowicie praworęcznych lub leworęcznych osobników jest 
niewielu. 

Antropolodzy twierdzą, że we wszystkich znanych dziś cywiliza­
cjach stosunki pomiędzy leworęcznymi i praworęcznymi byly zawsze 
jednakowe. Tym też tłumaczy się, że od zamierzchłych czasów utarło 
się przekonanie. iż leworęczność to pewne odchylenie od. normy, bo­
wiem większość zawsze uważa to za normę, co jest jej cechą. W ję­
zyku angielskim, francuskim, niemieckim, włoskim i hiszpańskim ze ~ło­
wem „mańkut" związane są takie pojęcia, jak „zły", „niezręczny", „nie­
czysty". ze słowem „praworęczny" - ,zręczny", „potrafiący". „pro­
sty", „uczciwy". W języku rosyjskim „lewy" ma także znaczenie ue­
gatywne: np. „lewy dochód". ..skoczyć na lewo", a „prawy" - to 
„prawidlowy", „sprawiedliwy". 

Niektórzy uczeni utrzymują, że mańkuci często pozostają w tyle 
w szkole 1 w pracy. Ten pogląd jest jednak słabo udokumentowa­
ny, posiada wiele mocnych kontrargumentów. Oto jeden z nich: mań­
kutem by\ Leonardo da Vinci. Szereg badaczy odnotowuje. że w:śród 
leworęcznych rozwijają się często nieprzeciętne talenty: w sporcie, nau­
ce, sztuce. Jednakże panuje przekonanie, że jedni i _drudzy mają 
rnwne szanse w osiąganiu sukcesów. zarówno w nauce jak i w pra­
cy. Ten wywód zdaje się być najbliższy prawdy. Przewaga we wła­
daniu ręką prawą lub lewą nie określa sama przez się stopnia talentu, 
dobroci i szlachetności. Praworęczni nie mają się czym popisywać 
przed leworęczoymi, a ci ostatni nie mają powodu .czuć . Się upoślE'd:i:9-. 
nymi. Mańl~Uci nie są gorsi ani lepsi od praworęcznych. Po prostu są , 
inni. 

1 

Mańkuci posiadają określone właściwości intelektualne, psychiczne, 
w ogóle - osobowe. Dla przykładu weźmy jedną z wielu dziedzin, 
gdzie leworęczność jest częsta - sport. Zwróćcie uwagę ilu mańku­
tów jest wśrod bokserów. szpadzistów, siatkarzy! Rzecz nie tylkti 
w tym, że mańkut jest „niewygodny" dla przeciwnika. Ważniejszy jest 
u nich szczególny system działań psychomotorycznych, który predysty­
nuje irh do szybszej. niż to jest u praworęcznych. spostrzegawczości, 
ruchow, przPwidvwania zdarzeń. Zrozumiale, że takie cechy odgrywa­
ją dużą rolę nie tylko w sporcie, ale i każdej innej dziedzinie życia, 

Różnice. w sferze psychicznej, są uwarunkowane i;:!ębGka przyczyną, 
tzw. funkcjonalną asymetria mózgu. Wiadomo. że ośrodek kieru iący 
prawa oolow"! riala ludi-kiego iest umieiscowiony w lewe.i półkuli 
mózgowej, a lewą - w prawej. Półkule te są zupełnie symetrycz­
ne wz11,lędem siebie i praktyczme są nie do odróżnienia pod wzglę­
dem budowy .. Jednakże już w XIX w. jawiły się przypuszczenia, że 
spełniają one różne funkcje. Już wówczas lekarze obserwując cho­
rych 1 nszkodzoną lewą półkulą, dowiedli. że w wyniku takiego urazu 
zaburzeniu ulegała mowa. pogarszała się zdolność czytania i pisania. 
Stąd wywnioskowano, że właśnie ta półkula spełnia główną rolę w 
intelektualnej i psyrhicznej działalności człowieka. Jeśli wziąć pod 
uwagę, jak ważną sprawą w naszym życiu jest mowa, to takie 
rozumowan1E' wydaje się być bezsporne. 1.ewa półkulę zaczęto nazy­
wać dominantą. Odkrycie to spowodowało. że stracono zainteresowa­
nie półkulą prawą, która została oznaczona jako subdominanta, albo 
nawet uznawano ją za szczątkową. 
Lekceważący stosunek do prawej półkuli przetrwał niemalże przez 

sto lat. Dopiero w ostatnich dziesięcioleciach pojawiły się nowe fak­
ty. które przydały nowego znaczenia tei półkuli. Odkryto. że prawa 
polkula posiada szczególne znaczenie dla spostrzegania przestrzennego, 
dla zmysłowego poznania, obrazowego myślenia. 
Czyż można więc „uczyć na nowo" leworęczne dzieci? Czy trzeba 

dążyć do tego, by stały się one „jak wszyscy"? 
Wielu ludzi wie. iak trudny, czasem męczący jest sam proces 

„uczenia na nowo" mańkutów. Nierzadko powoduje on chroniczny 
stres, mający zły wpływ na zdrowie dziecka. Stosowanie nadmierne­
go ucrenfa, Lak przez rodziców jak I przez pedagogów, a przy tym 
brutalnP.. gwałtowne „wyłączanie" ręki lPwej z aktywnej pracy, szcze­
gólnie jeśli temu towarzysza złośliwe uwagi i kary. może wywołać 
u dziecka uraz psychiczny, spowodować skrzywienie jego osobowo­
ści. 
Pamiętać należy jednocześnie, że „nauczonego na nowo" mańku­

ta mimo wszystko nie można zrobić praworęcznego: można jedynie 
w jakimś tam stopniu zmienić jego zachowanie ruchowe. natomiast 
reszta ;ego psychiki pozostanie ta sama. Do tego wszystkie~o wiele 
z tych dzieci nie udaje się do koilca „nauczyć" nawet w zakresie 
ruch ~w Bi:dą pisać prawą ręką z wielkim wysiłkiem, a calą odpo­
wiedzi 1lną pracę beda wykonywać lewą. 

Przeriwko „uczeniu na nowo". szczególnie w przypadkach up.:>rnego 
mańkuctwa. winny nas ostrzegać I takie następstwa pedagogicznych 
~wicz<?ń. iak zahamowanie wrodzonych zdolności dziecka, pojawienie 
się za to stanów neurotye7nych. a nawet opóżnienie w rozwoju in­
telektualnym.„ „Ucząc na nowo" w dużej mierze niszczymy osobo­
wość c17if'cka. 
Jeśli dziecko przedkłada lewą rękę nad prawą, ale lekko, bez wy­

siłku U<'ZY się pisać prawą, wówczas można je „uczyć na nowo". 
Jeśli nat.omiast proces ten test trudny, należy zaniechać wysiłków, bo 
możn:oi nobić dzieC'k11 krzywdę. 

Zwolennicy ,uczenia na nowo" dzieci leworęcznych zazwyczaj poslu­
guja się !fiki~ oto przykładem: nasz „praworęczny" świat nie jest 
przvstosowany dla mańkutów. Wszystko co powstaje jest obliczone 
dh manioula<'ii orawa ręką . Dotyczy to przyrządów szkolnych. pomo­
cy naukowych. warsztatów, maszyn. Od mańkuta wymaga się więc 
dodatkOW('<~O wysiłku. co może spowodować niepotrzebne nerwowe 
psychir'me przeciążenie. Rodza się tak.że problet;nY, natury psycholo­
gicznej. Dziecko. pisząc lewą ręką. ściąga na s1eb1e uwa~ę. czaserrr 
budzi wc !ość innych. Dlatego uważa się, że „nauczony na now.o" 
mańkut odsuw~ od siebie nieustanny pressing psychiczny i lepiej 
adaptuje się w otoczeniu Judzi praworęcznych. 

Tak więc przede wszystkim należy rozszerzyć i pogłębić badania nad 
mańk11tami. Tym winni zająć się nie tylko lekarze, fizjolodzy i psy­
cholodzy, ale pediatrzy. nauczyciele„ :wychow~wcy .. r koniecz~ie. rodzi­
ce. U nas w kraju są miliony mańkutow Winno się stworzyc 1m wa­
-nki, by mogli ·dobrze się czuć w naszym „praworęcznym" świecie. 

Oprai:. E. Iw. • 
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· ak na Ślęży i tJsej Górze 
Najwyżej położoną częścią 

województwa piotrkowskiego 
jest Pasmo Przedbórskie. Po za­
chodniej stronie rzeki Pilicy 
Z9.jmu.je ono dość znaczny ob­
szar zwany Wzgórzami Radom­
szczai1skimi. Są to wznies:cnia 
zbudowane · z piask-0wców kre­
dC>\vych i wapieni jurajskich, 
p okrytych płaszczem osadów 
polodowcowych. Tutaj właśnie 
- niecałe 30 km na wschód od 
Radomska - znajduje się naj­
wyższy punkt dawnego woje­
wództwa łódzkiego Góra 
Chełmo (323 m npm.). Niższa 
od Góry Chełmo jest niezbyt 
d::leko od niej położ-0na Bąko­
\\·a Góra (282 m npm.). Nie są 
to co prawda duże po<i wzglę­
dem v.;ysokości bezwzględnej 
wzmesienia, ale w stosunku do 
oddalonej zaledwie o kilka ki­
lometrów doliny Pilicy różni­
ca poziomów dochodzi do po­
naq stu metrów. Oba wspom­
niane wzgórza wznoszą się jak 
wyspy nad otaczającym je te­
renem. 

Góra Chełmo (zwana też 
Chełmową lub Chełmską Gó­
rą) stanowi zasadniczo nazwę 
ogólną, oznaczającą w całej 
Słowiańszczyźnie „wzgórze", a 
szczególnie wzniesienie o sto·ż­
kowatym ci.y kopulastym 
kształcie. Do n: ektórych wznie­
sień ta nazwa ogólna przylgnę­
ła jako ich nazwa własna, prze­
noszona nieki,edy także na wsie 
leżące u ich podnóża. Tak 
właśnie stało się i w przypad­
ku podradomszczai15kiej Góry 
Che!II}O. 

Interesujące nas tu wzgórze 
buduje twardy, ciosowy pia­
skowiec kredowy, który łupiąc 
się daje charakterystyczne. pro­
stopadłościenne bi-Oki. Zbocza i 
podnóże góry pokrywa cienka 
warstwa utworów lodowco­
wych, zaś na szczycie piaskow­
ce ukazują się na powierzchni. 
Tutejsze urwiska sięgają dzie­
sięciu metrów wysokości. Pół­
nocna partia szczytowa tworzy 
kilkumetrowe urwisko, poglę-

bione w XIX stuleciu przez 
eksploatację piaskowca. 

Na szczycie Chełmowej Góry 
znajduje się grodzisko pierśc i e­
niowate o średnicy przekrac1.a­
jącej 40 m, z dobrze zachowa­
nymi potrójnymi wałami. Gro­
dzisko to stanowi jeden z naj~ 
piękniejszych obiektów arche­
ologicznych w Polsce środko­
wej. Góra Chelmo była naj­
prawdopodobniej o<iwlecznym 
miejscem pogaóskiego kuJ.tu re· 
ligijinego. Przypuszcza się, iż 
po Ślęży-Sobótce i Łysej Gó­
rze jest ona kolejną pod wzglę­
dem znaczenia „świętą górą". 
Powyższe przypuszczenie zda­

je s:ę potwierdzać fakt, że w 
XII stuleciu Chełmowa Góra 
była chrześcijańskim miejscem 
kultowym, gdyż za czasów Bo­
lesława Krzyw-0ustego znajdo­
wał się tu - jak podaje JaJJ 
Długosz w „Historii Polski" -
„kościół zmuro·wany przez Pio­
tra, pana na Skrzynnie i s•ie­
dmiu fosami głębokimi obwie­
dziony". A właśnie w pierw­
szych wiekach chrześcijaństwa 
często wznoswno obiekty sa­
kralne tam, gdzie poprzednio 
znajdowały s:ę miejsca kultu 
pogańskiego. T·ł k uczyniO'IlO na 
Ślęzy-Sobótce i na Łysej Gó­
rze. 

Prof. dr And'rzej Nadolski w 
swej pracy pt. „Sci~żki arche­
ologów" (Łódź 1967 r.) tak uj­
muje podobie two Góry Cheł­
mo d·o Slęży-Sobótki i Łysej 
Góry: „Przypomina żywo, choć 
w skromniejs?-ej skali, obie 
sławne poprzedniczki. Jak one, 
wznosi się samotnie nad całą 
okolicą. Jak one, dźwiga wo­
kół szczytu pierśoień kamienne­
go wału". Tu należy wyjaśnić, 
że krąg (np. kamienny) odgry­
wał u Siov.: :m i innych ludów 
waż.ną rolę magiczną, r'l roniąc 
- wedlug ich przekonania -
przed ziem, a zatrzymując je­
dnoczesnie siły dobre w swym 
obrębie lub też nie wypuszc1..a­
jąc zła ze swego obrębu. 

Obok funkr.ji kultowych, 
Chelmowa Góra - podobnie 

jak inne wzgórza wznoszące 
się wśród dawnych grzęzawisk 
i nieprzebytych lasów - sta­
nowiła też najprawdopodobniej 
równocześnie naturalne miejsce 
obr-0nne i jako takie już w o­
kresie wczesnodziejowym od­
grywała znaczną rolę. 

Z Górą Chełmo związanych 
jest wiele legend. Do najczęś­
ciej powtarzanych - zresztą w 
róż,nej wersji - należy opo­
wieść o uśpio•nym wojsku, któ­
re w odpo•wiepniej chwili ma 
po.wstać aby spełnić ważną mi­
sję oraz legenda o tajemniczej 
pani, która co pewien cz.as u­
li:azuje się, a następnie znika 
be~ śladu. 

Osk:u Kolberg w monumen­
talnym dziele „Lud" (Seria 
XXIII, „Kaliskie") podaje, że 
na Chełmowej Górze mieszka­
ły niegdyś czarownice, które 
„uczty tu sobie wyprawiały" 
Miewały one także schadZlki na 
pobliskiej Sokolej Górze pod 
P.rze·dborzem „z duchami ryce­
rzy i innymi czarownicami, 
zwanymi Wiły, które nadbiega­
ły tu znad brzegów Pilicy" 
(według relacji organisty z 
Przedborza). W innym miejscu 
swej pracy O. Kolberg powia­
da, iż całą przestrzeń od Cheł­
ma do Przedborza zamieszkiwa­
ły podziemne duchy. 

Starsi mieszkańcy wsi poło­
żonych w sąsiedztwie Chelmo­
wej Góry wspominają że w 
dzieciństwie często byli <'" ': rze­
gani przed bliżej nieok!.' . my­
mi duchami, których s:edli­
skiem było wzniesienie i jego 
okolice. 

We wsi Babczów - jak po­
daje Irena Lechowa w artyku­
le pt. „Opowieści o Górze 
C, ;mskiej" („Łódzkie Studia 
E;nograficzne", t. V, Łódź 1963) 
- mo.ż.na jesz.cze usłyszeć o.po­
wieść o wiernym rycerzu i słu­
dze Kazimierza Wielkiego„ któ­
ry upodobał sobie Górę Chel­

mo i chciał, aby po śmierci 
tam go pochowano. Legenda 
WBpomina o zamku królew-

Przyrodo· cze­
świadectwa hist r · 

Wiele naszych obiektów przy­
rodniczych - głównie drzew 
i głazów - jest związanych lub 
poświęconych różnym wydarze­
niom historycznym, znanym i• 
zasłużonym dla kraju ludziom 
oraz uczestnikom (niekiedy bez­
imiennym) walk narodowowy­
zwo.leńczych. Niektóre z tych 
obiektów, stanowiących jak­
gdyby przyrodnicze świadectwa 
historii znajdujące się na te­
renie Polski środkowej, przed­
stawiamy poniżej. Warto je o<i­
wiedzić podczas odbywania kra­
joznawczo-turystycznych wę­
drówek po ojczystej ziemi. 

KOśOIUSZ~OWSKIE 
DRZEWO WOLNOŚCI 
I POWSTAŃCZE 
DĘBY 

Tadeusz Kościuszko należy do 
tych naszych bohaterów naro­
dowych, których pamięci po­
święcono najwięcej poml}ików 
i tablic. Ciekawą formą upa­
miętnienia osoby Naczelnika 
jest drzewo Wolności - dąb 
rosnący w pięknym i zabytko­
wym parku w Nieborowie. 
Drzewo to posadwno w ro.ku 
1946 - w dwusetną rocznicę 
urodzin Tadeusza Kościuszki -
staraniem tutejszego muzeum, 
stanowiącego oddział wars za w­
skiego Muzeum Narodowego. W 
roku 1967 - w sto pięćdzie­
siątą rocznicę śmierci Naczel­
nika - obok wspomnianego 
dębu ustawiono głaz z umie­
szczoną nań tablicą informują· 
cą o powyższych formach ucz­
czenia naszego bohatera naro­
dowego. 

O wiele starsze od kościusz­
kowskiego drzewa Wolności są 
dęby związane z okresem Po­
wstania Styczniowego (1863-
1864 r.). 

W pobliiżu Suchej Żyrardow­
skiej (woje ·ództwo skiernie­
wickie) rośnJe pamiątkowy dąib, 

• 
na którym - według tradycji 
- wieszano uczestników tego 
powsta•nia. Niedaleko od tego 
drzewa, w lesie, znajdują się 
mogiły żołnierzy polskich pole­
głyeh podczas drugiej wojny 
światowej. 
Pamiątkową grupę kilku 

drzew - pomników historii 
naszych walk niepodległościo­
wych - znajdujemy w podra­
domszczańskiej miejscowości 
Silniczka. Rosną one w pobli­
żu rezerwa~u Dębowiec, przy 
drodze prowadzącej do Budzo­
wa. Drzewa te wstały posadzo­
ne przez miejscową ludność w 
roku 1864 dla uczczenia stra­
conych powstańców. 

PAMIĄ„KOWE 
GŁAZY 

Lata l 862-1872 to okres po­
bytu Marii Konopnickiej w 
Bronowie (obecnie wojewódz­
two sieradzkie). W budynku, 
wzniesionym w początku XIX 
wieku na fundamentach daw­
nego dworku Konopnickich. 
znajduje się kącik pamiątek 

po naszej wybitnej poetce, zaś 
w krajobrazowym parku spo­
tykamy resztki starego drze­
wostanu (m. in. białe topole o 
obwodzie dochodzącym do 6 m) 
i szczątki grabow;o-leszczyno­
wej altanki, pamię:ta.jące jej 
osobę. 

Na brze~u bronowskiego sta­
wu leżą dwa duże kamie1n.ie 
przy których ludność miejsco­
wa często widywała Marię Ko­
nopnicką. Według tradycji -
poetka lu.biła na nich siadać, 
czytając ksiąi..lti lub odpoczy­
wając podczas spacerów po u­
lubionym parku. Krajabraz 
Bronowa i jego elementy u­
trwaliła ona w swej twórczoś­
ci. 
Sefoą rocznicę przybycia póź­

niej<.izej poetki w granice daw­
nego powiatu poddębickiego u­
pamiętniono w roku 1962 u­
mieszczeniem w parku miej­
skim Poddębic głazu i tablicy 
z fragmentem jednego z jej 
wierszy. 
Interesujący głaz-pomnik 

znajduje się przy skrzyżowa­
niu dróg w Gostkowie - miej­
scowości położo-nej niedaleko od 
Poddębic i Bronowa. Ten nie-

Foto: Jan Siciński 

skim, znajdują·cym się na ty1m 
wzgórzu i odwiedzanym przez 
Kazimierza Wielkiego. 

Wid-0czne z daleka k-0.pulas.te 
wzniesienia Góry Chełmowej 
porasta las o wielogatunk-0wym 
i wielowiekowym ct.rze·wostan·ie 
oraz d-0brze rozwiniętym runie. 
Na szczycie występuje bogaty 
las liściasty, w którym odnaj­
dujemy buiki, dęby, kl-0ny, ją. 
wory, graby i lipy .. Jest to jed­
oo z nielicznych miej-se w środ­
kowej części kraju, gdzie moż­
na napotkać stary drzewo15tan 
klo!1ow.o-ja w-0rowy. Zbocza 
wzniesienia pokrywa las mie­
szany dębowo-s-0snowo-jodłowy, 

Szczyt Góry Chełm.o (z gro­
dziskiem) i część zboćzy, poro­
słych starym lasem, uznane .w­
stały w roku 1967 za rezerwat 
arche-01-0•giczno-leśny o po­
w1erzchni 41,44 ha. RezeJ.'lwat 
te'll - obok znaczenia nauko­
wego - posiada duże walory 
kra jo zna wczo~turystyczne. Stare 
i potężne drzewa, stanowuące 
pozostałość dawnej puszczy, do· 
dają Gór.ze Chełmowej - jako 
miejscu kultu pogańskiego, sa­
batów czarownic i siedlisku 
różnych zjaw - wiele tajem­
niczego uroku. 

Na zakończenie wario podać, 
że na szczytowej ścianie urwi­
ska Góry Chełmo jeszcze w la­
tach sześćdziesiątych naszego 
wiek.u znajdowała się tablica 
poświęcona Tadeuszowi Koś­
ciuszce, ufundowana przez o­
kolicz.nych chłopów w roku 
1917 - w setną rocznicę śmie['· 
ci Naczelnika w sukmanie. Ta­
blica ta odpadła · od sciany 
skalnej lub była od niej o<ier­
wana i poważnie usz1kodizona, 
przez pewien czas leżała u po­
dnóża urwiska, a następnie 
przeniesi-0na wstała do muze­
um w Radomsku. Należy po­
myśleć o jej odtworzeniu i u­
mieszczeniu w d:nvnym miej­
scu. 

zwykłego kszhtltu i wielkich 
rozmiarów głaz narzutowy i 

wmurowaną \veń tablicą, u­
fundowaną przez miejscowe 
społe<:~eńst.wo, stanowi orygi­
nalny pomnik poświęcony o!ia­
rom hitlerowskiego terroru i 
bojownikom walk o niepodle­
głość. Łączy on w sobie ele­
ment piękna przyrcdy nieoży­
wionej z żywą wciąż pamięcią 
wydarzeń historycznych okre­
su drugiej wojny światowej. 

1916 - RO·K NEDZY 
I Nl1EP01KOJU . 

Niewą.tpliwie go.dne potępie­
nia jest wycinanie nożem lub 
innym ostrym przedmiotem li­
ter, wy.razów, zdai1 i cyfr na 
korze żywych drzew. Pod-chnie 
ma się sprawa z pisaniem na 
skałach i zabytkach archoitek­
tury. Ta forma utrwalania 
swego pobytu w danej miejsco­
wo~ci. przeka·zywania ró:lnych 
wiad-0mości lub swoich uczuć 
do innej osoby - jak wiemy 
- nie powinna być stos-0wana 
przez osoby kultural:J.e. 
Wyjątkowo jednak jakiś z.a­

pis, p~czyniony we wspomnia­
ny sposób przed wielu laty, 
dziś może okazać s:ę dla nas 
pewnego rodzaju swiadectwem 
okresu, w którym go wykona­
no. Tak ma się między innymi 
sprawa z informacją utrwo1-
loną na korze jednego ze sta­
rych i olbrzymich . buków ro­
snących w rezerwącie bukowo­
jodłowym Gałków. 

Gałkowskie drzewo, z wJ­
dniejącym na nim napisem: 
„1916 - rok nędzy i niepoko­
ju" jest nie tylko pięknym po­
mnikiem przyrody, ale takżt 
specyficznym źródłem history~ 
cznym dotyczącym pierws;:;:;f 
wojny światowej. 
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'' 
m wtedy jak pr k '' e ... 

ęmperatura bez większych zmian. ciepło, m-0żliw9sć prze­
lotnyC'h opadnw 1 bu1 z. ,z •• .1·g•.il111P na poludmu i połud­
mowym W>d1<1dz1e. w .at1 .' „ „ - przekrt:cilem gal kę radia • 
i pchn:1łem ciżw1gn • ..; wyc1erac~ek. Gumowe ramiona le-
111 wic ruszyly po szybie. na któ1ej cozprysk1walo się coraz 
więcej tic;ż!'!ch ł;roµcł. Pociemn1alo. \Vlączylem swiPl/a. 

„Nawet traina p1ognoza", - pomyślałem. slucha,;ąc naraotająccj ule­
\\'~" b:;:bniącej i11ż !u.;kacłą o claeh ;;amo('hodu . 

W oz.ilrej śeianic de:;zczu Ś\\·iatla reflektorów w ostatnie.] niemal 
chwili wyłuska!>· zarys 1111cczo11C'j >Ylwctki na skraj u drog1. .Odru­
cl1owo kopnąlem hamulec. u11«1ża,iąc by nie zniosło wozu na roz­
mi~kłl· pobocze. Przeskakując przez kałuże „lopidcc" pocłbicgl do 
uchylonej 5zyby. 

- Można? Ja parę kil<Jmctrów tylko„. - dc::ła!. widząe, że zrrkam 
wymownie na jego ociekające wodą ubranie. 

- Jasne - bąkm1/em. ob,crwuj:'" z 1wwną dezaprobatq, jak pry­
chając i otrzepując mokry sweter sadowi się obok. „Kiepski kom­
pan podróży" - skon,tatowałem, gdy po wymianie kilku nic nie 
znaczących „złotych" myśli pasażer zamilkł na dobre, zajmując się 
leniWfl obserwacją zalcw:inyeh wciąż deszczem szyb. 

- Zapali pan? - WYC'ią~nąlem w jc>go stronę paczkę „Carmenów·'. 
Sk.m'lł ((Iową. ale cęka jakoś mu zawisla w połowie drogi. 

- Zaraz. a może zapalimy mojego„. - raczej stwierdzi! mż zapy­
ta! i po chwili wysupłał z kie zeni koszuli niewielką paczuszkę ja­
kiegoś tytvniu i male poscmka bibulki. Posypał niewielką porcję 
i zręcznie skręcił w palcach papic>rosa, po chwili drugiego. 

- Holenderski'! - spytałem, gdy poda wal mi denkiego, rówmut­
kiego skręta . 

- Nie, nasz, to znaczy mój, z mojej plantacji - uśmiechną! się 
Lekko .. 
· Mdławy, lekko slodk1, nit>zbyt morny - pierwsze wrażenia smako-

11 e nie byly rewelacyjne. 
- Z własnej plantacji tvloniu? - spytalem odruchowo. 
- Ni~·zupełnie - nieznajomy nadal się uśm1echał, obserwując mnie 

spod zmrużonyth poWii'k. - Cannabis indicą czyli konopie mdyj­
skie. ale wyhodowane u nas.„ 

„Trawa", narkotyki! - zakolatało nu w mózgu. Co ja, cholera. pa­
lę! - npanowalem zaskoczenie z lekka domieszką przerażenia. -
Jeszcze tego brakowało, dostaniesz halucynacji i wylądujecie w ro­
wie - straszył. podjudzał zdezorientowany umysł. Zacisnąlem moa­
niej ręce na kierownicy. 

- Niezłe - bąknąłem niepewnie, odkładając trochę zbyt szybko 
skręt:a do popielniczki. 

- Spokojnie. nie ma się czym denerwować - wybuchnął śmiechem 
pr>ygodny pasażer. - Nic sie nie będzie działo. . 

Palił powoli, starannie, zatrzymując dlugo dym w płucach: za;ął 
s ę ;oba. skrętem, którego po chwili precyzyjme umieścil w szklanej 
fifce. 
„Poczallrn1ący to on nie 1est. ciekawe. degenerat też nie. skąd te 

konopie. jakby tu zręclniE- i::o podpytać" - cisnęło mi się do głowy. 
Jakb.; wyczuwając oodświadomie moje zainteresowanie nim i całą 

sprawą. zaczął mnw11' ,am Sp<Jkojnie. na luzie. bez ekscytac31, z do­
skonała w:.1t>mością 1JrzE-dm10tu, jasno i precyz)jnie. Choć po lekko 
ll'Onicznych, kpiacych ;;pojrzeniaC'h widziałem, że· doskonale ,;ię bawi 
moją nir>wiedzą. 

- Hodowla kanopi zajmowani\ się u nas od -wieków. Polska od­
miana - Cannabis sativa. daje doskonalej jakości sznurki. Z indyj­
~kiej otrzymnj;) siP, i::orsze sznurki, ale z.a to więcej „zielonego dy­
mu". - Uwag.i. fu1 manka„. - wtrącił rzeczowo, gdy zasłuchany, 
ni<'cn zbyt oóźno pb1olem slę do wyprzedzania jaki~jś fury .(nie­
oswietlonej. rzecz jasna). - Sam od kilku lat h<Kłu3ę konopie -
kont.,·nuowal. - \Vła śni<' bylem u siebie na działce. 

- Ale dlaczego ldecvcłował się pan akurat na tę, no, marihuanę -
ostrożnie rzuciłem ~Iowo-slogan, bojąC' o;ię, by nie zrezygnował przed­
\\.'C'70~n1c z_P sv·ei nno\\'ieścL 

- O. to dł11ż<za historia. Parę ładnych łat temu, będąc jes~ze 
jako 5tudenl n<1 .. saksach'· w S1wccji. zostalem poczęstowany właś­
nie .jointem" czyli ,.trawą". Ten piPrwszy zadzialąl. 11ajllloc1iiej, za-
p;in1 ·'tam go lio konPlł żv<'ia' Wif' .nan. ~am w · . ko!l-
cu ł>nin·c.ow.o •• dtl111ir.111yrn„ inne ~rodow1sko zupelnie m-
1wj slt\l·l-t~r.v, 1ud1.rn., Jest °"to·' iak świadomi e sterowane, sen­
ne marlen1e, nie ma rzeczy nicważnyC'h, wszystko nab:era 
u·t1t1sc·1, wagi. rnc1ckawia - tak olowel<. jak i muzealna ekspozycja. 
N<iww;.i ;ię to świadomo~ć 111ięcłzymóz.gowia. Pewnie. trochę się ba­
ł em. 7.C' •1<'l.• zrobi~· qg)'>ie krzv-1ę. że przedawkowa!C'm. Ale to niP-
111<17.ltwf' t1 ;.iwv" 11ir '!)()'nb prz„rl;iwkow<1ć. Dochodzi się tylko do 
p 0 •vncj granit·y. Skręt d;ijc pl'wną zależność psychic7.llą 
a nie p11trtcb:;. !11111 używl·u. !;ile choć·by mor(inn c7.y 
heroina. u 1.alt>żnia ja fizvcznic. upadlają. stąd po 
o t 1\\';r11111 len ""'? ~!od i'.:\\'' Ido st<: 1ednak wc;zystk1ch pol1ci<1g11ć 
poci 1cdnR krcst;ę: na1 koma n to koniecznie degenerat, szkielet, 
st ' •:> 1•1t.:w1ek.~ 1\'1 ak l<<>mp11 tn<1 rłeg1 engolada. 

NP' nrzl"t\'\Vałc>m monoloęu. P~•<1ŻPr \\'yraźn1E' 'ię rozochoc1l. .Jc•cha­
łem 11·r•·<'1 wolno, balem >ię, że lada mome>nt będzie wysiadał i -
nastrói orY~ll!e 

- \V SkRndynawii dow1edzialcm się, że w Azji z tych badyli robi 
się niella herbatę. łdorej 1ndyj~ka nalwa brzmi „bang". Nasiona 
11i:' wa <;ię lam gl!1wni0 d« 1rnleinvd1 1.1p1aw. t•hyba że nab»wca b<>­
gaty. to wyrzuca W S7tokholmie najłatw iej ku­
Pil' „t1awt;" \\ •1kol1cach n•nt1alnej ;lacj1 metra. choc jest ona sto­
sun ;owo droga, przeciętnie 5-6 ra;-J droższa, 111ż choćby w takiej 
Holandii. 

- Skąd te wiadomotici'i Tructw t życia. ale spot'o czytałem spccja­
Jistve7.nych książek. dostępnyt'h bez kłopotów na Zarhodzie. W jednej 
z nich wyczyta/em. że Amerykanie w czasie II wojny światowej 
pracowali usilnie• nad ohLvmaniem mocnych lin konopnych. mocnego 
wlókn<1 1 przyp<1dkiPm odkrvł• konopna żywicę i jej zalety. A wra­
c.ając na chwile do cenv. no to puę lat temu w Belgii. mała Cl"­
gielka hasz:vszu takil· hv1err tabliczki ezekolady. kosztowala w gra­
nicach tvs1ąr<1 frankó\1 hełgi1,k1ch <'zyli wtedy około 30 dolarow. 

- Ziarna " Szwpcj1 dostałem :;:rati1' 1 postanowilem spróbować w 
kraju. Kupil0m pippri 7.tarni<;ty. orzPwpalem konopie do mPtalowego 
pudelka p0 nim i spokojni1• przewiozłem. 

- C7.y ktoś rozpozna? A ~kąd N1e!icrn.vm ciekawskim śmiało moż­
na mówić że to pomidory. Pam11;tam. wracałem z mojego poletka 
do clomu pociągiem 1 zr'obilrm <obir ,;kreta. to nawet konduktor 
mnie papierosem oorzęsl<Jwal bylC"bYJTI - jak mówił - tych „wyli ­
niałvC'h Sporlńw niP kur1.vl". A kiPdyś. jak wracakm samolotem 
b<'ldai wlaśniP 7(' '31wrC"i• i p;ililC'm. Io 1.;iinter0.oowala się nasza ste­
ward't·,<a Mialcm troC'hę haszu . dal0m jej malą kulC'czke. do spróbo­
t• -ii<l DziC"WC'zyna nip C'hciala. ale> 7 wdzięczno~ci przyni,1,la mi 
'Zkl;lrir'''·'kt~ wh1.;;kv .. . p •erw<;zp doświadctenia? No. to trzeba by wrócić do cza­

rr.., li cP;~ lnvch . Na ZaC"hndzie s1erzy ła się kultura hippi­
-ów. v.; Pol sce też pojawiały się pierwsze .iaskółki. Praw­
·tzi11·vC'~ narkotyknw nili' bylo. a korclło. żeby sprobować 
1ak rlzialają ,ff"rlnym z pif'rwszych środków by!, pamię­
tam. <rorlPl{ n.:i odchud1aniC' dla pa!'!. bo znosił apelyl. Panie 

braly dwa ran· dziPnnie po iednej t<1bletce. ale iak się wzięlo więcej, to 
choc 111P było żad11vr·h h;ilurvnacji. to jednak pewna prz:v.iPmna go­
nitwa 111' ~ l i <tan PLtforw·7.nv były irnmia<tlrn prawdziwych efektów. 
P~miet;im nawPi l<1kir 1Jr?Vi~'c1a itd1ir nfl •tołE' dla gości przygolo­
\\'ana hvl:1 ty lkq worl;i i kon i;i , ly 1;11"1'7 .fPrmy"„. 

- W m•1rl,1r IJYł~ lpi' .pR·lf1" iE'<lno 1 jp}<Cir,tw. przy przcdawko-
\ r-111i11 bvl l<l~'"'\C"'711it 1"'1i1111"\'l111C!Pl1!1\I f)~l~lt~P11\' WÓ\VC'Zfłl.:; na norn1altH.". 
b1;il" r<"<'f'\1tl' bvl lei' lr>n <to<11nl«>W<• l<1twv rlo 1dobycia. MiałPm Wll­

ja IP ;3pa, r-1bnakm więc ki..,d:•« wcl~f<'mfllowane 'Tecepty, a reszt<; 
\vy1""lit..::łli~m\· iu7 <:;ami. 

Pa<t;i•· bvla rll1wm1. nieprzviemna. wzi11łem ją lylko dwa razy 
w "żvci11 \Vvwnlnvali! kla~ycznc 1 eaktjf' wegetatvwne, ociężałość (do­
słownir> r<>ka nie można ru52yćl i halutyna<'je. ale przykre, niekon­
trnlnll'anr „F<>rma" bvla nr1.viemna. towarzyska .. pasta" - nie. Nie 
bvlo kontaktlf 1 ntor1<"n1rm poza tvm le rł7.iwn<' nmamv wzrokowe. 
N;i •1r7y\darl wvrl;iwalo m• •ie. a <?:Pdł0m wtPdy 11licą. że jakiś fa. 
r.et tr'' razv ' IP' <;imci hrarn' W\rhodz;i, a chodnik· pocie mną -
;~ 1,11, Wd"\TH71lll~ l(łfl.::'ł W••clv. 
Mń; „„ 'a7c>r r hwil• 1111lr1.al po r11 m w1 óril do przerwanego wątku. 
- Tak . .p;i-1a" tr" '""'·' rllt1g<1 rlo ~4 ~nclzin i lepiej . T<J iuż było 

o-lt'C' zatrucie. w noC'' 111P m·iżna 1a<n'1Ć Jakie~ osy mnie opadały. 
pai~ki '.lal.i!~· "' <\r:;in. Io Iwin ial< w ~lkohnl"w<'i cle:lirc:e. Obrzydliwe 
te niE'ktńre lrnlurvnacje niP rhce ich nawf't w<pnmmac. bo 1 wyda­
wało mi się. że robaki ustami wychodzą 1 wszy widziałem na grze­
bieniu. 

- Były i „szalone ziólka". Ale nic spróbowalem tego sm~lwl_yku. 
Nato111ias1 ;nróbowalPm. choć nie do końca. znane] w1ęz1enne3 uzyw­
ki. tzw. rzaju. czyli dużej paczki herbaty, specjalnie parzonej. Do 
końca próby nie dotrwałem jednak, najpierw były wymioty„. 

14 ODGŁOSY 

- Aha, z licealnych prób to braliśmy Jeszcze taki środek ułatwiają­
cy ko,1centrację. Podobny do „fermy". ale słabszy, tez był na białą 
receptę. Bardzo rzadko udawało się wtedy zdobyć lek PS\IChotropowy, 
od początku był na różową receptę i w wykaz.ie leków „N". Dziś już 
wycorany. Wyczytałem zresztą. że używali izo lako pierwsi Amery­
kanie (LSD to przecież ich wynalazek). którzy serwowali ten lek 
>'wym pilotom. startujacym do wielogodzinnych lotów bombardujących 
Japonię, a musie li być sprawn1. 'koncentrowani przez c:aly cza,, 

- W studenckich czasaC'h próbowałem też mor(iny. Choć oficjalnie 
na rni'owe rccr>pt)-. b)'lfl dostępna n:i rynku brz. większych kłopotów. 
Jeszcze dwa Jata temu możn;i bylo za 1!10-200 złotych kupić. 
To niezbyt przyjemne, zastrzyki, trzeba ~ię / kluć, no 
i reakcja jt>st bardzirj wstrzą<:owa. Robi się gorąco, zaw1 oty glowy, 
później trochę weselrj. ale szybko przychodzą też nudno<ci. 

- No. nie, zalcglości mam jeszcze sporP. Nie,,.próbowalC'm właśnie 
LSD. które odkryto pnypadkiem w C'7.asie wojny. .Jakiś asystent 
zrobił bodajże herbatę w brudnej po j<1kimś proszku <zkłRnce i do­
stał h:ilucynacji. A jP<t to spec)•fik bardzo silny - w~·•f<m'7.y jedna 

setna miligrama, by z:icłziałal. No. potem zaczęta się produkcja na 
dużą •kalę. gaz bojowy zaczęli robić - to już znamy. 

- Meskalina? To też alkaloid. używany pierwotnie !Jl'Zcz Indian 
pnłuclniowoamN~·kańskich w C7.a'i" uroczv"tości obrzerlnwvC'h. To ro­
~łina. ZnRm jednego co chciał rąbnąć z kolegą taką 1·0« 1in~ z cieplarni 
i n:iwet to im się udało. Wpieprzyli c:ilą - i nic. Dopiern literek 
wńdk:i zmienił im nastrój. Pomylili się po prostu i rąbnęli co innego. 

W czasach studenckich dużo piłem. piwo 1 wódka spod stoli!'a w 
«tudenckich klubach. o konopi:ich t)·lko sh-<7.;1l<>m. ale nif' b)·!o m<'7-
liwości zdobycia. Rzucilcm to. Po „skręcie" jedyną rcakci:, je<t mini­
malna surhość w ustach. no i zwiększony apetyt. A to ciz i~ leż zali­
czyć by trzeba do minusów. 

- Nie ma region11 n" świ<'ciP. gdzie jaka~ używka nic mialab:· 
trncl:vcji, często od wi0ków. U n:is była kiedyś popularna wilcn ja­
goda. Bvl to tzw. n<1poj rzarnwni<. 

Kręciło mi •ię już w głowic od tempa pod;iwan)'Ch infot'macji. Nie 
11·iod7.ialem. ile ujechaliśmy kilomdrów. ni 0 zbyt uw„żniP kontrolowa­
!Pm tP7. <ytm1c.ie na drod?.C'. nil <zrzesciP ruch b~·J niewielki. Krz~·sz­
tof. bo t<1k mi się prz<'d<tawił ,.; pewn~·m momencie. ~wobodnie 
przechodząC' na ty. śmial <i<;. ŻP uch>-!Hem boc7.llą sz~·bę. gn:v tylko 
mimochodem r7.llcil o jakiejś tam minimalnej reakcji li osoby wdy­
chającej dym. Op wiadal dale.i swobodnie, że svrnd:,„ chętnie opróżnił 
butelke ciPplej o nżady, którą mi<1Jem w <amochodz1e. 

- „MONAR"? Ow~zem. wiem. bardzo clnbrzP. że powstal. NR pew­
no jeo;t patrzebny tym niMzczęsnym morfinistom, heroinistom i in­
nym kombin<itorom . lekomanom. 

- O znam wiPlu ludzi . k1órzy p;ila. Palą~y „trawę" nie są narko­
manami w ljm pejoratywnym znaczeniu; to są palacze. tyle że nie 
tytoniu a konopi. 

- Co cieka\\·e. „trawa'' zno>i sie w dualaniu z wódką. Ale pQ­
wiem szczerze. że jak jest do wyboru. to ludzie wolą zapalić. No, 
tych co lubią wypić. zawsze ciagnie. Choć przyznac muszę, że jak 
dużo gorzałki pójdzie. to potem masz podwójne uclPrzenie.„ 

- Tak. ~lantacji jest sporo. sam znam. zaraz. zara7.. niE'ch policzę: 
trzech . <Zl'!sc1u takich. co sami hodują konopie z dobrymi wynikami. 
U nas •ie udaje. mmi b:ć f)'lko dużo <loi'lca i opadów. 

- Dlaczego palę, pyl:isz? „Trawa" rl:i:iala na mnie intrawerlycznie. Żf'>­
by czuć się czasem jak sybaryta, mieć wrażliwsze zmysły. Muzyka na 
pri::vkł:id jest zupełnie inna. bardziej tra!iająca. ale nie tu. do bębenka, 
tylko do kor:v mózgowej. Swial jPst bardziej interesująry. ciekawy i 
ja wtedy leż bardzipj illltPntyrzn.''· no. tnki prawdziwPk .ies1!"m.„ 

- Jeden papiero.< na trzv osoby, to już <a piNw<ze pfokty. drul!i 
- to .iuż w <am rAo. trzpf'i - to c'l;i 1achl„nnych, a więcej nie ma 
sensu palić, bo i lak się 111kt nie posunie dalej. 

.. „ 

- Lepsze to niż lekomania, bezpieczne przede wszystkim. Ten na• 
jazd na narkomanow jest sluszny, w ko1'1cu to jest jakiś społeczny 
problem. 

- Narkomani istnieją, są zarejestrowa11i. Nie wolno im handlo­
wać i jak się to ładnie określa - nakłamać innych. Ale na sobie 
mogą eksperymentować do woli i na dobrą sprawę nie ma przepisu 
prawnego im to zabraniającego. 

- Oczywiście. mam swój fach, jeden z bardziej cenionych w spo­
łeczeństwie: duża styczność z ludźmi i bardzo dobrze mi się z nimi 
pracuje. I ja nie ćpam. tylko inhaluję. No, stary, cz.as na mnie, tu 
za krzyżówką bądź. łaskaw się zatrzymać.„ 

DE"szcz przestał padać, w świetle reflektorów połyskliwie świeciły 
kałuże na asfalcie. Pożegnał się. Przeprosił jeszcze raz, że ta.lu mokry 
wladowal się do samochodu. 

- A to ma<z ode mnie na pamiątkę - obok popielniczki położył 
równiutkiego skręta. 

7-arzucil na ramiona kurtkę i lekkim krok1r>m ru zyl w kierunku 
biE"kjąC'yC'h w oddali willowych domów przedm1escia. Włączyłem ra­
dio. „.„niż prze<unie się nieznacznie w kierunku zachodnim., nad ra­
nem możliwe mgły i zamglenia, temperatura„." 

, 

Leczę nie· chqrobę, 
a człowieka 

( 

Dokto1' ZBlGN LEW. PETERSON ma nieco obiekcji, nim godzł 
s1i;: by icspommeć Jego nazwisko w tekśc<e. - Wie pan, po 
kazde3 notatce na temat moje3 działalności urywa3ą się w domu, 
telefony, dostaję d;;iesiqtki liftów. Nie clwdzi o ostatnią rekla­
m~. 1a po prostu z braku czasu nie jestem w stanie wszystkim 
pomóc . . l;eczenie jest u mnie długotrwałe, bo tylko takie może 
przy!lies~ efekty i nie ogranicza się - jak wielu sqdzi - do 
wypisania recepty. Tych, Z1'esztq idealnych nie ma a pacjent 
musi eh.cieć się wyleczyć„. ' 

Doktor Peterson od ponacl 25 lat zajmitje się leczeniem hip­
nozą. Jest ona zresztą -: jak sam twierdzi - jedyną metodą 
rlotarcia clo wnętrza pac3enta, clo głębokich pokładów naszej 
świadomości i podświadomości To jakby otwarcie drzwi - da'-
1ej wkracza już psychoterapia. Wieloletnia praktyka setki roz­
mów, seansów z narkomanami, neurastenikami pala~zami ludź­
mi obarczonymi alkoholową ch.orobą to bagaż, ;ta podstawie któ­
reg~. można wy,k:ysta_iizo~ać . sobie specjalistyczny pogląd na 
lud„k1e uiomnosc1, wiedzieć 3ak wykorzystać ludzkie naturalne 
wlaściwości, możliwości. Jednocześnie nic nie 11ar:::ucając, ho to 
wytwar::a natychmiast kontrę, wywołuje odwrotny skutek. Tak 
zwany świat lekarski do hipnozy nastawionv. jest . racze] sce11-
tycznie, jako :i:e pr::ynosi nawet nie:zle e)ęN'trf, tił>f 1.:•ot:itot>wa.lo 

Toteż mój rozmówca zajmuje się swymi paejentomf; tymi, któ­
r:::u autentycznie pragną wyleczenia, często tata cale. 

Przede wszystkim - twierdzi - trzeba wzmocnić psychikę 
pacjenta i po przeciętnie 10 zabiegach, dać mu „odsapnqć" przez 
nawet 2-3 miesiące. Niech uwierzy w siebie, niech się 
sam sprawdzi, bardziej krytycznie spojrzy 11a siebie, umocni w 
pr:::ekonrmiu, ;';e może być i jest wartokiowy, silny, gotów .~ta­
wić c::o!a przeciwnościom losu. Bez jakichkolwiek uzyWl'!k. PM­
niej następuje kolejna seria ,•eansow. rozmów, :::nów przerwa, 
cUu::s::u, ale ii; przypadkach chronic:nych - trzeba jes::czę do 
zab•egów powracac. 

Do.'.; tor Peterson nie kruie ::res::ta. 'e obok wielu przypadków 
tr11·al11ch wulec::eń na przyklad z cl1nroby alkoholowe.i. odnoto-
11.nl tnl.:.:e k'l/;o niepou:nrl:eń. 1clośnie w lec::enw narkomanów. 
W tych ostot11ich na efe?-:tnch wa:ył :wykle dlliootri.vały okr<"S 
choroby bądź ::but małe zaanoa±owante poc,ento. który ;:jriwinł 
się u lekrza m. in. pod presjq rod.:iców, nie c:ujqc żar1nej we­
wnętr::nej potrzeby wyncania się z nałogu, 

- Jednym z ostatnich moich pncjentów bul Z4-letni chlopak, 
nnrkoty:mjący się od bodaj 6 tat. Żródlo je(Jo choroby było nie­
ma! klasyczne: nieśmiały, :rnkompleksionu, nicz11m nie uzasad­
niona świadomość wlasnej be::wartofriou:o.ki I z tego „chcę b•tĆ 
kimś w:ięly si.ę w jego pr::ypnclk1t nor~·ót11ki. Choć nalog wcingnql 
170 na tyle, :':e nie był w stanie sam się bronić-chci.-r!siebrird·o 
wyleczyć. W pierws::ej fa::iP. cloprowarizilem rlo tego, że w mo­
mentach krutycznych telefonou;al clo mnie. Przujei:<lzałem 1r:c111.'­
czn.~ na rlndotkowv .~eans, rn:mnwy. C::asem potr::eba tylko kil­
ka słów otuchy, wsparcia. Co barrl::o u·a±nP - zmieni! środo­
wisko, w1.ti<>clwl z Łorlzi, ni<? kontaktownł się ze s!J)oja „pac::k11". 
W11szerll z teoo. kilka lat korespondowaliśmy, 1ciele ra:::y spoty­
kaliśrn.11 się później. jest zdrow 

A ten pański autostopowicz, wielki amator „tratcy", użyu;a 
klus11czn11ch. choć fałszywuch argumentów. Niech pai nie 1de­
r::v. :':e nie szuka „skręta". r:idy mn się <:aposy skońc::n. Ponoć 
pali kiedy ma na to wylqcznie ochotę, a nie pr : estaje u'-1111·oć 
mal'ihu.nny, bo nie chce. On może .ieszc::e nie wie, choć 1rw1lrlfla 
na clnświridczonego, że „nie chcę" jest jttż równ0zn.acz11e z „11ie 
mogę". 

- C:::u so/Jie szkodzi? To chybci oc::vwiste. Wszystkie a[i-a­
lflir/11, również te uiµwane w lecznictwie, po::n~frnvwja, smut.ny 
ślad 10 oroa11i:.mie. Oczywi~cie, w lecznictw ie jest to ::ło ko­
nieczne, mniejsze niż korzyść z ::a.s tosn11,nnil'l wy11ika.lf1CG, a. 
pr::erle wszystkim - nie stosowane cirrr:ile Tn tak jak z olszóic­
kami. Wielu orzybiarzy nie wie, że spożywajqc tr>n anyb przez 
111iele lat. pownl1itku, systematycznie 11iszc::l'l sobie u;ątrohe. 

- ,,Elokwentny, rozmow11y. '11uskntliwu" Tnk. ocn111·1fr ie . ale 
to s:tuczne, niepra.wicllowe nnhurlzenfr kory mń:onwe~. 1 zme­
r:enie, depresja musi pny1śc' pn<l0h11ie jn.k )1'J emocjonującym 
:ebrnrliu czy trudnym pgzaminie„. 

- Sa'71 ucJr.odnfrm kieriuś :o haJ'(/ZO nir.frnioleoo. Tr± chcia­
!cm ~obie sam.rmtt ndownrinić. ~e ro.~ potrafię, że moaę zwnlc:yć 
te kom µlek sy. Ale prosz:e pana - jestem instr11ktorem teatral,­
nym, zrobilem ~poro filmów krótkom.etra:':nwuch, zujmu1ę sie 
metaloplastuko. namiętnie fotooraf1dę. sam robie mP.hle. Mówię 
o tvm nie bez kozery, bowiem odyh11śm11 :mri!ehiti sie w osobo­
wość pm\.skieon „prawrl<iwkn'', to przekonany jestem, ż<> zna­
leźlihy.~mu spor n 1'omplek.•ń1v. lcryzvs'5w. ::11cio11>11ch n iepowo­
ri::eń. On po_ prostu qra i ta „tra1„o" potrzPhna mu do dobrej 
gry. 

- Nie chcę mu nic i·ad::ić, ro 7ean i11duwidur1l11a sprawa. Ale 
ie.W nr-eclytn ten materiał o .•nhie. o iest tnl<i nho,i<'f1111 11·„hpc 
nm·kot pkńw i wcalr on tn nie wchrn11;lo, t'l 11iPrh s1Jrób1de 
„chcirć nie polić" priez vól roku cho<:by. I wtecly niech oce!U 
siebie i cały temat „t1'awy".„ 

„ 

DARIUSZ DOROŻYŃS·KI • 
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Zdarzenia 
• • • 1 zwierzenia .. ·' . 

ł.ódzkie 
tra­
dycje 

r 1sem lektura prasy sprzed 
st~ iat zapewnia nieco równo­
wagi psychicznej. Mam na my­
śli na przykład „Dziennik Lódz­
ki" z roku 1884. W zaciszu czy­
telni Archiwum Wojewódzkie­
go w starym ratuszu przy pla­
cu Wolności czytam taką oto 
notatkę: „Naczelnik poc1ty 
łódzkiej przeniesiony został na 
stanowisko naczelnika poczty 
kaliskiej, Dotychczasowy na­
czelnik poC'zty kaliskiej został 
naczelnikiem poczty łódzkiej", 

I od razu czuję się . lepiej.· 
Polityka kadrowa - oto rzecz 
wiecznotrwała, owiana duchem 
stuletniej tradycji. 

Jeśli już o tradycjach„. Lódź 
ma je bardzo interesujące także 
w sferze kultury. Czy zatem 
nie warto pomyśleć o popular­
nych publikacjach mówiących o 
tych tradycjach - o monogra­
fiach rodów księgarzy 1 wy­
dawców takich jak Ludwik Fi­
szer, Stanisław Książek, Kazi­
mierz Pawlak - o monogra­
fiach gazet zasłużonych dla 
kultury miasta, jak np. ,,Roz­
wój" Wiktora Czajewskiego„. 

Kiedy mówię na ten temat, 
który jest od lat moim ,,koni­
kiem", styszę jakże często: 

- W obecnej sytuacji nie 
ma klimatu na takie postulaty 
i publikacje ... 

A ja właśnie myślałem, że 
szczególnie w sytuacji takiej, 
jaka jest obecnie, istnieJe nie 
tylko klimat, ale i konieczność 
takich publikacji. 

Czyżbym się mylił? Przecież 
tak niesłusznie ośmieszony 
przez niektórych historyków 
Stanisław August wiedział do­
brze, iż świadomość narodową 
ocalić można dzięki kulturze. 
Czyżby i on się mylił? W ta­
kim razie jestem w nie naj­
gorszym towarzystwie. 

Zresztą w ogóle na towa­
rzystwo nie narzekam. A JUŻ 
szczególnie na Towarzystwo 
Przyjaciół Lodzi, tak często 
postsponowane przez mojego 
przyjaciela Romana Gorzelskte­
go. To właśnie TPL rozpisało 
konkurs na wspomnienia lo­
dzian z okresu okupacji. Towa­
rzystwu podobnie jak i 
mnie - marzy się księga taka, 
jaką o Warszawie napisał 'To­
masz Szarota - „Dzień 
powszedni okupowanej Warsza­
wy". 

Lódź była miastem specyfi­
cznym. Włączona do Reichu, 
proklamowana jako niemie<'ki 
Litzmanstadt - żyła przecież 
życiem setek tysięcy Polaków. 
Jaki był ten dzień powszedni, 
bez polskiej administracji, pol­
skiego słowa, polskiej gazety? 
Nie zainteresował ten temat -
jak dotąd - żadnego łódzkie­
go historyka. 

. Niebawem m1me st o lat 
łódzkiego ruchu wydawniczego. 
Za półtora roku minie st o lat 
od pow5tania pierwszeJ pol­
skiej gazety codziennej „ Kto 
o tym wie, kogo to interesaje, 
poza nieliczną garstką? 

Czy łódzcy historycy przygo­
towują z tych okazji jakieś 
publikacje? Nie wiem Ale to 
rrzecież dzięki niewielkiemu 
gronu tych, których nazywa 
się ,,lódzkimi maniakami", po­
wstała wreszcie - pierwsza w 
dziejach Lodzi - naukowa mo­
nografia pod redakcja doc. dr 
Ryszarda Rosina. Pierwsza w 
blisko 160· letnich dziejach tego 
przemysłowego miasta. Trochę 
późno, ale dobre i to. Ostat~~ 
- trzeci - tom monogra!u 

ukaże się, gdzieś za cztery la­
ta - jeśli będzie p:ipier, klei, 
farba i maszyny drukarskie do 
tego czasu się nie rozsypią. 
Niebawem - mam nadzieję, 
że w tym roku - ukaże iiię 
„Kronika miasta Lodzi" pod 
redakcją Antoniego Szrama. 
Czyli - coś się ' jednak dzieje, 
ale daleko za mało. 

Jak wspomniałem, jesteśmy 
w przededniu dwu pięknych 
rocznic w sferze łódzkiej kul­
tury. Rocznic godnych osob­
nych, rzetelnych monografii 
naukowych oraz publikacji po-
pularyzatorskich. . 

Niestety - zapewne będ2.1e 
. ta'<, jak zwykle - istotne dla 
dziejów kultury rocznice za­
skoczą wszystkich na pięć 
przed dwunastą, kiedy już Lę­
dzie za późno. 

JERZY 
W1'i.MAŃSKi 

Kup 
pon 
olJroz! 

• 

Z handlem u nas, to.„ zre­
sztą, co ja Państwu będę mó­
wił! Ale z handlem sztuką, to 
już istny cyrk! 

Niby nikt tego nie kupuje, 
nikt tych obrazów, grafik, ry­
sunków nie chce, niby, znaczy, 
kupują - ale tylko takie, ja­
kie lubią, jakie im się podo­
bają, a nie żadne „pi·awdziwe" 
dzieła sztuki, żadne tam ambit­
ne, nowoczesne, tylko pejzaże 

sielskie albo kwiaty, a kwiaty 
to najchętniej, albo las.„ 

No właśnie! Przede wszystkim 
pretensje artystów na niewy­
robionego klienta, na jego par­
szywy, niewykształcony gust, 
który jeleniem stał i stoi, Jeno 
kiedyś całltiem jawnie, a dziś 
pokątnie, bo się trochę Jednak 
wstydzi, ale nie całkiem. I cho­
dząc po galeriach prowadzących 
sprzedaż współczesnej plastyki, 
można by im przyznać rację, 
gdyż rzeczywiście ogromna 
większość oferowanych tam 
prac nie najwyższego jest ga­
tunku, dziwnie jednolita for­
malnie i dość monotematyczna. 
Galerie prywatne, czy prowa­
dzone przez ART, PSP lub 
Desę oferują istotnie towar o 
dość nikłym standardzie arty„ 
stycznym. 

Można by, powtarzam, pn;y­
znać rację twórcom „dziel 
ambitnych", że z tym gustem 
ewentualnych klientów jest coś 
nie tak - ja im jednak ra­
cji nie przyznam. 

Po pierwsze: kilka prywat­
nych i autorskich galerii w kra­
ju stosuje od początku powsta­
nia dość ostry terror artystycz­
nej klasyfikacji i o dziwo -
wychodzi na tym na swoje 
(i takoż lansowani pl'zez nie 
artyści). 

Po drugie: galerie sprzedają 
systemem komisowym i co ar­
tysta przyniesie, to wystawią 
(no, chyba, że obscenia - te­
go nie lubią!). A jak nie przy­
niesie, to nie wystawią. Ale 
artysta nie przyniesie, bo klient 
ma parszywy gust i go nie do-
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ceni, nie zro7.t1mie i nie kup~. 
A !: ''cnt nie kupi d?. 'c h :.i r ~ y­
sty ambitne:;o. zdu!ne;;a. bar­
dzo dobrego, bo tenże arly~i.a 
do galerii nie przyniósł 'SWOje­
go dzieła, bo klient z kolei... 
I tak ten wąż niemożności 
gryzie własny ogon. Widać tym, 
co malują kwiaty, pejzaże siel­
skie-anielskie i lasy zielone 
albo złociste, chce się zanieść 
obraz do sklepu, a innym, co 
malują „ambitne dzieła" - nie 
chce. Ich broszka, ich biznes. 

Po trzecie: odczepmy się na­
reszcie od gustów klienta. Ma 
on prawo kupować to, co mu 
się podoba, · a to, że mu się 
stosunkowo częściej 
podobają pejzaże i kwiaty, je­
go sprawa. De gustibus et ~o­
loribus non est disputandum, 
czyli, co kto lubi - Cygan ża­
bę, żyd cebulę. Tylko że klien­
towi trzeba dać szansę. Szansę 
Wvhn'I'•• (przy k!.!pnt~ ~r·,"!drnin­

tów sztuki przede wszystkim). 
A wybór w galeriach ma on 
dość mizerny. 

Nie ma powodu wybrzydzać 
na „malarzy kwiatów i pejza­
żv". Bardzo dobrze, że są i 
niech sobie malują tak, jale ma­
lują. Co to komu przeszkadza? 
Powiem więcej i banalnie -
wielu ludziom sprawiają swoimi 
obrazami autentyczną przyJem­
ność i poza f1m żyją jakoś z 
tego, co robią (nie zalewając 
na przykład władz podaniami 
o stypendia). Z kolei faktem 
jest, że wielu twórców tzw. 
„wyższego lotu" (używam tej 
uproszczonej nomenklatury na 
uiytek niniejszego felietonu), 
grafików, malarzy sporo spcze­
daje. Rzecz w tym, że sprzeda­
ją w galeriach prowadzonych 
bardziej rygorystycznie, tych 
lepszych, że mają swoich sta­
łych odbiorców w kraju i za 
\"(ranicą. Jest to naturalna ko­
lej artystycznego awai:isu, 
wzrostu znaczenia czy popu1ar­
ności (z takich czy innych po~ 
wodów) nazwiska. Prace tych 
twórców trudno rzeczywiście 
spotkać w przeciętnej galerii. 
Oni też nie narzekają na niemoż­
ność sprzedaży, na brak khen­
tów. 

Kto więc narzeka? Ki asa 
średnia? Konceptualiści? Malu­
jący obrazy przy pomocy kostki 
do gry'? Młodzi? Malarki przed 
trzydziestką? Malarki po czter­
dziestce? Malarze bataliści (ci 
chyba nie!)? Malarze pesymiści? 
Funkcjonuje obecnie na tere­
nie kraju dość liczna ilość ga­
lerii prowadzących sprzedaż 
dzieł i przedtfiiotów sztuki (w 
samej Lodzi jest ich bodaj 5). 
W sekretariacie Związku Pia-

' styków leżą oferty tych galerii 
z Lublina, Krakowa, Wrocła­
wia, Koszalina i innych miast. 
Dlaczego więc te 1m!0rie ofP.ru­
ją to, co oferują? Ich wina? 
Nie. 

Chcę być dobrze zrozumia­
nym. Nie piszę tu o zakupach 
dzieł sztuki przez instytucje 
państwowe i społeczne. Nie 
idzie mi o zakupy dokonywane 
przez mecenat, przez biura wy­
staw artystycznych, przez mu­
zea. Mam caly czas na myśli 

zwykłego klienta, który wc;io­
dzi do galerii z ulicy i kupuje 
to, co jest, albo też wychodzi 
z niczym. Ten klient, powta­
rzam, ma nieW'i.elki wybór. 
Czasem klient coś znajdzie, 
ale„. cena! Właśnie - ceny. 
Niektóre takie, jak w obecnym 
handlu - bez sensu. Funkcjo­
nuje takie myślenie: wyceniam 
drogo, bo jak wycenię tanio, to 
koledzy czy ktoś tam pomyślą, 
że ja się nie cenię, że nie sza­
nuję tego, co namalowałem, że 
wreszcie jestem konkurencyjny 
(a czemuż by nie'!). Oczywiście, 
jest cennik, ale ten winien być 
egzekwowany jak najskrupulat­
niej przy zakupach oficjalnych 
- ale klient z ulicy, to inna 
sprawa. Nie namawiam wcale 
do oddawania obrazów za dar­
mo albo za psi pieniądz, ale 
gdzieś tam ta odrobina r0z­
sądku przy wycenie powinna 
funkcjonować. Dzieła sztuki nie 
mogą i nie powinny być tanie, 
ale niech będą w cenie „do 
kupienia". Zresztą cena dzieła 
sztuki to sprawa dość umowna. 
Życio~/SY malarzy i pamiętni­
ki marchandów coś o tym mó­
wią. Od butelki wina za obraz 
Utrilla (.ło dziesiątków tysięcy 

dolarów za jednego Dalego.„ 

AND·RZEJ GRUN • 

Nie 

Lewym 

okiem 

hqdź 
bierny! 

Niedawno zaczął się ukazywać 
nowy tygodnik „Veto", organ 
Federacj.i Konsumentów. W 
dziejach czasopiśmiennictwa 
polskiego czegoś takiego jeszcze 
nie było, z czego jednak nie 
wolno wyciągać wniosku, że 
nie by,lo takiej potrzeby, Była 
potrzeba, a nie było organu? 
No tak, nie było, bo i takiej 
federacji też nie było. Byli 
konsumenci - bierna, bezsilna 
masa, poniewierana przez pro­
ducentów i kupców, przez 
przewoźników, urzędników, po­
cztowców, bankowców i hy­
draulików. Inaczej mówiąc -
przez wszystkich. A ponieważ 
wszyscy są też konsumentami, 
więc mowa tu o bezsilnej ma­
sie wszystkich, poniewieranej 
przez wszystkich. 

Teraz wreszcie Federacja po­
wstała, a z nią tygodnik, w któ­
rym murarz będzie wieszał psy 
na brakoróbstwie w branży ża­
rówek, a robotnik z fabryki ża­
rówek - na osypujące się w 
jego mieszkaniu sufity. I nikt 
nigdy żadnej krytyki nie weź­
mie do siebie. 

Caly powyższy wywód jest, 
oczywiście, żartem, a powa.me 
zdanie, i to bardzo poważne, 
jest tylko jedno: to ostatnie. 
Nikt nigdy żadnej krytyki nie 
weźmie do siebie. „Veto" jest 
bardzo sympatycznym pismem, 
artykułuje, formułuje, streszcza 
to wszystko, o czym ludzie od 
lat bez przerwy pomiędzy so­
bą gadają - no to teraz napi­
szą i co? Satysfakcja. owszem, 
będzie: oto na szesnastu stro­
nach jednego tygodnika zebra­
no jakąś tam (mikroskopijną) 
cząstkę tego, co na tysiącach 
stron publikują bezskutecznie 
setki tygodników od dziesiąt­
ków lat. Może to zagęszczenie 
problematyki, jej cząsteczkowe 
skumulowanie - zwiękc;zy ::.ilę 
uderzenia? Uderzenia komara 
w piramidę! Może zwiększy. 
Trzeba mieć nadzieję, tueba 
wierzyć, trzeba coś robić. „Nie 
bądź bierny!" - apeluje ;·e­
dakcja „Veta" i oczywiście ma 
rację. Nie bądź bierny, bądź 
aktywny, aktywnie włącz się w 
walkę z marnotrawstwem, tan­
detą, lipą, hochsztaplerką -
zwłaszcza produkcyjną i ryn­
kową. A na czym ma ta aktyw­
ność polegać, jakie możliwości 
i jakie instrumenty działania 
ma w swoim ręku konsument? 

Myślę, że tylko dwa: kryty­
kę i czynny bojkot. Krytykę -
czyli właśnie piętnowanie pu­
bliczne wszystkiego, co złe, 
czyli pisanie na lamacl1 „Ve­
ta". Jest to instrument wątlut­
ki i zakłada jeden absolutnie 
konieczny warunek: że „Veto" 
będzie czytane przez dy~ekcJe, 
zrzeszenia, centrale, resorty, 
przez wszystkich bez wyjątku 
decydentów, z Najwyższą Izbą 
Kontroli na czele. że każdy 
artykuł w tym piśmie bęcJzie 
traktowany po prostu .fak 'do­
nos. nie anonimowy przecież, 
imienny, udokumentowany. Ta­
ki, którego nie wolno ignoro­
wać. Ale znów: jeśli „nie wol­
no", to musi istnieć taki for­
malny przepis prawny, a 
oprócz niego siła i chęć egzek­
wowania tego przepisu, karania 
za jego nieprzestrzeganie A je­
szcze wcześniej musi istnieć 
obowiązek czytania „Veta" oraz 
siła i chęć egzekwowania tego 
obowiązku. Oraz.„ no, poprze­
stańmy na razie na tym. 

A co do bojkotu - to prze·­
c1ez jest on możliwy dopiero 
przy pełnych pólkach sklepo-

wych. Mogę nie kupować złych 
żarówek „Tungsram", mając 
lepsze żarówki „Osram". Nie 
mogę nie kupować żadnych. 
Mogę sobaczyć na jakość, ale 
mus~ę kupić. A przecież w 
prawie każdej branży mamy 
monopol i deficyt. Monopolista 
z deficytowym towarem będiie 
zawsze gwizdał na najsłuszniej­
szą krytykę ·i najgłośniejsze za­
powiedzi bojkotu. 

Przy tym wszystkim gorąco 
życzę ludziom, skupionym wo­
kół tygodnika „Veto", żeby nie 
było z tym pismem tak, jak ~ 
pismem Ligi AntyalkoboloweJ, 
które czytają członkowie Ligi i 
cieszą się własną działalnością, 
ale nie czytają pijacy i w do­
datku jeszcze sobie pokpiwają. 
Nie jestem, jak widać z tego 
felietonu, zbytnim optymistą 
co do skuteczności samej kry­
tyki, bez sankcji w postaci boj­
kotu. Nie jestem może dlatego, 
że swojE\ małe „veto'.' w analo­
gicznych. konsumpcyJnych spra­
wach stawiam tu w „Odgło­
sach" już od kilkunastu lat i co 
z tego? . 

Ale przecież cieszy fa~t. z~ 
mimo nie najlepszych roKowan 
są ludzie, ltt6rzy nie cilcą _być 
bierni którym się chce, ktorzy 
próbują. Wszystkiego najlepsze­
go! 

WŁODZfM'l:E·R·Z 
KR'Z,EMIŃS1~I 
{ĆWl1EK) •• 

Komu 
potrze-
bne 
pół 
litra 

W kącikach kulinarny<'h, pro­
wadzonych przez niemal wszy­
stkie czasopisma kobiece, mo­
żna przeczytać czasem przepis 
na tort. Podając skład ponczu 
do nasączenia biszkoptu, Jako 
jeden ze składników autorki 
wymieniają łyżeczkę od herba­
ty spirytusu lub wódki, za­
strzegając „o ile nie jest prze­
znaczony dla dzieci". Nie wy­
daje się, aby łyżeczka alkoholu 
w 2-kilogramowym torcie, z 
któreg0 najbardziej łakome 
dziecko zje nie więcej, niż dwa 
kawałki, była wystarczaJącym 
warunkiem wpadnięcia w zgub­
ny nałóg. Moja mama nie czy­
tywała kulinarnych kącików, co 
tortom wychodziło na zdrowie, 
a i mnie nie zaszkodziło. Zre­
sztą cały proces mojej alkoho­
lowej edukacji odbywat się 
całkiem odwrotnie, niż w książ­
ee „stoi": na przeziębienie do­
stawałam grzane piwo, ból 
gardła leczono mi żółtkiem roz­
tartym z miodem i spirytusem, 
przy okazji domowych uroczy­
stości częstowano kieliszkiem 
wina. Mimo to nie powiększ·Jm 
smutnej statystyki ludzi uza­
leżnionych od alkoholu, do 
osiągnięcia krajowej średniej 
spożYcia (z okresu przedkartko­
wego, bo jaka jest obecnie nie 
wie nikt) trochę mi brakuje. 
Z drugiej strony, dzięki takie­
mu systemowi wychowania, nie 
wyrosłam na abstynentkę, co 
w naszej kulturze byłoby spra­
wą dość kłopotliwą. Należę po 
prostu do tej największej gru-

py ludzi nie popadających w 
skrajność w jedną lub drugą 
stronę i kupujących alkohol 
wtedy, gdy spodziewają się go­
ści. Tak przynajmniej było do 
czasu wprowadzenia reglamenta• 
cji także i tego towaru. 

Od chwili pojawienia się 
kartek zasady te uległy dość 
zdecydowanym zmianom. Przy­
działowe pól litra lub litr wy­
kupuje każdy pełnoletni obywa­
tel, bez względu na to, ile ma 
ochotę wypić. Dalsze losy przy­
działowych butelek bywają 
różne: jedni zapychają nimi 
barek, gromadząc zapas na 
imieniny wypadające za pól 
roku, inni - wypijają, bo „sko­
ro akurat jest pod ręką", a je· 
szcze inni wymieniają ze zna­
jomymi na cukier lub inne do· 
bra, bądź też „odstępują" sąsia­
dowi, któremu akurat zabrakło, 
oczywiście, po odpowiednio 
wyższej cenie (przy tym nie 
mówię tu o ludziach utrzymu­
jących się ze spekulacji alko­
holem, a jedynie posiadaczacn. 
własnego przydziału). Wprowa­
dzone zamienniki na alkohol 
niewiele tu zmieniają - ludzie 
korzystający z takiej możliwo­
ści jedynie potwierdzają ogól­
ne zasady. I trudno się temu 
dziwić. Oficjalnie moina bo· 
wiem zamienić 0,5 1 - 400 zł, 
na jedną paczkę kawy - 60 zł, 
Ta sama ilość w prywatnym 
sklepie kosztuje 400 zl. Z pro­
stego rachunku wynika„ że 
sprzedając Wódkę „na lewo", 
można za uzyskaną kwotę, po 
odliczeniu kosztów własnych, 
kupić co najmniej 2 paczki ka­
wy. A liczyć umieją wszyscy. 
Dodatkowe efekty reglamenta­
cji i braku alkoholu w wolnej 
sprzedaży, to m. in. nasilają­
ca się spekulacja i rozwój pro­
dukcji własnej, czym zajmują 
się niekoniecznie i nie przede 
wszystkim potencjalni pacjen­
ci poradni odwykowych. 

Głosów krytykujących ten sy­
stem bylo dużo. Stąd zapowiedź 
wycofania się z reglamentacji 
alkoholu przyjęłam - podob­
nie jak wiele osób - z zado­
woleniem. Potwierdził ją w 

. niedawnym wywiadzie telewi­
zyjnym minister Krasi1'lski, za­
powiadając równocześnie pod­
wyżkę cen, z czego cieszyć się 
trudno, skrytykować jednak nie 
wypada. Wypowiedź mini-;tra 
zawierała jednak i pewną „po­
ciechę": obok droższych wódek, 
w wolnej sprzedaży zachowany 
zostanie kartkowy, póllitrowy 
przydzia?... po starej cenie. 
Wniosek z tego chyba taki, że 
w ten sposób pragnie się za­
bezpieczyć społeczeństwu pe­
wne minimum socjalne. Co 
prawda wśród artykułów w 
„podstawowym koszyku" spe­
cjaliści od ustalania jego za­
wartości nie wymieniali nigdy 
alkoholu, ale widocznie przez 
niedopatrzenie. Proponuję .led­
nak inny wariant rozwiązania 
problemu: włączyć wódkę, po 
podwyżce ceny, do ogólnego sy­
stemu rekompensat - tak, jak 
wiele Innych podstawowych 
artykułów spożywczych. Dać lu­
dziom o najniższych dochodach 
·- zgodnie z dotychczas obowią­
zującymi zasadami - rekom­
pensaty największe. No, bo 
skoro jest alkohol tym pod­
stawowym, niezbędnym pro• 
duktem, to niech chociaż naj­
biedniejsi, którym nie starcza 
pieniędzy na wiele rzeczy, nie 
odczują i tego niedostatku. 

. W przyszlości trzeba będzie 
odejść w ogóle od systemu 
kartkowego, co oczywiście do­
konywać się będzie etapami. 
Warto przy tym dobry wzór 
alkoholowy wykorzystać: jedno 
mydło na kartkę, więcej - bez 
kartek, ale po wyższej cenie 
(już po zapachu będzie można 
poznać, kto jaki dochód repre­
zentuje), droższe słodycze bez 
kartek (niech się zęby psują 
najbogatszym, bo może te pie­
niądze nieuczciwie zarobione?), 
itd. Przykłady można mnożyć. 

Szkoda jednak, że tak do­
bry system nie został wymy­
ślony nieco wcześniej, przed 
falą podwyżek. Wtedy mozna by 
bowiem zagwarantować - na 
kartki po starej cenie - pral­
ki automatyczne dla rodzin wie­
lodzietnych, gdzie sprzęt taki 
najbardziej pot!'zebny, a pie­
niędzy zwykle brakuje, w~giel 
dla samotnych emerytów w sta­
rych, zimnych mieszkaniach, 
czy wreszcie (nie chcę bowiem 
być posądzona, że jedynie o 
dobro społeczne mi chodzi) ma­
szyny do pisania dla literatów 
i dziennikal'zy, stanowiące, bądź 
co bądź, narzędzie ich pracy. 
Teraz już na takie posunięcia 
za późno. Ale nic to. Pociesz­
my się tańszym póllitrem -
na kartki. 
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Odgłosy UD 

Doko1iczenie 
ce stro11.J' 1 

- Nie mam przesądów. 
- Żadnych? 

Żadnych. 

Trener uśmiecha się: 
- Oby! 
- Górski - mówię - 111e <;•Jiił 

~ię przed meczem. Pan także ma 
jakieś przesądy, 

- A jak pan śpi w w1giliP ważnego ~potkania? 
- Normalnie. 
- Normalnie. To znaczy: zasypiam normalnie. ale kiedy budzę 

się nad ranem trochę za wcześnie, to już wtedy, nic innego 
nie robię, tylko myślę. 

- O której kładzie pan spać chłopaków? 
- O pół d • jedenastej. 
- Są posluszni? 
- Oczywiście. 
- .Jest pa n zadowolony z "·arunków treningowych? 
- Nie bardzo. 
W hotelu podchodzi do nrnie młody Hiszpan. Pokazuje dwóch 

zagranicznych dziennikarzy Mówi: 
- Chcą rozmaw\ać z kierownictwem polskiej ekipy . 
- Przepraszam, ale dlaczego zwraca się pan do mnie? 
- Żeby ich pan przekonał, ii teraz nie ma nikogo z kierow-

nictwa. 
- Kim pan jest, przepraszam? 
- Szefem ochrony Pokazuje mi znaczek. - Chodzi o to, ze 

skoro nie ma kierownictwa, to pnwinni opuścić hotel. 
Ledwo to zdążyłem wytłumaczyć, już mam na karku innego 

Hi5zpana. 
- Wie pan - powiada - słyszałem, że narzekacie na warun­

ki trenin~owe, a ja tu znam w pobliżu do<~rnnałe boisko. równe. 
dokładnie pokryte trawą, poza tym są natryski, sale rekreacyjne, 
apteka„. 

- Chodź pan - mówię. Idzien1y do sali, gdzie siedzi Ciszew-

dzic się z głową w nocniku 
Najazturz prasa wychwalała Brazylię i wciąż rypie Maradonę, 

że wolny, że ciężkawy, za co tu płacić 13 milionów dolaró.v? 
Broni go tylko światowej sławy pisa1z latynowski, Mario Vargas 
Ili Ilosa („Rozmowa w katedrze"), który jest tu na tej samej za­

sadzie co ja: teraz pisze komentarze dla tygodników, potem weź­
mie $ię za coś większego. Był na - meczu Peru - Kamerun w 
La Corunii. Rozdawał autografy i udzielał wywiadów. Facet ma 
wyraźnego bzika na punkcie Ameryki Południowej. Argentyna 
przegrała niesłusznie, gol strzelany Peru wiat'lczykom przez Roge­
ra Milla został sprawiedliwie zakwestionowany. Peru i tak wyj­
dzie z grupy. Argentyna podobnie. La Corunia jest piękna. il 

ludzie nadzwyczaj mili. - To ostatnie jest niC'kwestionowaną 
prawdą. Są przewspaniali! 

Przed meczem. na ulicy Królewskiej, rowrnwi<1m z .Julii Ce­
sarem Uribe (9) i Miguelem Gutierrezem (14) Obydwaj wpisuią 
się redaktorowi Wójcickiemu do notesu. 

- Których polskich piłkarzy cenicie na.ib..irrJ4iei? 
- Uribe wymienia Szarmacha i Latę, a pózmej drapie się ·v 

głowę. - l ten trzeci - mowi. 
- Jaki trzeci? 
- Ten diabeł. 
- Jaki diabeł? 
- No, ten rudy. 

- Jaki rudy (rżnę głupka w najlepszym łodr.ki11'1 styltt) 
- Dobra, zapomniałem nazwiska_ - po:idaje :=tę Peruw:?iic:yk. 

- 'ten najlepszy„. 
- Boniek. 
-? 
- Si. Boniek. 
Bardzo nie lubię Zbigniewa Bonka. Kied~· mówię mu dzieil 

dobry. odpowiada tak jak cierpiąca na permanentną obstrukcię 
wdowa. Tak czy owak kłaniam mu się p1erw~zy Zobaczymy, 
kto się komu pierwszy ukłoni za 10 lat. Ktos powiedział JHkże 
nie lubię tego genialnego memieckiego pisarza Tomasza Manna. 

le waży Diego Ma~adona? 
ski i Lato. Tłumaczę sprawę. Grzegorz Lalo móvl'i, a Ciszewski 
potwierdza, ze tutej$ze boisko jest kiepskie, ale zmienic je może 
!Ylko prezes. 
Wycofuję się, ale Hiszpan jest nieustępliwy. Biegnie Z8 mną 

i wciska mi wizytowkę. na której wykaligrafował wszystkie wa­
lory swego obiektu, prosi. ab~1)1 wręczył to któremuś z szefów. 
Siefow nie ma, więc po godz1pnym oczekiwaniu przekazuję wi­
zytówkę Ci~zewskiemu, z którym w międzyczasie zdążyłem ~ię 
zaprzyjaźnić i jesteśmy na ty. No 1 nazajutrz piłkarze trenują 
na nowym boisku. 

Straszliwie się przechwalam. Ale taka już moja natura .Tak 
sam siebie nie pochwalisz, nie pochwali cię· nikt, z:a wyjątkiem 
Mietka Wójcickiego, który jest superporz:ądnym facetem i naj­
pracowitszym. najwmienniejszym dziennikarzem z całej reszty, 
lerującej na mnie jak sępy na padlinie. Biegają za mną: temu 
przetłumacz, tamtemu pomóż. W drodze do Vigo na mecz Polska -
Włochy, obskoczyli mnie w pociągu, chciałem się przespać - nie! Oni 
p1>zą. ja tokuję. Rodzą się we mnie odruchy buntu. Najchętniej 
zaszyłbym się w jakimś kącie,· tak aby nikt nie mógł mnie zn«­
lezć Stosuję len manewr w Vigo. uciekając z biura prasowego 
i ukryw;ijąc się w peryferyjnej kafejce. 

Jnstem jui spokojniejszy. Na piersi mam kartę akredytacyjną, 
necz: wpr.ost bezcenna, upoważniającą mnie w zasadzie do Ycze­
i-t.nictwa we wszelkich imprezach. Aby raz na zawsze zakonczyć 
tę kwestię dodam. że parę dn.i później, w ostatniej rozmowie 
z panem Rene Kourtem. rzecznikiem prasowym FIF A, dziękuję 
mu w imieniu wszystkich polskich zaakredytowanych w ostat­
niej chwili dziennikarzy. Pyka fajkę z ogromnym, piankowym, 
rybuchem Mówi: 

Hombre. es una cosa normal. Nie macie innych kłopotó·;;? 
- Ależ skąd! Wszystko jest w najlepszym porządku. 
- Cieszę się - serdecznie potrząsa moją dłoń. 
- Menu - Polska - Włochy nie opisuję, gdyż widzieliście 

go na ekranie. Ważniejsze jest to, co działo się przed meczem 
i po jego zakończeniu. Watahy kibiców włoskich całko­
w1c1e opanowały teren wokół stadionu. Wymachiwali transparen­
tami i flagami, wywrzaskiwali pod adresem nielicznych polskich 
kbiców, iż przegramy z kretesem. Sympatie Hiszpanów były po­
dzielone - jedni oklaskiwali naszych przeciwników, to znaczy: 
włoskich turystów inni patrzyli na nich krzywo, a grupa gali­
c:yjskich chłopaczków skandowała im w twarz przekornie: Po­
lonia! Polonia! 

Na stadionie Włosi całkowicie zawrzeszczeli Polaków, nato­
miast publiczność reagowała obiektywnie. Po meczu część dziE"n­
nikarzy runęła do telefonów i telexów, inni udali się na konfe­
rencję prasową. Piechniczek był bardziej oblegany niż Bearzo1, 
obydwaj wydawali się u~atysfakcjonowani wynikiem. Na moje 
p.vbrnie: czy remis jest dla Włochów tragedią, cierpliwy dosko­
nale ubrany i uprzejmy Bearzot odpowiedział: 

- W żadnym wypadku. Wprawdzie mogliśmy wygrać ten 
mecz. ale Polska potwierdziła, ie jest bardzo dobrym zespołem, 
zaś Boniek potwierdził, że jest graczem światowego formatu 

Gwoli prawdy trzeba powiedzieć, że w pomeczowych opiniach 
prasowych Polacy nic zebrali zbyt wielu pochwał. La Voiz de 
Galicja i El {del:il Gallego twierdzą. że za wyjątkiem 20 minut 
drueiej połowy Włosi panowali na boisku i byli faworytami 
spotkania A jeszcze niedawno jedna z gazet wydrukowała ko­
mentan pod oe;romnym tytulem: Włosi wierzą w cud, że uda 
im się pokonać Polaków. 

Miltysika i Smolarka biorą na kontrolę antydopingową. Ten 
<Jstatni przez e;odzinę nie może się wysikać, więc doktor Garlic­
ki każe mu wypić rlwa piwa. Nawiasem mówiąc: - w kilka dni 
p6żniei. po meczu Peru - Kamerun. komisja lekarska trzy go­
dziny czeka na mocz Peruwiaóczyka Germana Lee;u ii. Facet 
stęka, kwęka. nadyma się - wszystko bez skutku, jego narze­
czona oświadcza dziennikarzom, że nie widzi w tym nic dziw­
nego-: - German zdenerwował się, zesłTesował, wypocił, więc 
jak ma sikać? 

Wraz z Matysikiem. Smolarkiem. Garlickim oraz kilkoma 
dziennik<1rzami jadę do hotelu Meksyk w Vigo. Trwa mecz Bra­
zyli~ - ZSRR Oe;lądany w o;ali telewizyjnej przez Zmudę. B011-
ka. P1ech11i<'zka i kilku oficyjeli • 

Pada gol dla Ro,;an. Wrzask. ktoś zrywa się 7 krz:esla i łapie 
mnie za ramię Patrzę - stary znajomy. T sekretarz Ambasady 
Polskiej w Madrycie Nazwiska, przepraszam bardzo. nie pamię­
tam. On moiee;o też pewnie nie oamięta, więc jest remis. Piech­
niczek. zadowolony, rozluźniony, mówiąc słowami Witkacego: z 
kumetą u pyska, każe podać dziennikarzom kolację na koo;zt 
ekipy .Jednym okiem patrzę w talerz. drugim w telewiz•r. Ko­
tłowanina pod hrazyli is ką bramką. 

Moja a wersja do Bmi.ka zasadza s1ę na tych samych podstawach. 
Przy zachowaniu odpow1edmch proporcji. oczywiście„. Kiedy Bo­
niek wychodzi na botsko, moje serce iest przy mm. Uważam 
go za najlepszego pol~kiego piłkarza wszechczas6w, ale rozma­
wtać z niffi' nie chcę. Idę na konferencję prasową tuż po meczu 
Peru - Kamerun. Jako jedyny z polskich dz.iennikarz.y mam 
odwae;ę wstać i zapytać trenera peruw1a11skiego: 

- Musi pan jeszcze grać przeciwk·o dwu ze~polom: Polsce 
Włochom. Który z nich niepokoi pana bardziej? 
- Włochy. 

ame-Roz.pętuje się burza. Hiszpan.scy, francuscy, whscy 
rykań$CY dziennikarze wrzeszczą: 

- A jeszcze niedawno mówił pan, ze do drugiej rundy przej-
dzie właś'nie Polska i Peru! 

- Zmieniłem zdanie. 
- Wygracie z Włochami? 
- Chyba tak. Włosi udowodnili. że nie umieJa atakować. 
Trali lali. Pojawia się trener Kamerunu. p.,,~·tMiam to sam'l 

pytanie: 
- Który z zespołów niepokoi pana b;irdz CJ, pol::.ki ciy 

włoski? 
Przystojny pan, Francuz skądinąd, odpowiada pogodme: 
- Najbardziej niepokoi mnie zespół kameruński. 
- Dlaczego? 
- Bo ma o jeden dzier'l mniej odpoczynku, niż inne zespoły, 

a najbliżsi przeciwnicy opromienieni są światową sławą. 
Nie uznaję żadnych światowych sław, poza Brazylią, którą 

znam i kocham prawie tak jak Hiszpanię. 
Z ostatniej chwili: Kochani Anglicy wygrywają z ukochanymi 

Francuzami. Nie ma sprawy. Natomiast jest sprawa w momen­
cie, kiedy spiker komentujący powyższe spotkanie wtrąca że 
Algieria wygrywa 2:1 z RFN. Zjechałem Algierię od stolicy po 
Oran - i nigdzie nie widziałem piłkarskiego boi$ka, gdzie 
byłaby ch~ć szczypta trawy. Niektóre stadiony, wysypane c~er­
wonym żwirem, przypominały raczej areny do walki bykow. 
No i okazuje się. ie i w takich warunkach można nau(lzyć się 
grać w piłkę. Hiszpan łapie mnie w hotelowym korytarzu. Kie­
dy mówię mu, że zwyciężyła Algieria, szaleje z radości. W dwie 
godziny później jest smutny - Hisz.pania remisuje z Hondura­
sem. Teraz nad ranem. dopisując ostatnie zdania, słucham radia, 
które nie oszczędza swoich piłkarzy: 

- Przyczepiamy się do innych zespołów, które zremisują, a 
sami gramy jak ostatnie palanty. 

Salwador protestuje przeciwko opiniom, jakie ukazują się w 
hiszpańskiej prasie. Przegrali 1:10 z Węgrami. które pobiły w 
ten sposób rekord wszystkich dotychczasowych mistrzostw 
świata. Konsul salwadorski oświadcza: - Wszystko dlatego, że 
bez przerwy wypomina się nam sprawy polityczne. Wpływa to 
na psychikę zawodników. Na koniec - odpowiedź na pyt;mie 
ile waży Diego Maradona. Oto jakiś bisnesmen oblitzył, że gdy­
by zrobić dokładny odlew tego piłkarza w złocie, ldenl.ycrnego 
wzrostu i wagi, więcej tak czy owak byłby wart, żywy Mara­
dona. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI .~ 

TEGO JESZCZE Nl1E BYŁO 

Są to niepowtarzalne mistrzo­
~twa świata. Takiego cz.egoś 
jesz.cze nie było. Oto w meczu 
Wiochy - Peru sędz.ia staje 
nagle na głowie, można po1de­
dzicć, że sfaulowany przez. pe­
ruwiaóskieg;o za wodnika. Odnn­
s1 kontuzję i musi tnterwenio­
wać lekarz. Wyglądało na to, 
ze krew mu posz.ła z no:a, ;,11-
b<> rozciął sobie wargę pr4y u­
padku. 

W mecz.u Kuwejtu z Francją 
\\dziera się na boio;ko szejk - · 
pre1.es Kuwejck•ej Federacji 
Piłki Nożnej, człowiek n;eby­
\\·ale bogaty, a więc i zadufa­
ny w sobie i \I' mocy swoich 
p:en;ędzy, i dz.iejc s.ę rzecz 
n:eby\\'ala: zmusza sędziego do 
zmiany wyniku z 4:1 dla Fran­
cji na 3:1. Zresztą pozmej, 
Francuzi - którzy po zdoby­
ciu przewagi nad Kuwejtczy­
ka~ni gcali nonszalancko, n1e!a­
dl1le - \\'racają do poprz.ed-
111ego \\'yniku, wb:jając Kuwej­
tov. i kolejną bram'kę. I znów· 
jest 4:1 dla Francji. 
Dzieją się na hiszpail,-kich 

boiskach rzeczy dz.wne i cie­
kawe. Nie tylko na bo:skach 
zresztą, bo poz.a nimi również. 
Andrzej Makowiecki, który jest 
n;:i miejscu wie niewątpliwie 
w'ęcej i powinien to \1·szystko 
później opisać. Sądzę, że t<1 k 
się stanie A co ja ll'iem? Ze 
na przykład trzech piłkarzy 
CSRS 11·tięło udział... w corri­
dlie. A Belgowie - za zgodą 
trenera oczywiście - do dru­
.ii1ej nad. ranem ba 11 iii się w 
dyskotece. To zdarzało się już 
i na PQprzednich mistrz0-
sh~ach. Ot, choćby Szkoci, 
ktorzy w Argenty111e byli tak 
pewni siebie. że folgowali sobie 
\\' degustacji tamtejszych trun­
ków i musieli sromot.nie póź­
nie.j rejterować prz,ed roz~nie­
wanymi szkockimi kibic;:im, 

Nie jestem natomiast taka 
zupełnie pe\\'na, c1.y przypad­
kiem zasiadający na \\·idO\rni 

czarnwuicy z różnych egmtycz­
nych krajów nie zaczcirowali 
tak skutecz.nie bramki, że do 
tej pory wielu nie może w nią 
trafić. Tak może być i dziś, a 
je.;t wtorek. 22 czerwca 1982 
roku, kiedy to dla niektórych 
drużyn ważyć się będzie los i 
dals1.y ich pob.' t w His1..panii. 
Na przykład dla Kamerunu. 

A nasi? 
Z:{pytałam o to moich eks­

p::rtów 
- Polacy d•)jdą do głębokie­

go finału - powiedziała Gra­
zynd O 

Oj, głęboki on będz e, głębo­
ki ! Długo z niego nie b~dą mo­
gli wyjść. 

Samozwańczy ekspert. Jerzy 
P jest natomiast optymistą. 

- Oni - powiada - chcą 
zdobyć tytuł najbardt..iej poko­
jowej drużyny świata. Inni go­
le str1..elają, nad tabeiami s:P­
d7.ą. trenują, kombinują, jak 
tu przeciwnikowi gola strzelić. 
A nasi. n e. Nasi inną mają 
kombi nację. Jak tu gola nie 
str1..elić i sobie nie dać strzelić. 
Inni się będą zabijali o tytuły 
mistrzowskie, a nasi \\'yjadą z 
Hiszpanii w glor;i najbardziej 
pokojowej drużyny ~wiata. co 
to innym goli nie strzela i so­
b;e strzelić nie pozwala Do<ć 
ze strzelauicm bramek. Dość z 
111erównością na boisku. Niech 
teraz wszyscy będą rÓ\\1li. 
Wslyscy niech mają zero na 
s1rnim koncie. Oto. co ogarnęło 
dusze i umysły Polaków w Hisz­
panii. Peruwiańczykom też nie 
strzelą gola i strzelić n'e poz­
wolą sobie. Będzie O·O! 

Z drugiej stwny - pomyśla­
łam sobie - na\\Ct gdyby pol­
scy piłkarze wygrali z Peru i 
cudem za kwa li fi kowali się do 
drugiej tu ry rotgry1vek tn 1 
lak nie me1ią tam co rohić. z 
takim przygotowaniem! Z 1a­
kim poziomem gry! Lep· eJ 
niech wracają cło domu! A Ja 
1cię dziś do kina! 

SAME DZIURY 
N;:i. kolu1111\le ~0011.owt:::i ~~<J\0.:.-.1 nr:OO\niC7."~0'' f14 6 P2J \\ feT.at111 e 

,,l:'l1.1ur .' w ca\ym" cz-ytarnv n"l.in„ 

. ,Nie~\a. „born~ę'' szykuJa nam ~rod ki tną..,owcgn µ11.ekaz..u w r1\<.\e~\~ 
h1~zp~ nsk1ch n~islrzoslw świata. 150 godzin t nu1.o;;mi::-;_i\ tclrw1?\' Jrt_\Th tn 
rekord znticznte przewyż"iZ3.iący nn1nzednif' 'Hi.i;,t1zn~lWH - 1 te 7 l'~i1 
roku w R~'N i argenty1iski .?.lu ndial" z 19i8 1uku ( ) Nie ulega w;..t­
pliwości, ~e ~obaczymy w~ece} mi-.t rzustw niż wszyscy JJolscy wysłannlev 
rnzem wz1ęc1 (.„) Czlow1ek. gd.v staje przed możllwo>(cia wvborn. 111e 
zaw~ze .uinic \VYb_raC właściwie nom~·ślam slę, żf' większo~·c kibkllw 
ma zanuar ogl<łdac n1i~trzoshva ._1ak leci·· •)sobi~cic nie nolecam 113l';ti 

sy~ten1u :- c.enie klasę wszy~Udch ze~nołów. ale nic ic~t.c:m pcwic-n, 
czy .telewizja ctohr7.c robi transmltu lac w <'ałoścl ~potkania Hondurc:l:SU 
cz~' 1nnych zacofanych w futbolowe>i <:vwllizacti kr~ 1'3\v."' 

Po picrws?c - z lektury pr1..""~r;i.n1ów 1cicwlzy1nych npuhlik<l\~·~n~,..11 
1rs7C7e i:'rzcd n1is1 rzostwfłn1i \V 11rasic nie tylko corlzłcnnC"i ia~no "'"" -
n1k==ilC>. ze_ nie \\'!'!Zystkic niccze ł r ansmltowar.c hr,<łr\ \V C"dln<ri 

Po. n.n.1g1c - owe zaC"nf.;inP- w f111hnJr;wci <'"!-'Wlliz~c-ii kraif"' noc;;1rl1ał 1 • f.ti~ 
n n1ehche „~omby" n;:a ~1isznrui-.;{il'h mi t r7n~tw<lch, r„~~n :łlltor f;iljo~ 
Innu podobnie, Jilk I inni nie byle .11l<"Y ek•perci przewirłzieć nie dal! 
rarły. 

A pÓ tr1„cie. •łwiFrrłzam. te \\'nki„cl1 f·11\ni~k wiercił n w1rlP •l:r„b­
ni~.f~zP. rlzlur.v \\" całym nit. antor - anonin1, ktory prZY\\.~łaszczył ~o-
bie bezczelnie tytuł felletonow Filipiaka. · · 

BOGDA MADEJ 

UWAGA - KONKURS! 
TYLKO DLA SZACHISTÓW! 

Nie bęclzi~my i:nr•i od inn~·ch rr­
dakcJI I tez og!aizamy piłkarski 
konkut'. Zadaniem jego uczeslm-
knw jc:c;;f WYtynowanie drużyn 
które za.Jmą miejsca: siódme dŻ1c: -
\\'lillc i jerlenoste w hiszpańskich 
rozgrywkach W naszym konkur~ie 
mog" wziąc udział jedynie -o,obv 
które opanowały tru.dną sztu;{ę 
gry w szachy, bowiem tylko 1nt 

mo)i\ą w Pełni docenić atrakcyj­
nośc n;iszych nagród I tak: 

T nagroda - Rozegrnnic trzel'li 
pa.rtii warcabów z rcclakc~·.invin 
1n1strzem szachowyn1 .Terz»m r. 
II nagroda - Wysłuchanie cizi" 

więciu krntklch W\'kł.:i<low ~r~€;:1'.:l 
P na tcn1at ruchow ''''f'Z · ńa 
sz<lchownicy lułJ \Vyż:;::zo~c1 posta# 
wy 'Zachi"1.y nad postawą p!łk,. 
r1r. w czasie ~ry. 

II l nagrorła - Przyspie•zony 
kurs par7enia herbaty do ... tarcio· 
nej do rcdilkc.li przez I A tli e;,hh; 
konkur~11. Prełcizent· .Terzy p 

PonR.rlto zwych;1.cy nris1,e~o rcnn ... 
kursu olrz:vrnajA bliż~j niPnkrP· 
..:]one nroporczyki z ~iuto~rri ra11li 
(rln uzc.ortnlcni~). 

nrt1~;>wirr/:l"f 11;:1 ;:Jdl~'.-> tlMSlrf 1f' 
rl.:ik('_1J nrn~1111v 11:"r1"•·1;J(• r:-•r7et 
oJl'Z~cl 7ako1iczcniem Munillalu'BZ. 

PROTEST ł_óOZ?(!<;H 

KO~'l'!T 

." '' i111ie111u łlsięr:v łód•t-1rh ko· 
h1Pt zon 1 matek kihirow ~t:łno-,\1· 
r1n v_rnl P~t ujrm" przPrr \\ k1' m::i ni­
pulac.1on1 prakt vkowanvm llrZPZ 
rrńa.kr.ie sportowa TVP '1.-tn inu„ 
larjr klórP onl<>~a.i:t na - rrlo· 
\\yn1 nas7.y m zdani('lll - pomija-
niu urzr<lnJ('C'7owych urelen1l1r1i 
po:slrzP~ólnvrh drużyn uniPmożli-

\\ ia.ia nam po1nanir 'Yn1n;.tl\'""'· 
nyrh i r1c:~tn nr1vstoin.vch twa 
rzy zawoclnikow Tym ""'.1111ym 
rrcl;~1<1nr7.y sportowi TVP no'l.ll:.t.· 
wiaj~ nas .irrlynC'.1 at rak,·Ji !\lu ri­
dialu lloniPważ w ll';:ilcriP ntc'(·:r,ów 
mni.cmv już t ''lko oglądał kri,ywe 
nog_i piłkarzy.'' 

Za łód7kie kohiely: 

Boniek mówi: - ekstra mecz. Zjadłem trochę szynki, biorę 
~ię do zupy, a ktoś krzyczy: P"nnwie albo jecie. albo jedziecie. 
Smolarek iest skopany i chce wracar do domu. Pędzimy do mi­
krobusu i ruszamy do La Corunii przy stanie 1 :O dla Rosjan, 
65 min. meczu. Nikt nie wierzy aby cokolwiek mogło się zmie- • 
nić. Za wyjątkiem mnie oczywiście. albowiem je5tem miłośni­
kiem brazylijs!dee;o futbolu. I za wyjątkiem Krzysia Wagrodz­
klego który mówi· 

- Panowie, z Brazylią mvżna prowadzić do 87 minuty i obu-

Erwin Vandenbergh str:::ela bramkę dta Belgii w inau(łuracyjnym mecz1L piłkar­

!kich mistr;;;ostw świata Bel(łia - Arfłentyna, 
f.ksperrl: DOROTA Ch. I GRA· 

ZYNA O. 
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